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Czy Stany Zjednoczone zechcą objąć 
mandat nad Palestyną
Znamienna odpowiedź min. Hutta
34. 7. 2AT. PrzedstawicielW aszyngton,

ŻAT-nej zw rócił s i, do seK.etarza stanu Cor- 
della H ulla z prośbą o w yjaśnienie jego stano­
w iska wobec interpelacji, którą poseł Geoffrey 
Mandct zamierza w najbliszym  czasie zgłosić 
w  Izbie Gmin, czy rząd brytyjski rozważy
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łące akLuainoiści godzą w sytuację Bdrapej. 
ską i kQiTupl;Lują ją. Piurwsizą taką akłual- 
iioaiścią jest fakt nie uznania dotychczas 
im perium  włoskiego, a drugą nie przyzna­
c ie  gen. Franco praw sWwij wojującej. — 
Pragnie się bezwzględnie zwiazać uznania 
praw stroiiy wojującej z kwestią ochotni­
ków. Ta ostatnia sprawa w praktyce nie 
istnieje. Jest rzeczą jasną, że przez nie wy­
s ia n ie  więcej posiłków, zagadnienie roz­
wiązuje się sam o przez się przez straszne 
żniw o wojny. Fikcja, wskutek której odma. 
wia się gen. Franco praw strony wojującej,

Nowy atak Mussoliniego 
na Ligę Narodów

Za uznanie Franca jakc stronę wojującą
Rzym, 24. 7. PAT. W. artykule p. t. „Rize.

ezywiistość i fikcje" organ Mnsaoliiniego „Po  
polo d ltalia"  stawia pytanie, czy Europa 
ma zginąć w całunie sw ych fikcyj. Dzien­
nik stara się wykazać, że od  lat 20 Europa  
rządzona jesl i  omotana fikcjam i istniejący­
mi i odradzającymi się przy każdym wyda­
rzeniu historycznym . Za taką fikcję uważa, 
dziennik m ożliw ość spłaty długów w ojen, 
nyrh, a w szczególności ustalenie dla Nie­
m iec „astronom icznie ogłuszającej cyfry w  
tyciącach miliardów".. W dalszym  ciągu 
dziennik pisze, że organem, który stwarza, 
kultywuje i szerzy system  fikcji i  azyni apo- 
logję tego system u jako praktyki życia, jest 
Ićga Narodów. Nawet jej pow szechność jest 
fikcją, ponieważ brak w  Lidze Narodów pe­
w nej liczby potężnych narodów. Zasada ró­
w ności zw olenników  Ligi Narodów jest dru 
gą fikcją, którą w ysuwa dziennik, ironizu­
jąc na ternat rów ności głosu W . Brytanii i 
Jćbeni. Prawdą jest — pisze dalej „Bapoło 
dTtalia" — że od  czasu do czasu daje się 
m ałym  państwom  zadośćuczynienie chara­
kteru form alnego i w idowiskowego. Galą 
maszyną jednak kierują i wszystko przygo. 
towują — w nioski i przem ówienia — ludzie 
sekretariatu Ligi, którzy są ludźmi trzech 
w ielkich mocarstw: Francji, Anglii i Rosji 
sowieckiej. Najwyższą fikcją, zdaniem  dzień 
liika, jest pacyfizm Ligi Narodów. Na temat 
len pisze ,.Pc«poIo dTlalia": Narody ogarnia  
trwoga za każdym razem, gdy przed Ligą 
Narodow staje jakaś poważna kwestia.
W szak art. Iti paki u Ligi, zawierający zasa­
dę stosowania wojny powszechnej, może 
być u rzeczy wio tui ony.

Po w szystkich tych fikcyj organ Muissoli- 
niego dodaje dwie inne jeszcze, pisząc: Pa-
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V p . premiera
Warszawa, 24. 7. PAT. P. prezes rady ministrów 

gen. Sławoj-Składkowskl pi żyją1 w dniu dzisiej. 
szym p. O'<ondera, prezydent- komisji mieszanej 
na G. Śląsku oraz p. Kaeckenbeecka, prezydenta 
trybunału rozjemczego w towarzystwie radcy M. 
S. Z. p. Babińskiego.

Posiedzenie Sejmu -  we w torek
Warszawa, 24. 7. PAT. Plenarne posiedzenie Sej­

mu wyznaczone zostało na -wtorek 27 bm. na godz. 
11 rano.

Porządek dzienny przewiduje debatą nad pro.' 
jektem ustaw-uchwalonymi ostatnio przez komisje 
prawniczą i rolną Sejmu.

Warszawa, 24. 7. (Sin). Wtorkowe posiedzenie 
Sejmu przewiduje sprawozdani: komisji, ictóri ro: 
patrywały projekty aktualnych ustaw. W czasie 
posiedzenia zajmą prawdopodobnie głos przedsta. 
wiciele ziem śląskicn, których przemówień!: nosić 
będą charakter deklaracji, leg o  samego dnia na­
leży się spodziewać posiedzenia komisji senackiej 
a wobec tego sesje nad wyczajn* zostanie zakoń­
czona w brodę — czwartek.

sprawę czy byłoby wskazane zaofiarować man 
dat palestyński Stanom Zjednoczonym Amery­
k i Północnej. Kuli odpowiedział, że Stany Zje­
dnoczone mają obecnie do czynienia ze zbyt 
wielką liczbę probiejnów aktualnych, aby roz­
trząsać kw estię teoretyczną.

m oże silnie skom plikować stan rzecz;', pod­
czas gdy uznanie tych praw ttłabwiłoiby zń*. 
oznie sytację. Udaje się w dalszym cią^u. 
iż w ierzy się w tor że gen. Francie jest tylko  
Zbuntowanym generałem, który żojganiizo 
wał pronuiioiamanto, w iększe od  poprzed­
nich, że prawdiz wym  .żądam  hiszpańskim  
jest rząd w  W alencji, kierowany przez Mo­
skwę. W  zakończeniu dziennik p isze: Przyj, 
dżle czień, w  k to /ym  irreałniośioi i sor_zrraty 
polityczne obalone zostaną p^zez rzeczywi­
stość.

Anglia przygotowuje nowy plan 
usunięcia ochotników z Hiszpanii

Londyn, 24. 7. PAT. Po rozmowach, jakie 
wczoraj wiecz. odbył w Foreign Office min. E- 
den z ambasadorem Francji Cochinem oraz po 
dzisiejszych porantiych rozmowach min. Ede- 
na z ambasadorem Rzeszy niemieckiej Ribben- 
troppem, stało się wiadomym, że eksperci bry­
tyjscy opracowują obecnie dokument dyploma­
tyczny, który ma być przedstawiony członkom 
komitetu nieinterwencji. Forma jego me została 
jcozcze ostatecznie ust ilona Ma on na celu zei> 
tknięcie 6prawy ochotników obcych w Hiszpa-

nii i  martwego punktu. Prawdopodobnie lord 
Plymouth przedstawi ten dokument na zebra­
niu podkomitetu nieinterwencji, które odbędzie 
się w początkach przyszłego tygodnia.

Chociaż brak zupełnie oficjalnych wyjaśnień 
co do tego nowego posunięcia dyplomacji bry­
tyjskiej, agencja Reutera przypuszcza, iż celem 
jego będzie przeprowadzenie ankiety co do sta­
nowiska różnych mocarstw w sprawie planu 
brytyjskiego. Nie ma natomiast mowy o wszczę 
ciu dyskusji ua temat procedury.

Strajk w Transjordanii
Jerozolima. 24. 7. ŻAT. W edle wiadom ości, 

które nadchodzą z Transjordanii, tamtejsza o- 
pozycja proklamowała strajk generalny w y­
mierzony przeciwko polityce emira Abdulla- 
ha. Strajk, który wybuchł w Ammanie i Es 
Sald szerzy się podobno w  całym  kraju. Opo­
zycja, która jest rów nież związana ze zw olen­
nikam i m uftiego w  Palestynie pragnie w yko­
rzystać rozgoryczenie panujące wśród chłopów  
na skutek posuchy, aby popchnąć ich do akcji 
politycznej, skierowanej przeciwko projektowi 
podziału Palestyny.

Uczeń 5-tej klasy!
<'fieiefonein od naszego korespondenta j.

Warszawa, 24. 7. (Sin). Wczoraj zwolniono z a. 
resztu ucznia klasy piątej, szkoły średniej w War­
szawie, lb-letniego Włodzimierza Nowickiego, któ­
rego aresztowano 21 kwietnia pod zarzutem uazia. 
łu w zamachach petardowych na 6kl«py żydow­
skie. Nowickiego zwolniono z ł  kaucją oOO zL W 
jesieni stanie on przed sądem wraz z c^terenja to­
warzyszami rozwiązanego ONR, oskarżony o pi­
szczenie cudzego mi nći i sprowaazenie pc wszech 
nego niebezpieczeństwa.
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APOLINARY HARTGLAS

Zaturrf i  ka, metropolitą Sapiehą został
zlikwidowany.

Ks. metropolita listownie oświadczył, że 
jego poprzednie pismo zostało źle zrozumia­
ne, że nie miai on bynajmniej zamiaru oka­
zać braku poszanowania p. r-rezydemowi. P. 
Prezydent przyjął to pismo do wiadomości. 
Na wniosek szeregu poałów zebrał się Sejm  
na sesję nadzwyczajną celem udzielenia p. 
Prezydentowi pełnomocnictw do wydania de 
krętu, uniemożliwiającego władlzy kościelnej 
w przyszłości czynienie zarządzeń takich, 
jak to, które wywołało oburzenie posłów, 
żądających zwołania sesji nadzwyczajnej. 
Wicemarszałek Sejmu zreierował treść vmio 
sku poselskiego, dał wyraz głębokiemu obu­
rzeniu społeczeństwa z powodu przeniesienia 
trumny ze zwiokami śp. Marszałka, i... cof­
nął wniosek, jako bezprzedmiotowy wobec 
zlikwidowania zatargu. Jeszcze tego sam e­
go dnia, t. zn. już po zlikwidowaniu zatargu  
cały szereg zrzeszeń i instytucji uchwalił no 
w y protest przeciwko zarządź er iu władz koś 
cielnych i w ysłał z tym  protestem delega­
cję do Sejmu. Delegację tam przyjęto bar­
dzo serdecznie, wysłuchanu ją  uważnie, przy 
znano słuszność jej oburzeniu i jej protesto 
wi, oburzano się wraz z nią i... wniosek, w y­
wołany oburzeniem, cofnięto. Dla zadoku­
mentowania zaś puwegi tego nadzwyczajne 
go posiedzenia Sejmu, na którym... cofano 
to, po co go zwołano —  nawet przesunięte 
odczytanie i tak już wywietrzałej interpe­
lacji żydowskiej w  sprawie ekscesów często 
chowskich.

Prasa polska na ogół przyjęła przychyl­
nie cofnięcie wniosku, uważając to za dowód 

wysokiego zmysłu politycznego naszego 
parlamentu, który wolał nie wywoływać za­
drażnień i nie utrudniać sytuacji rządowi w  
obecnej ciężkiej chwili. Tak pisze nawet pos­
tępowy „Dziennik roranny”.

I my, Żydzi, bylibyśmy ostatni w śiód tych  
którzyby nie byli zado wolem z pokojowego 
zlikwidowania całej sprawy. N aw et w nor­
malnej sytuacji uważalibyśmy tę kwestię za 
zbyt drażliwą dla nas, żeby zabierać w niej 
głos co ido meritum sprawy. Zawszeć chodzi 
tu o zatarg pomiędzy Państwem a Kościo­
łem katolickim, i cokolwiek bylibyśmy w  
tej materii powiedzieli, zarzucanoby nam  
stronniczość, czy to że wyzyskujemy sytu­
ację przeciwko Kościołowi z pobudek enta- 
gc nizmu wyznaniowego, czy to że przez tchó 
rzostwo opowiadamy się po stronie Kościo­
ła. No, a w takiej sytuacji, jak obecna, po­
kojowe zlikwidowanie zatargu jest dis nas 
jeszcze cenniejsze, bowiem —  cokolwiek by 
się stało —  mogło grozić niebezDieczeństwo 
przerzucenia skutków na nas.
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KUPON Nr. 17
III. KONKURS LETNI

dla Czytelników 
„N OW EGO  DZIENNIKA"

Pensjonat „Anastazja" w TresKawcn 
Prtisjonat „B a jka " w Krynicy 
Pensjonat „B la ty Dom " w Zakinancm  
Pensjonat „Jedynaczka" o Rabce

ZLIKWIDOWANO
!

. Tak czy owak —  mogłoby być jeszcze 
kilka Brześciów lub Częstochow, że  każdą 
sprawę można przecież pov.iązać z Żydami, 
świadczy fakt, że już czyniono nawet usiło­
wania lansowania pogłosek, jakoby bombę, 
która eksplodowała obok willi pułk. Koca, 
sfabrykowali... Żydzi, mimo że od tej bom­
by na wiorstę cuchnie pokrewieństwem z 
szeregiem bomb, rzuconych już w Otwocku, 
Aninie i innych miejscowościach tej samej 
okolicy do sklepów i mieszkań żydowskich, 
a dopiero niedawno, przed kilku tygodnia­
mi też wcaie niedaleko od tego miejsca, na 
ul. Andriollęgo.

Więc lepiej, że sprawę zlikwidowano po­
kojowo.

Ze względu na drażliwość sytuacji prasa 
żydowska ograniczała się tylko do podawa­
nia informacji o korespondencji z ks. metro 
polilą i do notowania protestów, ale unika­
ła wszelkiego naświetlania tej sprawy. Je­
żeli poruszyliśmy niedawno ten lemat, to 
tylko dla zaznaczenia przy sposobności dys- 
krepancji, jaka u nas zachodzi pomiędzy 
czcią dla śmiertelnych szczątek Wielkiego 
Człowieka i dla Jego trumny, a obojętnością 
jaka zapanowała dla Jego ducha, Jego ide­
ałów, Jego serca. N ie mogliśmy milczeć, gdy 
się mówi o Człowieku, który głosił, że Pol­
ska stoi ponad narodowości, wyznania i kia 
sy  społeczne, i gdy się jednocześnie powołu­
je  na Jego autorytet i Jego imię, wekslu­
jąc radykalnie wstecz i przechodząc do prze 
budowania Polski tak, by —  jako państwo 
—  była własnością tylko jednej narodowoa- *

J E D Y N A  D R O G A  D O  S Ż t f C l S A
pro wam przez loi z kolektory

BRACIA SAFIER, S S « .....
ci i jednego wyznania (a w  istocie i tylko 
jednej klasy społecznej), a wszystkie inne 
żeby były tylko tolerowane, lub nawet nieto 
Jeroivane. N ie mogliśmy me wskazać na to, 
że to robią właśnie ci sami najbliżsi, którzy 
za życia W ielkiego Człowieka mówli w  Jego 
imieniu coś wręcz przeciwnego. A le istoty  
zatargu i naszigo poglądu nań nie porusza­
liśmy.

Jednakowoż skłonny do krytycyzm u u- 
m ysł żydowski teraz, po zlikwidow&inu za­
targu, nie może powstrzymać się od zada­
nia sobie pytan ia: co to było? co się stało?

Uwadze osób, pragnących przekazywać 
do Palestyny kwoty tytułem wsparcia
Warszawa, 24. 7 ŻAT. ŹAT-ua otrzymała nastę­

pujący komunikat:
Towarzystwo „Halifin" w Warszawie podaje do 

wiadomości, że zgodnie z okólnikiem Polskiego 
Instytutu Rozrachunkowego Nr 21 z dnia 8 lipca 
1937 r. mogę być przekazywano do Palestyny 
kwoty z tytułu wsparć do wysokości 100 zł. mie­
sięcznie na osobę bez zezwolenia Komisji Dewi­
zowej — iu. następujących zasadach:

a) Pragnący uskutecznić przekaz z powyższego 
tytułu winni złożyć lub przesłać towarzystwu „Ha. 
lifin" w Warszawie, Graniczna 11 tel. 339-54 za. 
świadczenie Konsulatu R. P. w Palestynie, stwier. 
dzające, że osobę dla któr-J wsparcie jest prze­
znaczone, mieszki w Prlestynie i nie posiada do. 
statecznych środków utizymaria. Okoliczności te 
mogą być również stwierdzone w zaświadczeniu,

wydanym przez Polsko-Palestyńską Izbę Handlo­
wą w Tel-Awiwie, bądź przez palestyńskie insty­
tucje urzęduwe, samorządowe lub prze. zasługu­
jące na zaufanie palestyński* instytucje społeezne, 
przy czym zaświadczenia te, winny być wlzoT/nne 
przez Konsulat R. P. w Palestynie.

b) Po złożeniu lub przesłaniu Towarzystwa „ha. 
lifin" w Warszawie jednego z powyższych doku. 
mentów oraz wypełnienin i podpisaniu przepisa­
nych deklaracji, jak również uiszczeniu opłaty ty- 
tulem zwrotu kosztów manipulacyjnych w wysoko, 
ści 1 zł. Two „Halifin" wydaje przekazującemu za. 
świadczenie, które st inowi podstawę do przyjęcia 
przez banki, prowadzące rachunek Polakiego In­
stytutu Rozrachunkowego, wpłaty sum celem Ich 
przekazania do Palestyny.

0 ustawowe zwalczanie 
nienawiści rasowej

Wiedeń, 34. 7. ŻAT. Komitet kongresowy żydów- 
skich organizacyj b. żrlnierzy frontowych, zgod- 
nie z uchwałami II. Kongresu światowego Komba. 
tantów-żydów rozesłał do wszystkich rządów me­
moriał z następującymi postulatami:

1) Zastosowanie kroków ustawowych przeciwko 
nienawiści rasowej i propagandzie antysemickiej 
w piśmie i słowie.

2) Uświadomienie, że ruch antysemicki jest an. 
t/państwowy jak to się. stało w szeregu krajów.

3) Rozwiązanie organizacyj antysemickich, gdyż 
podburzają jedną część ludności przeciwko drugiej
1 smierzają do ruiny gospodarczej lojalnych oby­
wateli. W ten sposób ■szerokie rzesze są podnieco. 
ne, co prowadzi do anarchizacji życia pubHcznego.

4) Popieranie na drodze ustawowej żydowskiej 
akcji obronnej, zezwalanie na wydawanie broszur, 
podręczników, pism, filmów propagandowych itd.

Komitet światowego Kongresu Żydowskich Kom­
batantów upodziew a się po tych zarządzeniach stłu­
mienia ruchu antysemickiego i tym fimym wzmóc, 
nienia idei pokoju dla dobra całej cywilizowanej 
ludzkości.

Lekarz chorób dzieci

Dr. IDA BAUMINGER 
STRAUCHENOWA

p o w r ó c i ł a  — D ie t l a  6 0  Tel. 117-17

Wykrycie nagrobków żydowskich 
z  dwunastego wieku w  Szwajcarii

Genewa, 24. 7. ŻAT. W Bazylei dokonano ni*, 
dawno cennego odkrycia archeologicznego, która 
świadczy o tym, że już w 12-tym stuleciu było tam 
znaczne skupienie żydowskie. Odkrycia dokonanb 
w następujących okolicznościach: Robotnicy za­
trudnieni przy budowie nowego gmachu uniwersy­
teckiego w Bazylei natrafili w ziemi na ki mienia 
o niezrozumiałych dla nich napisach. Natychmiart 
powiadomiono właściwe placówki naukowa i na 
miejsce, przybyła komisja złożona z fachowców, 
którzy stwierdzili, że są to żydowskie nagrobki * 
hebrajskich napisach, pochoorące z dwnnastego 
stulecia

Kilka nagrobków przewieziono do muzeum hi­
storycznego w Bazylei. Prasa szwajcarska poświę­
ca wielo uwagi temu odkrycia.



„NOWY DZIENNIK", niedziela 25 lipca 1937. 3

m

opiera się wszelkim 
naśladownicłwom i po* 
zostanie zawsze naj- 
szlachetniejsza tkanin?

m ;  m i m

ST A n I
s t * * *

będą zawsze niedości­
gnione dzięki wyłącz- 
nośei zastosowania do 
ich wyroku delikah 

włókien morwy-

W Y Ł Ą C Z N E ' p r a w o  s t o s o w a n ia  w ł ó k ie n  m o h w o w t c b  
£ 0  WYROBU ŁWIJES. PAPIEROSÓW YCH_ZASTAZ ^.PA I-Nr-iSO H.

Odprężenie w  Chinach

bilans B. P.
Warszawa, 24. 7. W ciągu drugiej dekady 

lipca zapas złota w Banku Polskim wzrósł o 1,0 
tniln. zł. do 425,4 miln. zł. stan zaś pieniędzy 
zagranicznych i dewiz zwiększył się o 1,0 miln. 
ni. do 28.3 miln. zł.

Suma wykorzystanych kredytów zmniejszyła 
Śję o 25,5 miln. zł. do 574,3 miln. zł. przy czym 
portfel wekslowy obniżył się o 25,9 miln. zł. do 
501,1 miln. zł. i stan pożyczek, zabezpieczonych 
zastawami — o 5,2 miln. zł. do 27,0 miln. zł., 
natomiast portfel biletów skarbowych zdyskon 
tjwanych wzrósł o 5,6 miln. zł. do 46,2 m iln. 
zł.

Zapas polskich m onet serbm ych i bilonu 
zwiększył się o 26 miln. zł. do 46,5 miln. zł.

Pozycja „inne aktywa“ obniżyła się o 0,5 
miln. zł. do 213,5 miln. zł. natom iast pozycja 
,.inne pasywa * wzrosła o 2,4 miln, zł, do 210.4 
miln. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania zmiefszyły 
się o 2,2 miln- zł. do 282,7 miln, zł.

Obieg biletów bankowych .—- w wyniku wy- 
źej omówionych zmian spadł o 21,7 miln. 
zł. do 939,1 miln. zł.

Pokrycie złotem wynosi 27.92 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc, od pożyczek za- 

Itawowych 6 procent.

Usiłował w yw ieźć 60 ftys. z ł .
Warszawa, 24. 7. (A). Gdańska straż graniczna 

wykryła próbę przemycenia kwoty zł. 60.000 Kotów- 
V«. która podjęta została przez studenta Waltera 
Milewskiego na własnym jachcie „Synekura". W 
areszcie Milewski oświadczył, iż pieniądze uzy­
skał ze sprzedaży swojego domu w Warszawie.

Proces adw, Rypla
Warszawa, 24. 7. (Sin). Na środę wyznaczono 

rozprawę przeciwko adwokatowi Ryplowi, oskar­
żonemu o znieważenie władz w czasie rozprasza­
nia uczestników pochodu do Palestyny w miejsco. 
woścl Pyry. Adw. Rypel, który kilka dni przesie­
dział w więzieniu, wypuszczony został wczoraj na 
wolność,

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 24. 7. (Sin). Dziś w piątym dniu cią­

gnienia państwowej loterii klasowej padły nastę­
pujące większe wygrane. Pierwsze ciągnienie:

Zł. 100.000 — nr. 5545.
Zł. 15.000 — nr. 8045, 134012,
Zł. 5.000 — nr. 50553.
Zł. 2.000 — nr. 86063, 131000.
Zł. 1.000 — nr. 164 723.
Drugie ciągnienie:
Zł. 20.000 — nr. 154467.
Zł. 10.000 — nr. 24872, 111751.
Zł. 5.000 — nr. 2483:!, 110956, 120467, 153310.
Zł. 2.000 — nr. 35495, 87909, 107211.

SZCZĘŚLIWA KOLEKTURA
BRACIA SAFIER, S E  « . .

wzbogaca tysiące graczy

Mistrzostwa pływackie w  Bielsku
Bielsko, 24. 7. (R) Na pięknie udekorowa­

nym miejskim stadionie pływackim w Bielsku 
nastąpiło w dniu dzisiejszym uroczyste otwar­
cie X \ 1 mistrzostw pływackich Pokki, które 
v;ypadły imponująco. Po fanfarze odegranej 
z wieży, nastąpiło przemówienie wiceburmistrza 
inż. Wiesnera, po czym wiceprezes P. Z. P. p- 
Czyż ogłosił mistrzostwa za otwarte. Wspania­
le wypadła defilada zawodników którą prowa 
cził p. Merz. W yniki były na ogół dobre. Pobi- 
ty został rekord Polski na 200 m. stylem k la­
sycznym pań. Największą emocję wzbudziła dra 
ruatyczua wałka między Kratochwilówną (AZS) 
{■ Dawidowiczówną (Hakoach), Bielsko, którą 
Dawidowiczówna przegrała o pół sekundy. Po • 
iriobny przebieg miała sztafeta 4x100 stylem do 
.wolnym dla pań, w< której na ostatniej zmianie 
|'Oplynęły obie wyżej wymienione rywalki.

.Wyniki szczegółowe przedstawiają się nastę­
pująco:

400 m. stylem dowolnym dla panów: Karli­
czek EKS Katowice w czasie 5.30,7 na następ- 
ry ch  miejscach również zawodneiy EKS, na 
piątym nrejscu Goldmann Hakoali Bielska co

Tokio, 24. 7. PAT. Agencja Domei donosi z 
Hsin-King: M andżurskie władze konsularne w 
Czycu i Błagowieszczeńsku niepokojone są sta­
łe przez miejscowe władze sowieckie. Według 
inform acyj urzędowych, funkcjonariusze kon­
sulatów m andżurskich w łych m iastach nie 
mogą pełnić swych funkcyj. Władze sowiec­
kie w Czycu opasały konsulat m andżurski d ru ­
tem kolczastym. Rząd m andżurski wystosował 
w związku z tym  protest do rządu sowieckie­
go.

Tien-Tsin, 24. 7. PAT. W tutejszej głównej 
kwaterze japońskiej oceniają położenie pod ka­
żdym względem za spokojne, ponieważ od­
m arsz 37-mej dywizji chińskiej trw a w dal­
szym ciągu W czoraj przybyła tu jedna kom ­
pania japońska oraz pociąg z m ateriałem  wo­
jennym .

jest nie lada sukcesem dla tego młodego zawo­
dnika-

100 m. stylem duwoluyni dla pań: 1) Krato- 
chwilówua AZS 1,17, 2) Dawidowiczówua, Ha- 
koah 1,17.5.

100 ni. stylem klasycznym dla panów: 1) Heid- 
riech, Dąb, Katowice, 1,19.9, 2) Rusin EKS 1,21,
3) Kot, Pogoń ńa czwartym miejscu Mezrycki Ż. 
ASS, Warszawa.

200 m. stylem klasycznym dla pań: 1) Bollów- 
na, EKS, która ustanowiła nowy rekord Polski 
w czasie 3,23,2, 2) Jarkuli6z-Niedobecka T. P. G. 
w czasie 3,30, 3) Kudlińska, Unia, Poznań, na 
czwartym miejscu Kamdlówna, Hakoah, na pią­
tym TuchlerównŁ Hakoah, Bielsko.

100 m. na wznak dla panów wygrał Karliczek.
Sztafetę 4X100 stylem dowolnym wygrała 

AZS w czasie 6,22, na drugim miejscu Hakoah

Tien-Tsin, 24. 7. PAT. Zdaniem kół japoń­
skich, w ydarzenia w Chinach przedstawione 
zostały w licznych dziennikach europejskich z 
wielką przesadą. Główna kw atera japońska o- 
blicza straty  japońskie podczas ostatnich starć 
zaledwie na 80 zabitych i rannych.

Tokio, 24. 7. PAT. W edług inform acji agen­
cji Domei, otrzym anych z Szanghaju, siły rzą­
du naukińskiego, znajdujące się w południo­
wej części prowincji Hopei, przewyższają 150 
tysięcy żołnierzy i 30 samolotów wojskowych.

Tokio, 24. 7. PAT. Sytuacja w Chinach pół­
nocnych powraca do normalnego trybu Ruch 
pociągów jiomiędzy Pekinem  i Hankau został 
wznowiony. Koła zbliżone do min. w ojny za­
pew niają, iż będą czuwały nad ścisłym wypeł­
nieniem lokalnych układów z 11 i 19 lipca przez 
władze chińskie w Cbinac.h północnych.

Za zdradę kraju
Berlin, 24 7. PAT. Dziś rano slrac tn i zo­

stali skazani w dn. 17 lutego za zdradę kraju 
na karę śmierci Józef Michnia, lat 28 i Paweł 
Matischeh, lat 27.

Pożar 20 wagonów
Bordeaux, 24. 7. PAT. W czoraj wieczorem w 

odległości 2 kim . od stacji Begles w ybuchł po­
żar 20 wagonów towarzystwa południowego. 
Ogień ugaszono dopiero o godz, ł-ej w nocy. 
Straty są duze._____________________________

6,21,8. Druga sztafeta Hakoabu przyszła na 
stym miejscu.

Jutro  -w niedzielę dalszy ciąg mistrzostw, p« 
czym nastąpi rozdanie nagród.
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Do wieńca chwały
Debata palestyńska w Izbie Gmin przejdzie 

niewątpliwie kiedyś do dziejów żydowskich, ja­
ko wspaniały dowód niezwykłych wysiłków przy• 
wódców żydowskich, a także olbrzymich trudno­
ści, z jakimi trzeba walczyć. Wśród licznych o~ 
mówień historycznego dnia, w parlamencie bry­
tyjskim , stwarzającego bardzo dogodne warunki 
dla daszej walki, brak na razie omówienit roli, 
jaką iv tej walce odegrali przyicódcy syjonisty­
czni. Brak ten wypełnia obecnie praski „Selbst- 
%vehr‘, pisząc:

Jest to wybitny sukces polityki syjonistycz­
nej i należy to powiedzieć — wspaniały suk­
ces pracy Chaima Weizmanna w ostatnim ty­
godniu. Nie mowy Iprotestacyjne i nie rezolu­
cje doprowadziły do tego sułwcesu, ale osobi­
sta praca tego człowieka i jego przyjaciół.

Do wieńca chwały Weiznmnna przyłącza się 
jeszcze jeden sukces. A le tuki już jest los p r z y  
wódcóio syjonistycznych, że sukces jest zazwy­
czaj początkiem dalszej walki, a nie ostatecznym  
ukoronowaniem dzieła. Charakterystycznym jest, 
że w dniu, w którym  parlament angielski ukoń­
czył obrady nad spi awą palesryńską, Weizrnann 
udał sią do Genewy.

Metody walhi
W  odpowiedzi na przejrzyste aluzje p. Mackie­

wicza co do stanowiska lewicy wobec płk. Koca 
pisze obecnie w  „Robotniku ‘ M. Niedziałkow­
ski:

P. Cat uchodzi za takie „gąfant terrible" 
obozu „sanacyjnego" i swawomego Dyzialv  
"W tym wypadku nie jest to okoliczność łago­
dząca. Bo jeżeli „swawolny Dyzio" przybija 
babci kalosze do podłogi małymi gwoździka­
mi, — to babcia może być wściekła, dowcip 
może być głupi, ale — koniec końców — świal 
się nic zawali. Gdy wszakże „swawolny By- 
zio" bierze na siebie funkcje „sędziego śled­
czego" i zaczyna publicznie, „między wiei sza- 
mi", oskarżać o... zamachy bomboiwe — to to 
przekracza już o wiele granice wybryków ..to­
lerowanych. Świat też się nie wali. Ale me­
toda: „między wierszami" jest najpaskudniej­
szą, jaką w życiu spotykałem.

Nie będę, oczywiście, „polemizował" z głup­
stwami które wypisał p. Cat (St. Mackiewicz) 
Forma oskarżenia pośredniego" wyklucza po 
lemike. Chodzi mi o stwierdzenie, że takich 
metod „wałki politycznej" używać nikomu 
nie wolno.

Nie pierwsze to potępienie tego rodzaju me­
tod walki politycznej. A le metody te trwają i 
stanowią — plagą w publicystyce polskiej. Swo­
ją drogą wzajemne oskarżenia są możliwe tylko  
w atmosferze, w której jedyny komunikat o za­
machu na płk. Koca jest zaprzeczeniem głosów 
prasy zagranicznej, która od 5'ciu dni. podaje 
szczegóły zamachu.

Tajemnicze ulotki
Na inną plagą życia politycznego Polski zwra­

ca uwagą konserwatywny „Dziennik Poznań- 
ski“, wskazując na niezwykłą ilość tajnych ulo­
tek przesyłanych do redakcji pisrn. O jednej z 
tych ulotek pisze cytowane pismo:

Trudno oczywiście przytoczyć treść ulotki, 
boć przecież jest to ulotka nielegalna, a przy 
tym w treści swej oraz formie tak niewybre­
dna i tak przeraźliwie anarchizująca że na­
wet człowiek obyty z korespondencją redak­
cyjną nie może jej czytać bez wzburzenia. 
Powiemy tylko, że na jednostronnej hektogra- 
ficzucj odbitce omówiono całą sprawę wawel­
ską, zgon śp. ks. biskupa Łosińskiego, wizy­
tę króla Karola w Polsce, sprawę Dobaszyń- 
skiego oraz kilka postaci odgrywających waż­
ną rolę w naszym życiu politycznym.

Ujęcie tematów oraz precyzowanie urojo­
nego łańcucha przyczynowego zdradza że au­
torem czy też autorami ulotki są ludzie inteli­
gentni. Nie ukryje tego faktu słownictwo ma­
ło wytworne, ani widoczna tendencja do Ira- 
licnia w czytelnika z t. zw, dołów społecz­
nych.

Każdy dziennikarz zna te ulotki, napływające 
często masowo do redakcji. Przedmiotem ich 
szczególnego zainteresowania są wybitne osobi­
stości polityczne w kraju a szczególnis ich ro-

Szczegóły zamachu na płk. Koca
W arszawa 24, 7. (A) Co do osoby zama- j 

chowca na’ płk. Koca wiadomym już jest kon- j 
kretnie, kim  on jest. Obecnie sędzia śledczy dla 
spraw  wyjątkowego znaczenia Skorzyński, 
który był jeszcze sędzią śledczym dla spraw  
szczególnej wagi w Rosji, opuścił stolicę i wy­
jechał na prowincję, gdzie przeniósł się cały 
ciężar dochodzenia. Co do osoby zamachowca 
inform ują, iż wyjeżdżając z domu na rowerze 
odezwał się do swego rodzeństwa: Jak  wrócę, 
to będziemy bogaci.

W iadomość o śmierci syna rodzina przyjęła 
zupełnie obojętnie, bardziej była pod wraże­
niem zaginięcia roweru, którym  pojechał on 
na stację kolejową, by potem udać się pocią­
giem do W arszawy. Niekłamaną natom iast ra ­
dość okazała matka, gdy jtrzym ała row er z 
powrotem, który odnalazł się w warsztacie sto­
larskim .

Jak  się obecnie okazuje, zbrodniarz przyje­
chał do Sw iirów  z głównym kierow nikiem  za­
machu, który zapoznał go z terenem  zb rtd n i i 
udzielił wszelkich inofrm acyj. Jak  się okazuje, 
kapelusz z inicjałam i na wewnętrznym pasku 
pożyczony właśnie został od tego przywódcy.

RABKA
KURACJA

— FAJ  
D L A  D Z I E C I

i WYPOCZYNEK
Sport  — B a sen  k ą p ie lo w y  — 

Plaża

Tarcia w OZN,
W arszawa. 24. 7. (A) Jak  wiadomo, między 

Klubem 11 Listopada, na czele którego stoi 
p rokurato r dla spraw  polityczrych Kożuchow- 
ski, prof. W ojciechowski z Poznania, oraz na­
czelny redaktor „K uriera Porannego" P ie­
strzyński i nyli przywódcy endecji, oficjalni 
antysemici, s  zarządem O. Ł. N. pow stały ta r­
cia. Klub 11 Listopada żąda opublikowania ca­
łego program u O. Z. N. i przystosowania go do 
zadań i celów, któ^e ten  klub sobie postawił. 
Jak  inform ują Klub 11 Listopada dąży do 
stworzenia Polski jako państw a totalnego, 
przywódcy O. Z. N. jednak nie chcą dopuścić 
do przewagi lego klubu. W alka trw a.

Rozbudowa gmachu Agencji 
ZydowsKiej w Jerozolimie

Jerozolima, 24. 7. ŻAT. W tych dniach przystą­
piono do budowy nowego pawilonu w gmachu A- 
gencji Żydowskiej w dzielnicy Rechawia. Kercn 
Kajemet uzyskał na ten cel pożyczkę 6.000 funtów 
od towarzystwa ubezpieczeniowego „Migdal". W 
pawilonie tym umieszczone będzie centralne archi­
wum syjonistyczne.

Egipt a podział Palestyny
Kair, 24. /. (PAT). Milczenie rządu egipskie­

go w sprawie projektu podziału Palestyny wy­
wołuje w społeczeństwie egipskim gorące roz­
prawy. zastrzeżenia i domysły. Jeden z wyż­
szych urzędników prezydium rady  m inistrów  
oświadczył korespondentowi P. A. T„ że p re­
m ier Nahas Pacza dopiero wtedy wypowie s^e  
zdanie względnie wniesie całą sprawę na radę 
gabinetową, gdy rząd angieisia zajmie co do 
niej urzędowe stanowisko i ujaw ni swe zamia­
ry. Poza tym  Nahas Pasza uważa siebie do pe­
wnego stopnia za skrępowanego wystąpieniem 
regenta i następcy tronu, księcia Muchaniada 
Ali, który  parę tygodni temu przesłał do Lon­
dynu swój projekt konfedeiacji palestyno-sy- 
ryjsko transjordańskiej.

Długotrwałe* zauiedbane zaparc ie  sto lca usuw a w k ró t­
kim  czasie n a tu ra ln a  woda go rzka F ra n c isz k a .Jó z e fa ,
stosow ana codziennie w niew ielk ich  ilościach; pobudza 
ona traw ien ie  żołądkow e, w zm aga w ydzielanie siQ żółci 
i moczu, p rzysp iesza  przem ianę m a te rii i odśw ieża krew .

Dnia k2 om. zmarł w Katowicach i tamta 
został pochwany długoletni członek naszego
Zrzeszenia

B I. p .

A D O LF K O N
o eiym z głębokim talem zawiadamia i skła­
da pozostałej; Rodzin ę wyrazy szczerego  
współczuć a

ZrzpszeDie Baidliwydi
i Hsmisaoiow oa Woj. jlaskie

Zate Niemców w Polsce
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 24. 7. (A). Jak obecnie donosi „Deut. 
sche Rundschau in Polen" przyjął premier skład, 
kowski na środowej audiencji senatora Erwina 
Haschbacha, przywódcę mniejszości niemieckiej w 
Polsce. Todczas audiencji tej, skarżył się sen. 
Haschbach na zaostrzenie kursu władz polskich w 
stosunku do mniejszości niemieckiej. Szczególnie 
podkreślił on sprawę procesu chojnickiego, pre. 
tensje niemieckie z powodu zmian w  organizacji 
kościoła niemieckiego i uchwalenie nowej ustawy 
w przedmiocie Sejmu śiąskiego.

dowód i stosunki rodzinne (babka semickSt) 
Są to przeważnie ulotki o u y hi ln u  „a, j  jskini" 
rharakterzpt czerpiące pełną dłoń’ j z pernogru- 
jiczno-pogromowego „S^rmcra".

Źródła propagandy 
antypolskk |

Organ ON R u  „A, B. i," , przew iniony zre­
sztą pogromowymi hastami wraca /< i  r.ze raz 
do sprawy interwencji Żydów ani, ry kunslw.h 
u związku z zajściami antyżydowskimi w ł <1- 
sce. Skargi żydowskie streszcza to pismo w na- 
stępujący sposób:

Zarzuca się nam, — Polakom, — bezwzglę­
dność i okrutną brutalność w stosunku do Ży­
dów. Zarzuca się nam pogromy i rzezie, o- 
skarża przed światem o organizowanie zbio­
rowych morderstw.

W  im i° prawdy należy stwierdzić, że memo­
riał Żydów amerykańskich wcale nie zawierał 
tego rodzaju ogólnikowych argumentów, A poza 
tym  A. B. C, cierpi na megalomanią. Od kiedy 
to panowie z >,A, B. C,“ i Polacy są pojęciem  
identycznym ? Żydzi zagraniczni nigdy nie pro­
testowali przeciw Polsce ani przeciw Polakom, 
ale przeciw obskurnym agitatorom zatruwa­
jącym życie. Polski, Chybat ze chodzi tu o przy­

słowie „uderz w stół a nożyce się odezwą". Pro­
testowano przeciwko agitatorom, a oto ,>A, B, 
C. ‘ się odezwało. Poza tym, jak zawsze tak i tym  
razem, artykuł „A. B. C "  może być doskonałym  
źródłem propagandy antypolskie] za granicą,

Połemika
Komisarz pawilonu j/olskiego w Paryżu, prof, 

di. Lech Niemojewski ogłasza obecnie głosy 
prasy zagranicznej o pawilonie polskim, pełne 
i-o chwał i uznania dla twórcy tego pawilonu. O- 
bazuje się jeszcze raz, że „nikt nie jest proro 
kiem we własnej ojczyźnie", bo pawilon miał 
w Polsce bardzo złą prasą, Prof. Lech Niemo- 
jewski noletnizuje szczególnie z wywodami b. 
marszałku Senatu prof, J. Szymańskiego, który 
wsławił się sutym artykułem określającym pa- 
v:ilon polski mianem: „La pissoir polonair", 
Prof. Lech Niemojewski replikuje w ten spo­
sób:

Dostałem też inny wycinek ze „Słowa" z da­
tą o dwa dni wcześniejszą. Nazwisko autora 
uzupełnia tytuł naukowy i akademicki. Treść? 
Zamyka się w tytule: „Le pissoir polonals". 
Reszta ma ten sam... zapach.

Jak na dwóch profesorow wyiszycK uczelni 
— polemika wcale „wytworna".

^
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Powstała zupełnie nowo sytuacja
(Po debacie palestyńskiej w  Izbie Gmin)

Coś niezwykłego
Powstała całkowicie nowa sytuacja.
Przed XX. kongresem syjonistycznym nie Dianie 

juz więcej pytanie w dotychczasowej formie: Przy 
jąć lub odrzucić? — aloowtem Anglia wycofała to 
pytanie w tej formie.

Mówiąc dokładniej:
— Kongres będzie mli*,I teraz możność oświad. 

czenia: Parlament angielski pozostawi* sprawę 
otwartą, niezdecydowaną — wobec tego i my po 
zostawimy ją otwartą i niezadecydow?..*.

Ułatwia to niezmiernie sytuację kongresu. Uła. 
twia w  ten sposób i w tej mierze, jakiej nie spo­
dziewaliśmy się.

Ce prawda można było oczekiwać — i w  Lon­
dynie ciągle przepowiadano — ie  stanowczość, z 
jaką rząd angielski postawił sprawę i z jaką Orm- 
aby Gore chciał ją postawić w Genewie zoetanie 
osłabiona wrażeniem debaty w  parlamencie, a mo 
ie  nawet b-rd*o siln i, osłabiona. W trzecim dniu 
po ogłoszeniu raportu Komisji Królewskiej znikł 
entuzjazm a wypłynęło i stale wzrastało przeko. 
nanie o bezradności: „Nie jest to coprawda dobre 
wyjście, a’e nie ma innego". Ą po tygodniu zakra­
dało się coraz więcej wątpliwości co do praktycz­
nych możliwości realizacji tego wyjścia. Przy koń 
ca zaś drugiego tygodnia prasa i  Izba lordów 
wzmocniły jeszcze wątpliwości nawet u zwolenni­
ków rządu, którzy naogół nie lubią odszczepień- 
stwa i enuncjacje rządu uważają za Torę ze $y> 
naju.

Ale mimo to nie można się było spodziewać, ie  
na rząd wywrą te wątpliwości takie wrażenie, i ie  
sam rząd będzie się czuł niepewny. A w każdym 
razie nie można się było spodziewać, ż< .a nie­
pewność doprowadzi we środę 21 lipca o północ; 
nagle do — poddania się.

Kiedy nastrój około 12 godziny w  nocy deszeat 
już do tego punktu, ia  ktoś miał na tyle odwagi 
i  doszedł do przywódcy opozycji, by mu powie­
dzieć: Może doszliśmy już tak daleko, że rząd 
przyjmie wniosek kompromisowy .opozycji, przy­
wódca opozycji odpowiedziała wówczas:

— Mój kochany przyjacielu, cóż pan mówi? — 
c o ś  t a k i e g o  n i e  z d a r z y ł o  s i ę  j e s z .  
c z e  od s z e ś c i u  l a t .

Ale w sprawie palestyńskiej zdarzyło się prze­
cież coś niezwykłego.

Za tronem speakera
Jsk do tego doszło?
Bardzo powoli. Trwało to dziewięć godzin. Od 

czwartej popołudniu do pierwszej w nocy. Powo­
li, krok za krokiem i wkońcu — w tempie przy­
spieszonym. Jak gdyby długa uporczywa bitwa 
skończyła się po wielu godzinach odwroiem. Ale 
nie chodziło tylko o polemikę słowną w której 
atak mówcy zadaje drugiemu cios śmiertelny. Nie 
było właściwie takiej mowy i same wystąpienie 
w debacie nie stworzyły zmiany. Zmiana odbywa­
ła się obok debaty, równocześnie z nią, nie, jesz 
cze dokładniej, p o z s nią.

Poza debatą — to znaczy w każdym parlamen­
cie w pokoju prezydium, albo w pokoju premiera 
przy zamkniętych drzwiach. W Anglii widać to o 
wiele dokładniej: rozmowy bowiem odbywają się 
po za wysokim tronem ze starym baldachimem, 
na którym zasiada speaker w białej peruce, krót­
kich spodniach i jedwabnych pończochach w 
swym ponadpartyjnym majestacie. Wszystko co 
się mówi, wszystko co znajduje się potem w ga­
zetach lub protokołach — o tym mówi się speake­
rowi, pod jego adresem i to jest własnością pu­
bliczną. Natomiast wszystko, co jest poza mowa- 
ni, co jest własnością jednostek, z których wy­

pływają rozmaite wystąpienia, wszystko czego nie 
powinno się czytać w protokole i w gazetach, — 
wszystko to odbywa się w cieniu tronu speakera. 
Odbywa się to w korytarzu za jego tronem, w któ 
rym muszą się mimowoli w drodze do swych sal 
obrad spotkać przywóacy wszystkich partii.

I poza tronem speakera nastąpiła zmiana. Poza 
tronem speakera stał ras przywódca opozycji At- 
Ucc, a ras znowu minister kolonii Ormsby Gore,

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika" )
przez pewien cz-s Churchill, a stale błyszczała 
stamtąd biała czupryna Lloyda George‘a, przy 
czym widziano jego palce jak przekonywują i przę 
dą coś, aż stworzyły kompromis, złoty most, na 
którym wszystkie partie I wszyscy przywódcy mo 
gli się zejść.

LONDYN, 22 lipęa.

„Ojciec Izbyu
Tam i z powrotem biegał fu ten staruszek, „oj. 

ciec izby“, najstarszy mieszkaniec parlamentu 
przez pełnych dziewięć godzin. Z osławionymi 
okularami w  ręku, przeciągał raz tego, ras oTtgo» 
zatrzymywał trochę uzyskał to co potrzeba, 
i puścił. Od cżasu do czasu chciał odpocząć i sia. 
dał na chwilę obok Wedgewooda, obok Potaży Ida, 
albo obok przywódc Labour Party, Attl.e. Wtedy 
zakładał krótkie nogi i sądzono, że staruszek jest 
już zmęczony. Ale nie, po minucie znów go coś 
ciągnęło i znowu podskoczył i biegał i chwytał 
kogoś, by z nim paktować, za tronem speakera.

Ale mowy n i e  wygłosił w debacie palestyńs. 
kiej. To jest może najbardziej charakterystyczne 
w całym posiedzeniu. Właśnie Lloyd George, któ. 
ry tej niedzieli zaatakował najostrzej raport Ko­
misji, właśnie on, od którego spodziewano s ię  wiel 
kiego ataku, właśnie on nie przemawiał poza kil­
koma minutami, w których przedłożył swój wnio- 
•i-k kompromisowy, jaki wkońcu został przyjęty.

To ezego n i e  powiedział w dyskusji zawa. 
żyło na szali.

Szczęśliwe wypadki
I tak właśnie było dobrze. W aniu tym zdarzy­

ły się same szczęśliwe wypadki.
Obawialiśmy się, że moZna czasem powiedzieć 

za dużo. Ludzie z opozycji i Churchill, ten „enfant 
terrible" konserwatystów byli takimi energiczny-

C J N Z A N O

podziałem. Nie występujemy prae* rneuw fn. rsą 
dowi jako takiemu, ale jesiesm; ss  tyi_, by n ąd  
lepiej rozpatrzył plan 1 przyszedł a tak .a projek­
tem, z którym i  my się zgodzimy. A był ie  apel, 
wobec którego rząd nl< mógł- po prosm nie mógł 
trwać w uporze.

Zwłaszcza, ie  potem dodał BLorriaot, młody 
„przyszły socjalistyczny premier AngHl' w; hrót. 
kich rzeczowych słowach:

— Postawmy sprawę jasno: NU eheemy głoeo-

„KURACYJNE" zdobywaj*? świat
Zwijki marki „Kuracyjne" wyrabiane z papie­

ru Koncernu Olszańskich Fabrya S. A. zdobywają 
coraz bardziej rynek światowy. Na pokrycie ogro_ 
mnego zapotrzebowania wyrobów „Kuracyjne" we 
wszystkich kulturalnych państwach świata, mu­
siano uruchomić cztery fabryki, a to:

1) Fabryka Papieru., Olszany, Buda, S, A.
2) Fabryka Papieru Gbtrlangendorf S. A.
3) Piaha Ilolesowice, Fabryka papieru S. A.
4) Fabryka Papieru Brno, S. A.
Wszystkie te fabryki należą do Koncernu Ol­

szańskich Fabryk S. A. i wytwarzają papier do 
wyrobu zwijek ze znakiem wodnym „Ulszańskie 
Papiery S. A.“

Na rynkach Austrii, Węgier i Czechosłowacji, 
któreto państwa stoją na bardzo wysokim pozio­
mie w przemyśle cygaretowym pod względem ja­
kości i wykonania wyrobów, osiągnęła konsump­
cja zwijek „Kuracyjne" 82% ogólnej prudukcjL

Na rynku polskim zwijki „Kuracyjne" wyrabia­
ne z papieru Koncernu Olszańskicn Fabryk S. A. 
zyskują coraz większe uznanie i cieszą się wielką 
popularnością. Rozpowszechniły się i rozpo­
wszechniają się nadal, nie przez szumną reklamę, 
tylko dzięki należytej ocenie palaczy zwójek ?,Ku­
racyjne". 4163k

mi pizeciwnikami raportu Komisji, że nazbyt sil­
nymi atakami mogli sprowokować ławy rządowe 
do uporu i przedstawić całą skomplikowaną kwe­
stię żydowską w jej pełnym zasięgu.

A kilku sympatyków Arabów — głównie sir Ar­
nold Willson — usiłowali właśnie w ten sposób 
zaostrzyć debatę i zatruć atmosferę i doprowadzić 
partię iządową do uporu.

Ale nie udało się. Nie udało się nietylko dzięki 
takim wytrawnym mężom stanu i takim par,amen 
tarzystom jak Churchill i Lloyd George, którzy 
mogli się przecież w każdej chwili opanować, ale 
nie udało się głównie dzięki godnemu stanowisku 
wielu młodych, mniej wybitnych i doświadczo­
nych parlamentarzystów. Nie udało się zaostrzyć 
sprawy dzięki partii nbotniczej.

Taktyka Lal o ir  Party
Wszyscy jej przedstawiciele postępowali tak mą 

drze, spokojnie, tak niezwykle po angieisku, ludz. 
ku, i sympatycznie, że rządowi nie było trudno 
potem wycofać się i iśc im na rękę.

Labour Party argumentowała w ten sposób: Nie 
chcemy ze sprawy Palestyny robić sprawy partyj­
nej. Nie chcemy uprawiać opozycji dla opozycji. 
Może się zdarzyć, że i my kiedyś wystąpimy z a 
podziałem kraju, chociaż na pewno nie za t a k i m

wać przeciwko rządowi. Pragniemy jednomyślno­
ści parlamentu, ale nie możemy głosować za w  ni o 
skiem rządu i uznać raport Komisji Królewskiej. 
Musimy podkreślić, że skoro rząd bez zastrzeżeń 
przedłoży raport w Genewie, to uczyni to na 
w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  My w  
każdym razie nie możemy dzielić się z rządem 
odpowiedzialnością.

W ten sposób sytuacja była uratowana dla oby­
dwu stron. Bezpośrednio po tym wstał Lloyd Ge­
orge i wniósł swój z trudem wytargowany wnio. 
sek kompromisowy:

„Nie należy uznać i zaakceptować raportu ta­
kiego, jakim on jest, wystarczy go tylko w  pełni 
uwzględnić. Niech minister kolonii jedzle do Ge­
newy, uwzględniając raport, ale nie będąc związa­
ny nim. Niech minister ma wonią rękę, 1 my za­
chowajmy wolne ręce".

Przy takiej mądrej, powściągliwej takty es. nrzy 
takim genialnym i zgrabnym kompromisie Lloyda 
Georgp‘a, przy tak niezatrutej atmosferze, przy ta­
kiej powadze apela do rządu, mueiały zniknąć 
resztki uporu, jaki rząd posiadał.

W tym wypadku rząd musiał powiedzieć: zgoda.

„Resztki upora44
„Resztki uporu" ni# były od samego początku
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Aazbyt wielkie. Widziano te zaraz na początku po ■ 
siedzenia. W czasie całego posiedzenia widziałem 
prawie przed oczyma skromny płomyczek, płonący 
cicho. W ciąga całego 9-ciogodzinnego posiedzenia 
obawiałem uę, by jakiś zły wicher nie rozszerzył 
i  nie powiększył tego płomienia. Trzeba go tak zo. 
Stawić, a sam, jak każdy, mały płomyK, zgaśnie.

Zaraz na początku, kiedy tylko Ormsby Gore 
wstał odczuwano ową niepewność, która wkradła 
się w szeregi konserwatystów i która później do- 
konała takich cudów. Ormsby Gore przemawiał 
przez 75 minnt. Mówił świetnie (powiadają, że jest 
to najlepsza mowa w jego karierze) ale nie podał 
żadnego pozytywnego powodu, dla którego należy 
przyjąć właśnie taki podział. Ormsby Gore oświad 
czył, że mandat nie może być urzeczywistniony, że 
mandat ogranicza administrację palestyńską przy 
Zespoleniu obydwu narodów w Palestynie, ale dla. 
jczego podział jest lepszy i czym jest lepszy i— te­
go nie powiedział.

Mimowoli z całego przemówienia pozostał w pa. 
mięci Jeden, niezwykle ważny fakt, opowiadany w  
tonie osobistych wspomnień, które parlament an> 
gielski bardzo lubi, w tym tonie, którym operował 
Baldwin, kiedy sytuacja stawała się trudna. Utkwi, 
ło w pamięci tylko to, co opowiadał, że kiedy był 
jeozcze urzędnikiem „łr.teligence Service“ w Ka- 
bara pod kierownictwem Mac Mahona, który rze­
komo przyrzekł Arabom Palestynę, to s polecenia 
i  za zgodą Mac Mahona własnoręcznie przes dwa 
lata pisał w biuletynie propagandowym wszystkie 
doniesienia o żydowskich aspiracjach w  Palesty­
nie. Nie może być wobec tego naw« t mowy o tym, 
że Mac Mahoń chciał oddać Palestynę (która zresz. 
tą wtedy była przyrzeczona Francji) Arabom.

A poia tym silne wrażenie wywarła rewelacja 
se deklaracja Balfoura nie pochodziła wcale od i— 
lorda Balfoura. Minister kolonii rsz na zawsze po- 
łożył kres legendzie, że deklaracja Balfoura była 
listem przyjacielskim do Rotszyldów, napisanym w 
pośpiechu i nie liczącym się z konsekwencjami, 
gby tylko pozyskać sympatię Żydów amerykana- 
kich. Nie, — powiedział Ormsby Gore — deklara­
cja była rozważaną przez dwa lata a koncepcja 
Balfoura nieraz ulegała zmianie. Cały gabinet roz­
ważał 1 odrzucił stylizację Balfoura, a przyjął fak­
tycznie tę formę, którą opracował — lord Milner.

Była to rewelacją. Uwolniła bowiem Anglię od 
„dżentelmeńi ikiego przyrzeczenia*' danego rzekomo 
Arabom, ale urazem w/sunęła pytanie: „Skoro
tek? skoro Arabom nie się nie należy, to dlaczego 
oddaje im się obecnie 80 procent kraju.

I natychmiast wykorzystał 10 oficjalny mć wca 
partii Płacy, Morgan Jones. Doprowadził on zna­
komitą polemikę do punktu szczytowego, kiedy 
przedstawił ile terenów oderwano od Palestyny, 
a ile przyrzekano Żydom. Następnie raś przedsta- 
Wił wielkość proponowanego państwa żydows­
kiego a wyciągając dłonie zapytał:

  Niechaj powie rząd, czy takie państwo Jest
tym, o którym myśleliśiie przed laty? Czy tak ma 
wyglądać przyrzeczenie dane Żydom?

,W tym miejscu wstał Ormsby Gore i oświadczył:
— Nie przyrzekaliśmy Palestyny jako żydows­

kiej siedziby narodowej, lecz żydowską siedzibę na­
rodową w Palestynie.

Ale Izba Gmin skwitowała to śmiechem

A mery rozjaśnił sytuację
AVtedy drugi przywódca partii opozycyjnej libe­

rałów sir Archibald Sinclair wystąpił i zniweczył 
argument Ormsby Gore, jakoby mandat przewidy­
wał odrębne szkolnictwo żydowskie i arabskie, 
wskutek czego rząd nie mógł doprowadzić do zgo­
dy wśród Arabów.

Jeśli tak jest, argumentował Sinclair, to poco 
ma miuister kolonii jechać do Genewy i żądać 
zniesienia mandatu — niechaj jedzie i żąda, by 
zniesiono te paragrafy mandatu, które przeszka­
dzają porozumieniu między ludnością palestyńską.

Kiedy potem wystąpił Wedgewood i w rzadko 
logicznym i dowcipnym przemówieniu wykazał, 
ze tak nie jest, że nie ma w mandacie paragrafu, 
któryby przeszkadzał w porozumieniu pomiędzy 
Arabami a żydami, a jest paragraf wręcz odwro­
tny — nawet wśród konserwatystów wzmogło się 
wrażenie, ze rząd za bardzo się pospieszył, że 
należałoby całą sprawę rozpatrywać bardziej grun­
towniej i może dałobj "ię znaleźć lepsze wyjście.

Pod względem politycznym najlepsze pociągnię­
cie w  owej chwili zrobił b. minister kolonii Ame. 
ry. Nawet jego dobrzy przyjaciele nie twierdzą. 
Że jest wybitnym mówcą. Ale tym razem — twier­
dzili to wszyscy parlamentarzyści — zdarzyło się 
po raz pierwszy w jego karierze, że proszono go 
przv pomocy nawoływań, by przemawiał dalej...

Mówił bardzo zgrabnie i rzeczowo. Wystąpił za 
(odziałem, a pod pewnym względem raport Ko­

misji Królewskiej przekonał go. Ma natomiast po­
ważne wątpliwości co do t a k i e g o  podziału...

Takie stanowisko było faktycznie identyczne ze 
stanowiskiem, jakie zajęła Parna Pracy w specjal­
nym komitecie dla ustalenia ogólnej linii, w ja­
kiej należy prowadzić debatę. I Pa: tia Pracy u. 
chwaliła, że każdy jej poseł może przemawiać jak 
mu się podoba i jak odczuwa: za lub przeciw po. 
działowi. Ty)ko jedna sprawa musi być jasna: 
t r k i podział — nie.

Taką była linia opozycji, a Amery nie należy 
do niej. Amery jest członkiem partii rządowej i 
nie jest byle kim w tej partii. Kiedy i on oświad­
czył to samo, co opozycja, oznaczało to: można o- 
powie dzieć się za rządem, można nawet wystąpić 
za podziałem, a przecież nie musi się zgodzić z tym, 
czego rjsąd chce obecnie.

Amery w ten sposób rozjaśnił sytuację. Przygo. 
tował grunt dla Churchilla, kiedy to Churchill 
wstał i nie wygłaszając zbyt wielkiej polemiki, ani 
nie napadając, jak to jest w jego zwyczaju, na rząd, 
oświadczał krótko:

— Chciałbym głosować za rządem, ale przy ta . 
k im  podziale muszę niestety głosować przeciw 
rządowi. Wobec tego stawiam wniosek, by ri,ąd 
nie otrzymał, jak tego żąda, pełnego uznania ra.

Dr. R. Goldblatt-Feisfgarowa
specj. chorób kob.eeycji

p r z e p r o w a d z iła  siej 
na ul. S ta r o w iś ln ą  2 2  m. 4. Tel. 117-61

portu, ale by otrzymał polecenie celem dokładniej, 
szego opracowania szczegółów raportu i ponowne, 
go przedłożenia tego raportu parlamentowi.

W owej chwili odczuwało się, że w niejednym 
mózgu na ławie rządowej zabłysła myśl:

i— Może przecież? Może przecież za prędko po. 
stępujemy? Może przecież lepiej ponownie rozwa. 
żyć sprawę?.

Na ławach rządowyck
.W tej właśnie chwili przybył na swoje miejsce 

na ławach rządowych premier, mister Chamber­
lain.

Wrócili wszyscy ministrowie z wyjątkiem mini. 
sira Edena. Przybył John Simon, przybył Hore 
Belisha, żyd, minister wojny, przybył minister ko­
lonii, a obok premiera Chamberlaina usiadł mister 
Morgeson i zaczął z nim po cichu o czymś rozma. 
wiać.

Mister Morgeson spełnia w parlamencie angiel. 
skim funkcję taką, jaką w innych parlamentach 
spełnia sekretarz part i rządzącej. Posiada on na 
wszystkich ławach partii swoich „szpiegów**, swo. 
ich ludzi, siedzących wśród posłów. Wysłuchuje 
od nich stale sprawozdania o nastrojach i przeka. 
żuje je premierowi.

Mister Morgeson — tak opowiadają — przekazał 
już raz innemu premierowi nieprzychylną wiado. 
mość o sprawie palestyńskiej. Premierem był wów  
czas Baldwin, a chodziło o Radę Ustawodawcza. 
I wtedy po zapoznaniu się z nastrojami Morgeson 
przybył do Baldwina i powiedział mu: „Nie damy 
rady**.- A teraz znowu siedzieli razem sekretarz i 
premier, konferowali z Ormsby Gore, przeszukiwa. 
li raport, rozsyłali karteczki, a twarze ich stawa­
ły się coraz bardziej poważni i zatroskane...

Ale ostateczny cios zadał — „arabski poseł** par­
lamentu mister Crosly. Bardzo piękny, wysoki, e- 
nergiczny i zdolny młody człowiek, a przy tym 
odważny i dobry mówca. Być może, że gdyby nie 
przypadek, przysłużyłby się walnie sprawie arab­
skiej. A tak •— wszystko przepadło.

Przypadkiem tym była następująca okoliczność:
— Ten arabski poseł, Anglik, który w parlamen. 

cie oświadczył, że „naród arabski polega na nim 
i ufa mu“, on, cała nadzieja muftiego 1 jego w y. 
ałannika Dżemala Huseini w Londynie — właśnie 
przed pewnym czasem pokłócił się z Arabami .

Arabowie, to znaczy wysłannicy muftiego żądali 
od niego, by wystąpił w ich imieniu i przemawiał 
przeciwko podziałowi. Aie zrzekł się tej ntiaji. 
Będzie przemawiał za podziałem i przemawiał za 
podziałem. Ale przy tej sposobności popełnił jed­
no głupstwo. Zrobił za wiele, o drobnostkę za wie. 
le.

Sądził, że musi skorzystać ze sposobności, w y. 
wrzeć wpły w na świat zewnętrzny, postanawiając, 
że z trybuny parlamentu angielskiego jako „przy. 
jacicl Arabów**, będzie apelował do Arabów, by. 
przyjęli podział.

A skoro tan przemówił, zwracając uwagę wszyst. 
kich słuchaczy, wiedziano już ną ławach yzado. 
w :ch:

— I Arabowie są tak dalece przeciwko podmą, 
łowi, że ich opiekunowie w parlamencie nie prze* 
mawiają więcej w ich imieniu. Pocóż więc uchwa. 
lać plan, dlaczego nie spróbować zaproponować 
coś innego, coś lepszego?

Nie trzeba już było więcej lorda Wintertona, któ. 
ry jako przedstawiciel rządu wygłosił okropne, an­
tyżydowskie przemówienie. Nie trzeba już było 
jego pro arabskich argumentów — sam poseł a* 
rabski wystarczył, by popsuć wszelkie widoki A. 
rabów i by zpiv eczyć ostatecznie resztki nporu 
rządu.

Kompromis — i co dalej
Tak się też stało, że za tropem speakera można 

było spowodować rząd, by zgodził $ię na kompro­
mis. Stało się więc, że Ormsby Gore jedzie do Ge. 
n<*wy nie posiadając zgody parlamentu na swoie 
plany.

Nie należy tego faktu przeceniać. Nie znaczy to, 
że jedzie z protestem parlamentu przeciwko jego 
planom. Znaczy to, że jedzie, mając za sabą par. 
lament, który jest gotowy rozpatrywać jego plany, 
a nie jest gotowy jeduomyślnie przyjąć te plany 
w ich obecnej formie.

Nie więcej, ale też i nie mniej.
Ale to jest dużo. AV kierowniczych kolach syjo. 

nistycznych sądzi się nawet, że w obecnej chwili 
; jest to — dosyć.

Albowiem obecnie — przewidują te koła — An­
glia przedłoży raport Lidze Nasodów. Ale szybko, 
w czasie wakacji parlamentarnych zdobyć zguuę 
Ligi Narodów i zamienić ją w czyn, do czego dą­
żono — tego już nie będzie można zrobić.

Teraz trzeba już będzie opracować bardziej do­
kładny plan i to taki, którego publiczna krytyka 
nic będzie mogła przenicować tak łatwo i to plan, 
który musi liczyć się z rzeczywistością i z potrze- 
bami życiowymi obydwóch narodów.

A plan ten trzeba będzie ponownie przedłożył 
parlamentowi albo też międzyfrakcyjuej komisji. 
Trzeba go Dędzie nierae rozważać i  opracować 
wszystkie jego szczegóły.

Jest rzeczą oczywista, że sprawa będzie się to­
czyć przez długie miesiące, a może nawet J en en  
więcej. Jest poza tym rzeczą oczywistą — i to Jest 
najważniejsze — że wynik debaty w parlamencie 
brytyjskim nie oznacz? wcale, że nie dojdzie w  • -  
góle do podziału. Przeciwnie: dla zasady podziału 
istnieje w  dalszym ciągu wielka większość.

Ale to, co się stało we środę w nocy daje uza­
sadnioną nadzieję, że jeśli dojdzie do podriału, to 
będzie on bardziej sprawiedliwy.
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Sardynia -• wyspa smutnych iudzi
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika"J
Terrano\a, w  lipcu.

Mniej więcej od roku ustał wszelki ruch tu­
rystyczny na Sardynię. Zwykle organizowały 
różne agencje i biura podróży wycieczki zbio­
rowe na „Sardegnie", wydawano broszury i 
prospekty reklamowe, a nagle wszystko się 
urwało. Nikt o przyczynę nie pytał. We Wło­
szech jest tyle pięknych i niedrogich miejsco­
wości, godnych zwiedzenia, że nikomu prawdo­
podobnie na mysi nie przyszło pytać się właśnie 

o Sardynię. Ot całkiem zwyczajnie stała się 
memodna. Jeśli czasem nawinął się w  „Tirre- 
nii“ jakiś nienormalny Anglik (według W ło­
chów wszyscy Anglicy są anormalni), i zażą­
dał biletu do Sardynii, — nie < dmawiauO mu.

Codziennie o 8.30 wieczór odchodzi parosta­
tek z Civita Vecchia do Terranova, najdalej 
wysuniętego portu na Sardynii w  kierunku lą­
du stałego. Już ze samym kupnem biletu okrę­
towego były związane pewne formalności. — 
Nic jednak szczególnego, tak że mnie to zbyt­
nio nie zastanowiło; nie wnikałem zresztą w  
przj czyny. Trochę mnie to jednak zaskoczyło, 
kiedy przy wstępowaniu na statek, agent poli­
cyjnych poprosił o paszport i pytał szczegóło­
w o o cel podróży. Paszport —  objaśnił —  po 
Uczynieniu wymaganych adnotacyj — zwróci 
ml nazajutrz przy opuszczaniu statku. Na po­
moście stało kilkunastu karabinierów (wło­
ska policja Kryminalna) i konwojowało może 
z dziesięciu młodych ludzi. Przykuci byli do 
długiego łaicucha, poza tym każdy z osobna 
miał kajdanki na rękach. Traf chciał (czytaj 
bilet trzeciej klasy), że kabina moja sąsiado­
wała z k abiną więźniów. Z tego, co usłyszałem, 
zresztą mimowoli, mogłem wynio«kować, że 
niektórzy z aresztantów pochodzi} z południo­
wej Italii. Kalabria, południowi Włocny, nie 
tuk dawno, kilka zaledwie lal temu, ołynęła z 
bandytyzmu. Kalabria była — na taki} prowin­
cjonalną m arę zakrojonym — włoskim Chi­
cago. Zatem niebyłoby w  tem żadnego cudu, 
gdyby się tam jeszcze znalazły „resztki" wytę­
pionych band. Intrygowało mnie tylko jedno. 
Czemu podróżują parostatkiem, i czemu razem 
ze mną na Sardynię?

O 7 rano przybiliśmy do Terranova (Nowa 
Ziemia). Nazwa tej mieściny t o absolutny 
auachronizm, do jakich zresztą we Włoszech 
można i musi się przyzwyczaić. W Tcrranova 
można bowiem znaleźć nie mało najrozmait­

szych raskia i szcząiKÓw kamiennych ogro­
dzeń, sięgających czasów archaicznych Cze­
muż więc -  Teiranova? Wcale „nowy" był 
chyba jedynie napis na stacji kolejowej: „Mus- 
solini ba seupre ragione — Mussolini ma zaw­
sze rację". Planowałem odjazd najbliższym po­
ciągiem do Cagliari, stolicy Sardegnii, oddalo­
nej o 6 godzin jazdy koleją od portu. Na razie 
poszeoiem do „citta", oglądnąć ją przynaj­
mniej ogoluie. Mogłem być spokojny, że po­
ciągu nie spóźnię, gdyż maszynista obiecał na 
mnie poczekać. O szczęśliwa „campagna", 
gdzie nawet pociągom się nie spieszy! Ale wi­
dać entuzjazm mój o „włoskiej pazienzii" był 
przedwczesny i przesadzony, bo do pociągu 
już nie zdążyłem.

Pojechałem na ośle w góry. Z poganiaczem 
nie zamieniłem ani słowa. To on próbował 
nawiązać ze mną jakiś kontakt, ale dobre chę­
ci obopólne spełzły na niczym. Narzecza ich 
nie rozumie nawet Włoch z kontynentu. Ich 
„dialetto", zwane Sardo, jest bardziej zbliżone 
do hiszpańskiego i stało się narzeczem typowo 
lokalnym. Cis^ę mącił tylko brzęk „campanel- 
li“, który zdradzał, że osiołek jednak się na­
przód porusza. Ziemia wszędzie sucha, popę 
kana, nie widać człowieka, jak daleko okiem 
sięgnąć. Żar słońca nie znaczył nic w porów­
naniu — z wiatrem, który dął w twarz dymem 
i ogniem z palących się wokoło badyli. Naresz­
cie przybyliśmy do Siniscoli, wioski zamiesz­
kałej przez Turków, a raczej przez mieszańców 
pochodzących od nich. Topografia Sardynii 
jest mało ciekawa. Naprawdę interesującą jest 
jej ludność. Są bowiem na Sardynii wioski, za­
mieszkałe p.zez Hiszpanów, Arabów, murzy­
nów. >eśli idzie o tych ostatnich, nie są oni 
100 pioc. rasowo czyści, ale ich fizjognomia 
zdradza wybitnie ich murzyńskie pochodzenie 
Wszyscy prawie noszą swój strój narodowy. —

Ulytółr ^faJrrifki -  ArujLcLS'
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Nie jest on tutaj rekwizytem teatralnym, słu­
żącym do pizebierania się w  dniach „wielkie­
go święta", ale strojem codziennym, noszonym  
do pracy i obrządków religijnych.

Nareszcie napotkałem na „swojego" czło­
wieka w  osobie dróżnika. Pionier cywilizacji 
na Sardynii, z gażą 200 lirów miesięcznie, roz­
mawiał po włosku w „aialetto romano". Zapy­
tałem go, czemu ludność jest tutaj taka smu­
tna w porównaniu z jej braćmi na Sycylii, 
których „aiiegria" jest przysłowiowa. Ucie­
szył się. że wróciłem uwagę na to i oojaśnił: 
„non so, una isola fataleK — nie wiem, jakaś 
wyspa zaklęta". Jakby dla potwierdzenia tego 
co powiedział, dobiegł z daleka śpiew pastu­
chów ; pasterek. Miało się wrażenie, że słyszy  
się monotonne zawodzenie murzynów. Zmie­
szały się tu+aj smutek hiszpański i tęsknota a- 
frykańskiej dżungli. Podszedłem, by zobaczyć, 
jak tańczą. Widziałem ten taniec tak często na 
ekranie filmowym, kiedy przedstawione wnę­
trze knajpy kolonialnej na Wschodzie. Taniec, 
w którym koncentrowały się wszystkie namięt­
ności ludzkie, żałość i pożądanie, sentyment i 
zawiedzione nadzieje. Dróżnik dodał: inaczej 
cieszyć się tutaj nie można. To jest śpiew 1 ta­
niec Sardynii.

Przyznam się, że bardziej istotną rzeczą był 
dla mnie przypadkowo naprowadzony temat, 
który miał mi dać objaśnienie w  sprawie po­
ruszone! na wstępie. Mój towarzysz mianowi­
cie, zapytał się, czy już zwiedziłem wpfystkie

t i e t i wpiegom
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Ludzie, których’ umysł zwrócony je st ku 

przeszłości człowieczeństwa —  bez wątpie­
nia bardziej zajmującej niż jego przeszłość 
—  częstokroć już zadawali sobie pytanie, 
czy będziemy zawsze tylko posiadali trzy  
gruDy sztuk: poezję, sztuki plastyczne i mu 
zykę wraz z tańcem.

Pragnąc dać odpowiedź na to pytanie, do 
chodzili do dwóch dalszych zagadnień przed 
wstępnych. Wiadomo, że zarówno twórczość 
artystyczna, jak wrażliwość na wytwory  
sztuki zależą z jednej strony od naszej or­
ganizacji psychicznej, z drugiej od naszych  
zmysłów. Należy tedy zbadać, czy po pierw­
sze natura -tego aparatu nie pozwala na pew 
ne nowe kom " nacje, a po wtóre, czy wyzys 
kaliśmy już istotnie w szystkie zm ysły wszy  
stkie zdolności twórcze i rodzaje wrażliwości 
człowieka, tworząc sztuki znane dotychczas?

Trzeba też zwrócić uwagę na to, że wra­
żenie artystyczne składa się z dwóch pier­
wiastków: z przedmiotu, który *a nas dzia 
ła  jako objuw sztuki i z szczególnego nastro  
ju, z chaiakterystycznej emocji psychicznej 
jaką w  nas wywołuje. Em ocja ta  je st dla 
nas często częścią najcenniejszą i przenosi 
nas niejednokrotnie w sfery oddalone od kon 
kretnego dzieła sztuki, jakie ją  wzbudziło. 
Z tego wypływa trzecie jeszcze zagadnienie: 
czy nie możnaby wywołać tej decydującej 
dla nas emocji artystycznej za pomoc§ przed

miotów lub czynników innej natury, aniżeli
dotychczasowe dzieła sztuki?

* **
Przekonamy się zaraz, że przedwstępne te 

rozważania nie odchodzą wcale od rzeczywie 
tości. Zacznijmy od zmysłów Posiadamy 

zm ysł niezmiernie czuły, o wysokiej wraźli 
wości estetycznej, który w sztukach dotych  
czasowych żadnej jeszcze nie odgrywa roli 
—  wyjąw szy może poezję —  jest to zapach. 
Antronozof Rudolf Steiner dowodzi, że po­
siadamy nie pięć, lecz dwanaście zmysłów któ 
re z biegiem czasu coraz bardziej się zróż­
niczkują.

Co się tyczy kombinacji sztuk dotychcza­
sowych i wyw olania emocji psychicznej po­
krewnej działania sztuki bez konkretnego 
dzieła sztuki w  sensie tradycjonalnym, jest 
to dziedzina, którą liczne już um ysły, i to 
pierwszorzędne, starały się zgłębić. Badania 
i doświadczenia dotychczasowe odnosiły się  
głównie do dwóch szeregów zjawisk: do
łączności, jaka zachodzi międfcy muzyką a  
barwami oraz rysunkiem —  czy to graficz­
nym, czy choreograficznym —  z clugiej stro  
ny do emocji psychicznych, wywoływ&nycn 
przez barwy jako takie, nie uformowane pę­
dzlem i rysunkiem w  dzieła malarstwa.

Wielki fizyk angielski Newton był pier­
wszym, który stworzył naukową podstawę 
teorij pokrewieństwa dźwięków i barw, ogła

szając w  roku 1666 „W yjaśnienie barw” i 
formułując zasady „Harmonii barw”. Jest 
to rzeczą niezmiernie zajmującą, że uczeń 
jego, Pater Castel, już w  roku 1727 usiłował 
stworzyć na tej podstawie nową sztukę, któ  
rą określić możnaby jako „Grę barw” a któ  
rą wynalazca sam nazwał „muzyką optycz­
ną”. Skonstruował on pierwszy fortepian  
barw.

Od tego czasu podchodzono do tegoż sa­
mego zagadnienia z najrozmaitszych stron. 
Do najważniejszych etapów należały bada­
nia Goethego nad psychologicznymi wraże­
niami barw. W literaturze częstokroć prze­
jawia się poczucie głębokiej łączności i prze 
mienności muzyki, barw i grafiki. Roman­
tyk Tieck wprowadza malarza, k to-y  przed­
stawia na płótnie śpiew słowika. Malarz 
Feuerbach odczuwał koloryt obrazów swych  
jako rytm y muzyczne. Dyrygent Hans von  
Bulów polecał orkiestrze swej, by grała  

„bardziej czerwono” kiedy indziej znowu 
„bardziej zielono”, a muzycy rozumieli go.

Naukowym kontynuatorem usiłowań tych  
stał się w  ostatnich latach profesor Oskar 
Ram er, który zorganizował w e Wiedniu 
„W spólnotę pracy dla grafiki muzykalnej”. 
W tym  gronie zajmują się specjalnie gra­
ficzną interpretacją muzyki. Doszło się przy  
tym  do ciekawego odkrycia w  zakresie mu­
zyki i sztuki, a raczej przemysłu artystycz­
nego pewnych ludów. Graficzne oddanie mu 
zyki ludowej przedstawia ten sam rysunek, 
co m otywy sztuki ludowej. Uderza to zwła­
szcza na W ęgrzech, gdzie cnarakterystyczne
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ćieka-we miejscowości, a między innymi, czy 
już byłem w Sinara, gdzie znajduje się od nie­
dawna kolonia karna dla przestępców polity­
cznych. Ja z mej strony zapytałem go o roz­
kład jazdy i tym samym miał już odemnie od­
powiedź. Dwie i pół godziny trwała jazda ko­
leją do Sassari, mieściny o 15.000 dusz. Tam 
otrzymałem od komendanta „permesso" (po­
zwolenie) na zwiedzenia kolonii. Z Sassari je­
chałem dwie godziny kolejKą zębatą, aż wresz­
cie przybyłem do Sinary — „obozu", leżącego 
na płaskowyżu, otoczouegę ze wszystkich stron 
górami. Więzienie na w cn y m  powietrzu, a je­
dnak wszelka próba ucieczki z niego musi 
skończyć się fiaskiem. Obecnie bawi tam 200 
do 300 Abisyńczyków i Arabów, prócz nich 
kilku białych... W szyscy bezterminowo zesła­
ni. Zdążyłem jeszcze dowiedzieć się od młode­
go Etiopczyka, (chłopcy abisyńscy są inteli- 
genti i dość szybko opanowali język włoski), 
że ich niedolę dzi< li z nimi czterech rasów. — 
Pytałem o nazwiska, ale niestety przeszkodził 
nam strażnik, który podszedł i  prosił, bym 
przerwał rozmowę. Zresztą nie mogłem ani 
^wszystkiego oglądać ani o coś pyta. Tylko do­
zorca nrzy odejściu dodał, że nic im tutaj nie 
brakuje, prócz kobiet i przynajmniej jeszcze 
jednego kilometra kwadratowego oŁszaru. — 
Tyle według niego •••

Do portu spóźniłem się o całe pół godziny, 
ale „piroscafo" był jeszcze zakotwiczony. Cze­
kał cierpli wie na tych nielicznych spóźnionych 
i  wolnych, którzyby chcieli opuścić jvyspę 
smutnych ludzi.

3 dni na załatwienie formalności 
dew izow ych p rzy  w yjeździe 
do Francji

Starostwa grodzkie przyznają osobom wyjeż­
dżającym Jo Francji 2 dni na załatwienie formal­
ności dewizowym itp. Tak więc turysta, który 
np. wyjechać chce <ło Francji 31 lipca, otfżymać 
może paszpcrl zagraniczny już 28 lipca z ważno­
ścią od 31 lipca.

Bylob* pożądane, ażeby taka procedura wpro­
wadzona została również w stosunku do osób 
wyjeżdżającym dio innych państw, jak np. do Buł­
garii, Rumunii, Jugosławii, -Włoch etc., gdyż przy 
wyjeździe do tych państw formalności walutowe, 
jak załatwianie akredytywy,, kupno gotówki (lei, 
lewów, dinarów) Ud. trwają również długo.

Niejednokrotnie wskutek tych formalności tu­
ryści udający się do wspomnianych wyżej państw 
ppóżnić muszą swój wyjazd. i

Turyści! Sportowcy! Podróżni! i  utomoL iliścil

CZEKOLADA WEEK-ENS PLUT0SKremowa 
o 4-ch smakach

niezbędna w  górach, na boiskach, na stadionach, w podróży.

SKLEP FABRYCZNY W KRAKOWIE. RYNEK GŁÓWNY S.
Młodzi oficerowie olśniem niezrównanym pię­
knem rzeźby postanowili za wszelką cenę za­
brać ją do swej ojczyzny. Jeden z nich, chorą­
ży Dumont d‘Urvillc, uzyskał urlop i udał się 
do Konstantynopola, by tam interweniować w  
sprawie posągu u francuskiego ambasadora. — 
Ambasador zapalił się do planu chorążego zdo­
bycia posągu dla Francji i natychmiast w y­
słał swego sekretarza, wicehrabiego Marcellu- 
sa, na Milo z poleceniem kupienia rzeźby i wy­
słania jej do Paryża.

W początkach XIX w. podróże zabierały 
sporo czasu, to też wieść o wspaniałym wyko­
palisku dosięgła Aten i Smyrny. Grecki du­
chowny, Oikonomos Verghi, przybył na Milo i 
grożąc Jorgjsowi denuncjacją przed władzam, 
tureckimi, zmusił go do oddania mu posągu. — 
Verghi miał zamiar ofiarować posąg potężne­
mu naówczas paszy tureckiemu, Mouraziemu, 
by uzyskać w ten sposób jego poparcie.

W chwili, kiedy marynarze tureccy »nnl».*H 
się z posągiem bogini piękności na wybrzeżu, 
do przystani przybił francuski okręt, wiozą - 
cy sekretarza ambasadora francuskiego w 
Konstantynopolu. Wicehrabia Marcellus szyb­
ko zorientował się w sytuacji, kazał zgromi, 
dzić całą załogę, spuścić łodzie i co sił wiosło­
wać do brzegu. Stanąwszy na lądzie, pobiegli 
w stronę Turków i rozpędzili ich. Obserwują­
cy tę scenę kapitan tureckiego okrętu wysłał 
łodzie z pomocą. Nie było czasu do stracenia: 
Francuzi chwycili drewnianą skrzynię, w któ­
rej był posąg i szarpnęli nią co sił starczyło. —  
Sznury nie wytrzymały i marmurowy blok 
zwalił się w piasek. Francuzi korzystając z za­
mieszania pociągnęli posąg po ostrym żwirze 
w stronę łodzi. Ułamane po drodze części za­
brali ze sobą, wciągnęli rzeźbę na łódź { szyb­
ko odbili od brzegu.

„Bitwę" o boginię piękności wygrali Fran­
cuzi, ale za dużą cenę: obie ręce ułamały się, 
delikatna powierzchnia marmuru doznała licz­
nych podrapań, nos odłamał się, bl.zny zeszpe­
ciły twarz.

Bogini piękności przybyła szczęśliwie do Pa­
ryża i spoczęła w Louvrze, gdzie dotąd żadne 
arcydzieło nie zdołało wydrzeć jej palmy 
pierwszeństwa. Em,

Porwanie Venus z  Milo
Kto z-wiedza dziś Międzynarodową Wystawę 

w Paryżu, ten z pewnością choć trochę czasu 
poświęca również na zwiedzenie muzeum sztu­
ki w Louvre. Wśród niezrównanych klejno­
tów tego muzeum najwspanialszym blasKiem 
świeci słynna na cały świat rzeźba Wenus, 
zwanej Milońską, rzeźba starożytna niewiado­
mego dłuta. Od piękna tego posągu nie mniej 
fascynująca jest historia porwania bogini pięk­
ności z jej ojczyzny.

Działo się to w roku 1820 na Milo, jednej z 
wysp archipelagu greckiego. Był to okre, kie­
dy wyspy Morza Egejskiego pełne były cudzo­
ziemców-.- chętnie skupiających wszelkie wyko­
paliska, znalezione na ziemi greckiej. Wiedział 
o tym i rolnik, imieniem Jorgos z wyspy Milo. 
Pewnego dnia, kiedy kopał na swym niewiel­
kim polu, wypadła mu nagle łopata z ręki, za­
wadziwszy o coś twardego. Zaintrygowany, 
chwycił znów za łopatę j ostrożnie dalej ko­
pał. Po kilku minutach kopania spod odrzuco­
nej ziemi wyłoniło się podziemne sklepienie, 
w którego wnętrzu ujrzał Jorgos wielki, bia­
ły marmurowy posąg kobiety. Z pomocą swe­
go syna wydobył posąg, zaniósł go do domu i 
ukrył w stajni.

Wiadomość o tym, że Jorgos znalazł mar­
murowy posąg szybko rozeszła się nie tylko 
po Milo, ale i po pobliskich wyspach. Usłysze­
li o tym również dwaj oficerowie francuscy, 
którzy pełnili wówczas służbę na francuskim 
okręcie wojennym na Morzu Śródziemnym i 
skoro tylko przybyli do wyspy Milo, złożyli 
wizytę Jorgosowi, który pokazał im marmuro­
wy posąg bogini, stojący w ukryciu w stajni.
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ozdoby kamizelek odpowiadają rytmowi mar 
sza Rakoczego, idąc dalej, odkrywa się, 
wspólne źródło i pokrewieństwo- twórczości 
artystycznej na najwyższym poziomie. D o­
chodzi się do koncepcji, ze dekoracje opery 
nie powinny przedstawiać pewnego środowis 
ka w sposób realistyczny, lecz że powinny 
mieć charakter symboliczny całkowicie zgod 
ny z nastrojem muzyki.

Wielkie postępy uczyniło w innych kra­
jach ujęcie wrażeń, jakie barwy niezawisłe 
od muzyki, wywierają na duszę ludzką. W  
Ameryce są obecnie w modzie „Inżyniero­
wie barw” którzy stosują już w życiu prak 
tycznym doświadczenia swe. Jednym z naj­
bardziej znanych między nimi jest Roward 
Ketcham, wynalazca system u „Colorcable” 
umożliwiającego zorientowanie się w  w szy­
stkich efektach nowoczesnej sztuki kolorys 
tycznej. W sławił on się tym, że z okazji wiel 
kiego przyjęcia u jednej z magnatek nowo­
jorskich wywołał niezwykle ożywiony i mi­
ły  nastrój całego towarzystwa, oświetlając 
salony kolorem różowym „Magenta”. K et­
cham zbadał dokładnie symbolikę barw  
związaną z duszą ludzką od czasów niepa­
miętnych, a z drugiej strony doświadczenia 
poczynione z barwami przez architektów i 
inżynierów za naszych dni.

Ameryce zawdzięczamy też najsłynniejszą 
dotychczas próbę połączenia muzyki dźwię­
ków z muzyką barw. W Nowym  Jorku w y­
konano poemat muzyczny „Prom eteusz” 
Skriabina, interpretując go równocześnie 

grą barw na ekranie ponad orkiestrą.
Sam miałem sposobność obserwowania po

dobnej próby w  „Teatrze Artystycznym ” 
Stanisławskiego w Petersburgu, gdzie ba­
wiłem w reku 1914 bezpośrednio przed w y­
buchem wojny. Szło tu  o połączenie sym ­
fonii barw z dramatem. Słynny reżyser an­
gielski Craig skomponował tę symfonię —  
inaczej nazwać jej nie można —  jako akom­
paniament do „Hamleta”. Była ona tak cza 
rująca, że zajścia na scenie niemal przesta­
ły interesować. Utwierdziłem się wówczas w 
przekonaniu, że kompozycja kolorystyczna 
jest jedną z nuwych sztuk, jakie się rodzą 
za naszych czasów. Jest to nowe, pełne in­
wencji kombinowanie świateł i barw, które 
obecnie właśnie z okazji v y sta w y  paryskiej 
święci triumfy.

N a zakończenie parę słów o innej sztuce 
przyszłości, która ma również już swych pro 
roków. W powieści swej „A rebours” H uys 
mans wprowadza księcia des Essem tes, któ­
ry każe sobie zbudować „organy zapacho­
w e”. Niektórzy uważali Lei. pomysł za objaw 
snobizmu z okresu dekadencji. Jest to m yl­
ne pojęcie. Węch jest również zmysłem zdól 
nym do wrażeń artystycznych a zapachy 
pozostają w tajemniczej jakiejś łączności z  
muzyką, poezją i barwami. Podobnie jak  
barwy zostaną one z czasem materiałem  
dla sztuki odrębnej lub przynajmniej domi­
nującej, opartej tylko na akompaniamencie 
librecie lub pantominie.

Mamy niezliczone świadectwa łączności i 
przemienności zapachów, dźwięków i barw 
—  nie mówiąc już o tym, że poezja lirycz­
na i powieściowa są nie do pomyślenia bez 
„woni” E. T. A. Hoffmann oświadczył, że 
węch dla człowieka muzykalnego staje się 
słuchem, a zapachy przechodzą równocześ­

nie w barwy kapach czerwonych goździków  
brzmiał mu jakby oddalona trąbka m yśliw  
ska. Kapelmistrz jego Kreisler nosi surdut 
w „cis - moll”.

Zapachy mają to do siebie, że podobnie 
jak barwy a może w wyższym nawet stop­
niu, budzą w duszy nastroje i pewne asso-

cjacje ideowe, słowem poruszają nas zu­
pełnie tak jak dzieła sztuki. Skala zapachów  
jest niezmiernie rozległa. Są zapachy gmin­
ne, „naturalistyczne”, jak stajerme i kuchen 
ne, zapachy erotyczne, jak moszus patcho- 
uli i chyp^e, zapachy leśne i polne, zapachy 
owocowe, zapachy różnych win, czarodziej­
skie zapachy kwiatów, a w reszcie zapachy 
uroczyste, jak kadzidło. Węch nasz jest jesz 
cze zmysłem zaniedbanym, mało rozwinię­
tym; lecz nie podlega wątpliwości że „orga 
ny zapachów” nie są marzeniem n.eziszczaJ 
nym.

* * *
Wiadomo, że Wagnerowi przyświecał ide­

ał „sztuki totalnej”, dzieła łączącego w Bo­
bie w szystkie gałęzie sztuki. Mianował je  
„Das Gesamtkunstwerk”. Wrodzone mu g& 
nialne uzdolnienie pozwoliło mu jedynie na 
połączenie muzyki z poezją. Bolał przez całe 
życie nad tym, że nie było mu danym two­
rzyć też dekoracji do swych oper. Wiedeń­
ska szkoła Rainera usiłuje teraz rozwiązać 
i to zagadnienie w duchu jednolitej, organie* 
nej kompozycji. Lecz jeżeli powstaną kie­
dyś owe utw ory przyszłości, wymarzone 
„dzieła sztuki totam ej” to połączą one w BO 
bie nie tylko poezję, muzykę, taniec —  pląs 
tykę ożywioną —  i sztukę dekoracyjną, ale 
też sym fonie barw i zapachów, rodzące się 
za naszych czasów.



„NOWY DZIENNIK", niedziela 25 lipca 1937.

Do Stanisława Mackiewicza
ze strony anonima stów kitka

„Siowo" ogłasza poniższy artykuł, otrzyma­
ny od wybitnego wileńskiego działacza iydo-
v skiego, zapowiadając umieszczenie odpowie­
dzi w jednym z najbliższych numerów „Sło­
wa".

L
pisząc lo, przypuszczam, że ogłosi je Pan, Pa- 

t»e Redaktorze w swym ,,Słowie", prawdopodobnie 
nawet. na miejscu poczesnym. Myślę tak, znając 
Pana dziennikarską duszę, silniejszą od Pańskich 
namiętności i odruchów, a to nie tyle z obcowania 
z Panem, ile z Pańskimi artykułami oo u  natur 
Pańskiego pokroju na jedno prawiic wychodzić, 
Zresztą przypominam sobie, że zaszczycił mnie Pan 
nie lak dawno temu jeszcze kurtuazyjnie zapro­
szeniem do wypowiadania się na łamach Pańskiego 
pisma. 1 choć w czasach obecnych, w których wie­
le pojęć zmienia gwałtownie swą treść, a wiele 
terminów błyskawicznie znaczenie, „dawno" naj­
pewniej nie ustrzegło się pozed tym iosern, jednak 
sądzę, że oceni Pan, iż mogąc przemówić do Pana 
z kilku eonajmniej pism innych, w orem  dobrych 
obyczajów zawodu, któremu Pan poświęcił swe 
i \  *-.ic i pióro, chcę to uczynić u Pana.

Formę, ale tylko ją, ukradłem u politycznego pi- 
■arza wieku XVIII. Przywilej anonimu pragnę za­
chować przed czytelnikiem, któremu nazwisko to, 
mato zresztą ważne, jest zbędne. Panu go nie za­
tajam, co usuwa z mej strony wszelkie niewła­
ściwości zwykle anonimowym wystąpieniom to­
warzyszące. Czytelnikowi zdradza się autor nie 
dn srpeoic, leoz in genere: autor Żyd. ,

II-
Antysemita był Pan najpewniej zawsze. Jest to 

tradycyjne w warstwie, z której Pan pochodzi, 
choć jak wrszyslko w tym świecie, nie obywa się 
bez wyjątków. Oto np. świetny Edward WoynUłu- 
wicz z Mińszczyizny, którego pamiętnikiem lubu­
jemy się od niedawna, przyznawał wszystkim, bez 
względu ma wyznanie i narodowość jednakie pra­
wo. Z dawnych zaś Batrymowiczowi pińskiemu, 
•pokojii nie dawała sprawa żydowska, którą pa a- 
gmął goiąoo zreformować. Ale Batrymowkz. żył i 
działał w czasie, gdy franc-niaisoneria podkładała, 
ogień pod Tuiiherie, a Woyniiło wiozą zmyła (do- 
Błownig), fa\a „postępu"

Więd .antysemitą był pan zawsze, ale czynnym 
antysemitą zasiał Pan od niedawna. A w istocie 
swej niepohamowany, z natury radykalny, nie 
poprzestał Pan i w tym na byle jakiej dawce, 
zajmując pozycję skrajną rasowego antysemity.

Że naukowe podstawy takiego poglądu są nie­
zwykle chwiejne, albo powiedzmy lepiej nie istnie­
ją, na to zgodzi się Pan od razu. Zbyt wiele bo­
wiem wvm agt Pan od tego co nazywamy nauką, 
by nie uznawać, że pomysły Amnonów i ich yrzko- 
ly“ antropologicznej są czymś więcej, jak bzdurą, 
će poza tym w tym miejscu, gdzie rozpoczyna 
»ię cała w ogóle antropologia, nauka piękna, leoz 
młoda, lód jest niepokojąco cienki 

Ale na szczęście dla siebie i nieszczęście dla lu­
dzi polityka obywa się bez podstaw naukowych, 
nie żywiąc w tym względzie zbędnych i krępują­
cych przesądów. Swawolnica zdobyła sobie opinię 
rozwiązłej i nieobyczajnej, a bywa nawet miano­
wane ladacznicą. Nie wiele pomogło wielkiemu 
Baturo wi, gdy zaklinał wspaniałego Moimnsena, na 
świętą powagę dziejopisarstwa a Roman Dmowski 
•  naukowym, poglądem przyrodnika znakomicie 
łączył najmniej naukową doktrynę nacjonalistycz­
ną.

Jest pan antysemitą nie z nauki, lecz wbrew 
nauce. Nie tylko nauce zwanej anta opoljgją. Dzie­
dziną którą Pan bardzo miłuje, jest historia. 1 
j. nią zmuszony jest Pan rozstać się w niejednym 
i nie jeden raz,

III.
Z olbrzymiej nieprzebranej sfery spraw, które 

tu należą, poruszę jedną tylko, Zastosowanie wy­
mogu zasług jako kryterium w przyznawaniu ele­
mentarnych praw, zdaje się prowadzić w chwili 
obecnej do postawienia żydów w sytuacji zupeł­
nie wyjątkowej. Mniejsza o to czy jest to realne, 
czy nie — ze stanowiska możliwości praktycz­
nych. Ci, którzy myślą poważnie o wyekspedio­
waniu milionów Żydów z Polski, nie unikną prę- 
‘ ej czy póżntoj rzeczywistości. Przypuszczam, ie 

ko realista widzi Pan całe szeregi znaków -apy- 
nia, które wyrastają nad pianiami emigracyjny­

mi, gdy chcieć je realizować. Bille anłyimdgracyj- 
ne, prohibicja najsurowsza, r tonowana przez cały 
twiat wobec mas wychodźczych, nieprzebrana ka­
pitały bez których nie podoLna wyobrazić sobie 
•znurów pociągów i statków pod pełną parą zała­
dowanych emigrantami, niebezpieczeństwo utocze­
nia z ubogich i tak zasobów gospodarstwa naro­
dowego kapitału, który wychodźcy w ilości choć­

by najskromniejszej, ale koniecznej z sobą zabio­
rą — oto niektóre z najważniejszych pytejnlków. 
Niech o odpowiedź na nie troszczą się ci, którzy 
to rozwiązanie głoszą.

Nas interesuje słuszność zasady, zagadnienie 
z pogranicza etyki i historii. Wśród pamiętników 
z okresu wielkiej wojny nie usiały zapewne Pań­
skiej uwadze wspomnienia Stefana Starzyńskiego, 
nap. awdę interesujące i nieszablonowe. Z praw­
dziwym poroszeniem czytamy w nich kilka ustę­
pów poświęconych odmalowaniu nastrojów ludno­
ści w Królestwie, gdy wkraczały dioń oddziały Le­
gionów. W Pieskowej Skale wylęgi tłum i ogiąda] 
maszerujących żołnierzy polskich w głuchym* mil­
czeniu. W Radomiu bvło nie inaczej. Tak wyglą- 
aało ziszczenie snu o wojsku wła mym które przyj- 
<tzle od krakowskiego gościńca — gdy właśnie 
przyszło. (Strzeliło stąd ionrza’anckie z pozoru, 
„nie chcemy od was dziś uznania") .

Czy sądzi Pan, że ludność Pieskowej Skały i Ra­
domia, jeśli zastosować tę samą zasadę, nie mo­
głaby być wyjęta poza nawias przywileju pełnych 
praw? Albo, ze cnłop.om, którzy jak chce "Wła­
dysław Grabski, w oesetku mniejszym, niż 
4 proc. reprezentowani byli w szeregach walczą­
cych z włacnej woli o niepodległość, że tej roli 
ziemi wa-toby narzucić wynikające z tego ograni­
czenia? Dzieje Polski przed lozbiorami i po nich 
obfitowały w zdarzenia piękne, roiły się też od far 
któw zgoła wstydliwych. "Wiele z nich da się tłu­
maczyć, niektóre nawet wytłumaczyć, inna nie. 
Dokumenty hańby narodowej, która rosłe pod 
dbałym o to, demoralizującym wpływem rządów 
zabór czjch, złożyły by się na spore wydawnictwo?, 
Znalazłyby się w nur nazwiska przednie i po­
spolite, stany wszystkie, jednostki i g upy, małe 
skupienia i wielkie obozy. Trybunał sądzący Dic 
zakończyłby prędko swej pracy, w której wyniku 
anatema stałaby się zjawiskiem aż nadto poiwsze- 
chnym. Nazwiska dla przykładu znalazłyby się ła­
two pod ręką, lecz są odiusa. Sunt tamen certa.

Gzy Pan, Paine Redaktorzy dający tak częste 
dowody umiłowania nauki historycznej i jej zna- 
jomości, akceptuje to rozumowanie i tę konklu­
zję? A josii nie, czj odczuwa Pan skrupuł w kwe­
stii utrzymania zasady zasługi względom grupy 
< licznej dlatego, że różui się ona narodowością, 
i wyznaniem?

Postulaty etyczne nie są dziś w modzie. Ich wy­
suwanie wzbudza u niektórych podejrzenia wia­
domej Panu natyry, podobnie jak u p. hołetowa-
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nie formalizmowi poezji zdolna jest rzucić cień 
symbolu ciuciiowego bezwątpiena bliższy Kościoło­
wi. niż ^narodowiec" (od dawnego „Zetu" do naj­
nowszej „ABC") jak może Pan, pytam, rozstawać 
się w ogóle, a w szczególności w lak ważnych, 
fundamentaidych zasadach z  prawowiernym Ko­
ściołem? Nie przyjął go Pan przecież jako dece 
rum, ani jako polityczną konieczność. Swe ostre 
pióro zacinał Pan d*a jego obrony z waśnij.-de­
cyzji .mogąc równie dobrze a nierównie łatwiej 
używać do walki z Kościołem, którą — przyzna 
to niejeden — poprowadziłby Pan lepiej, rtź  wie­
lu innych. Pytając o to nie czynię tego, oczywi­
sta, z obawy ó Pańską prawowierność 1 aoawie- 
nie duszy, albowiem troska o nie nie do mm* na­
leży, Pytanie wynika z prav’ logiki 1 prawdy. 
Obie one były zawsze w ucisku i wielokrotnie
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na polityczną morale poety. Lekka mgiełka, 
woal niezupełnie przykładnego usposobienia. Oczy 
wiście niesprawiedliwie i niesłusznie. Ale etyka 
nie znajdzie przecież poważnych przeciwników, 
przynajmnej w teorii. Obron., ią przede wszyst­
kim religia.

IV.
,Cywilizacja jest młoda a krew równie stara jak 

woda morska. Nie było jeszcze Anglo-Sasów, goy 
już istniała cywilizacja. Gzy i wtedy były rasy 
,,wyższe" i „niższe"? Jakie niski musiał wydawać 
się dzikus europejski Airykańczyhowi z doliny 
Niiu patrzącemu nań z wyżyn swej piramidy Che- 
opsal" George II. Dorsey, który tak efektownie 
pisze, konkluduje tak oto: „z biologicznego pun­
ktu widzenia nie ma czystych ras, wyjąwszy mo­
że jednych tylko Pigmejów" a zanim swą książ­
kę ogłosił drukiem, dal ją do przejrzenia 11-lu 
proiesorom uniwersytetów, którzy prawdopodob­
nie mają wystarczającą znajomość swych działów 
wiedzy.

Dziwnym, acz tylko z pozoru, biegiem rzeczy, 
na zjeździć historyków polskich w Wilnie dwaj 
uczeni poddali krytyce poglądy Tadeulsza Zieliń­
skiego, jeden Żyd a drugi profesor świętej teolo­
gii. Albowiem profesor Zieliński woli hellenizm 
od judaizmu, jako źródio podstawy chrześcijań­
stwa.

Chrześcijanin stojący na • gruncie rasy leci w 
bezdenną przepaść. Kamienie młyńskie sprzeczno 
ści, w które popadnie, zetrą na miagę podstawy 
jego wiary. Nazaret i Stary Testament, ewangelię 
i Ojcowie Kościoła nie dadzą się z tym w żaden 
•sposób pogodzić. Tak się złożyło, że ortodoksyjny 
Kościół katolicki idzie w danym Wypadku nie 
przeciw r.auc" a wraz z nią, choć i bez tego, wie­
my to dotr.ze, umiał przez wiele stuleci stawiać 
czoło nowinkom i herei jora.

Jakżeż więc Pan. stojący z własnej woli na oko­
pie św. Trójcy, arcykatolicki pisarz, z wyboru

zwyciężały. Gdy słabły, na świat padał ponury 
cień. Wynika też z prawa wiary, która choć od­
mienna u mnie i Pana w najgłębszej swej istocie, 
do jednego prowadzi Boga.

V.
"Wyznam otwarcie, że nie trudna przychodzi wyto­

czyć zamny wyłączności kulturalnej która od pewne 
go czasu uchodzi za kanon W stosunku do Żydów. 
Stwierdzam lojalnie, że Panu ten zarzut tym sna­
dniej można zrobić, iż nie omijał ]Jan — jakże 
słusznie — współpracy z placówką kwestionowa­
ną przez konsekwentnych rasislów (aważ Pan, 
nawiałem, że zestawienie pojęć oznaczonych 
przez ostatnie dwa wyrazy stanowi klasyczny przy 
kład conti adictionis in adiectoj, placówką, która 
odegrała wybitną rolę w życiu kuliui sinym współ­
czesnej Polski. Mam na myśli „Wiadomości Lite­
rackie", W których i Pan i Pańscy współpracow­
nicy co wybitniejsi nierzadko dzielili się z czytel­
nikami owocem swych mjśli i pracy.

Nikt z Polanów nie może pozwolić sobie na wy­
rzeczenie się wpływu kultury polskiej na jakie­
gokolwiek mieszkańca Polski. Nic może tego uczy­
nić, zwłaszcza wobec jej .kładu narodowościowe­
go. Promieniowanie tej kultury, jak wszelkiej, 
jest pożądane i odbywa się od wieków, w skali 
rozległej, nie kończącej się u granic państw#. 
Wiadomość o każdym przekładzie ksr żkł pol­
skiej na obcy jeżyk wpisuje się do rejestru zdoby­
czy. Każde nowe pokolenie dzieci poznające ję­
zyk polski jest wartością równie niezawodną jak 
linie strategiczne, a może pewniejszą, bo trudniej 
zniiszczalną. Pozostając w kraju, czy wychodząc 
zeń, jest człowiek zdobyty przez jakąś kulturę i 
dla niej jest jej agentem, z wolą czy mimo woli. 
Prostą tę tajcmincę świat zna i Stosuje od dawna. 
Pozostawiając więc swym narodowościom prawo 
rozwijania ich własnej kultu-y, nie zrezygnują 
polacy (właśnie Polacy) z wdPwu o woj ej kultu­
ry, który, ha bgdzie wdykszy i Słoteuzniej-jzy, tym
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bardziej spełni wymagania potsMej t .  zrw r a c j i  
państwowej.

Jeśli zaś miliony ludzi poznają kultur* polską, 
a bywa, że poznają ją gruntownie, bywa, że kon- 
gejnalnie, czy jest siła zdolna postawić tamę twór 
ezości, któro z tego samoczynnie wynika? Czy 
psychologia tworzenia i socjologia zna środki na. 
wyplenienie zjawisk, które wyrastają na pogra­
niczu rosnących obok siebie kultur i żyjących ra ­
zem mas ludzkich? A jeślioy znały, czy rozum 
pozwoli podnieść rękę uzbrojoną w nożyce, by 
dokonała niesamowitego dzieła zniszczenia?

VI.
Nie, Panie Redaktorze. Ani państwo tak myśleć 

nie może, ani rozum tego nie uczyni. Jest sens 
dziejów, choć ich drobne odcinki przedstawiają 
raz po raz obraz zamętu i są zbłądzeniem, Jest 
również zdrowy instynkt rodzaju ludzkiego. Jest 
nawet prawdopodobnie cel życia na ziemi, które­
go zagadkę w serdecznej męce wciąż zdobywamy 
i nieustannie z rąk tracimy.

Jak.? Nie wiedział tego na pewno zmarły ’?•«- 
dawno "Władysław Natanson, któremu pocnoAtł- 
nie nie przeszkodziło wspiąć się na szczyty potlr 
skiej kultury i myśli i nie był nawet pewny, czy 
życie ,,nle jest tylko marnym, oczywiście, pozo­
rem" (cytuję z pamięci). Czy tak? Ig„oTamus i 
kto wie, ozy na tym nie skończymy,

Ale są i  pewnością siły, które nie opuszczą czło­
wieka do kresu jego wędrówki. Oto 6ą one: ro­
zum i wiara. Rozumowych podstaw Pańskj po­
gląd rafiowego, antysemity otuaisuja jawny niedo­
statek. Z wiarą jednakże Jest również w groźnym 
rozdżwięku.

Tli.
Nie objąłem tym, co piszę wszystkiego, co na­

prawdę ciśnie etę pod pióro ani nawet nie „do­
tknąłem wszystkich punktów stanowczych i głów­
nych". Ani bowiem nie umiałbym tego zrobić w 
jednym art;kule ani Pan mógłbyś je ogłosić w 
większej id c z b u W  loapęcwle polemicznym nie 
byłem zbyt zaborczy i „do płuc nie wysłałem ca­
łego zapasu (llucha”. Pozwól zapewnić panie Re­
daktorze że zostało go jeszcze me mało dla uczci­
wej dyskusji. Dla dyskusji, której Pan może mi 
bez argumentów. 1 pardonu odmówić,

Żałowałbym tego bardzo, jak żal mi niejednej 
w żydu rozwianej iluzji, że jednak żywię je je­
szcze po dzień dzisiejszy, chciałbym, aby Pan i 
Rłuiu podobni wiedzieli co i jak myśli żydr jeden 
■z wielu, których dziady i lodzice stworzyli obo­
wiązującą tradycję wiary i narodowości a żytie 
rzuciło w ciężki okres próby wiszjatkich wartości, 
na których zdawało się można budować przy­
szłość. Anonim.

Dr. G R A D Z I E !  ADAM
spec. chorób nerw. i umysł,

p o w r ó c i ł  
o rd y n u je : Kraków. Starow iślna 20

Historyczna karta obiadowa 
z  portretem Marconiego

Dnia 13 stycznia 1902 rokd odbył się uro­
czysty bankiet na cześć Marconiego, urządzo- 
pny w Nowym Jorku w hotelu Waldorf-Astoria 
przez Instytut Elektryków. W bankiecie tym 
wzięło udział przeszło 300 osób.

Jeden z niewielu już żyjących uczestników 
lej uroczystości inżynier J. H. Hallberg z No­
wego Jorku jest posiadaczem ciekawej karty 
obiadowej tego bankietu. Widnieje na niej 
symboliczny rysunek ujarzmionego oceanu, 
ograniczonego z lewej strony radiotelegraficz­
ną stacją nadawczą w Poldhu, a z prawej stro­
ny przez amerykańską stacją odbiorczą. Po­
przez ocean przerzucony jest most składający 
się z trzech znaków alfabetu Morscgo, wyobra­
żających literę S. Pośrodku karty znajduje 
się portret Marconiego spowity flagami Włoch, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych.

Karla obiadowa posiada podpisy zmarłego 
ojca radiotelegrafii markiza Marconiego, zna­
nego konstruktora ulepszonych połączeń ka­
blowych Pupina, właściwego wynalazcy tele­
fonu Aleksandra Graham Bella i znanego fizy­
ka E. Thomsona.

Inżynier Hallberg opowiada, iż zebrani 13 
stycznia 1902 roku uczestnicy bankietu z wiel­
kim niepokojem i napięciem oczekiwali w  sa­
lonach hotelu Astoria na sygnał radiostacji 
europejskiej, nadającej wówczas do Ameryki 
po raz pierwszy na fali od .700 do 800 metrów.

MAWET tępi PLUSKWY 
i in n e  robactwo. 
Za skutek ręczymy LENERT Kraków 

Sławkowska 6
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Kraków. 8 Audycja poranna; 8.35 Pogadanka 

dla rolników; 8.45 Płyty; 9 Transm. z  obozu har­
cerskiego w Sierakowic (reportaż z oboizu prze­
prowadzi prof. Jan Kilarski,; 10.30 Płyty; 11-57 
Sygnał czasu, hejnał; 12.03 „Wśród jezior i rzek” 
poranek muzyczny w wyk. ork syrnf. wileńskiej 
pod dyr. Czesława LewicKiego z udziałem solis­
tki; 13 „Życie kulturalne Kraków a” (Sprawy te­
atralne) omówi Józef Wiśniowski; 13.10 Koncert 
rozrywkowy w wyk. zespołu Józefa Stena z u- 
dziaiem cburu Orlanda; 14.40 Chwila regionalna: 
a) Guwęda regionalna, b) Utwory na harmonijce 
ustnej; 15 Audycja dla wsi. a) Przegląd rynków 
prcJiUKtów rolnych, b) „Od poJfkiego hodowcy do 
zagranicznego spożywcy” reportaż z Pańsiw. 
Przetwórni mięsnych w GhiwKrowie, c) Płyty, 
d) „TB trosce o nasz inwentarz” wygł. St. Sienicki, 
gospodarz z paw. Ostrów Mazowiecki; 16 „Tań­
ce” _ wyk.: chór solistów przy Konger watormm
P. T M. pod dyr. J. Kołaczkowskiego i Z. Szaf­
ranowa (fort.); 16.30 Płyty; 17 Powsz. Teatr 
.WyoDrainar, słuchowisko „Koncert” komedia A- 
łeksundra Fredry 'wznowienie), reżyseria Olgier­
da Straszyńskiego; 17.30 Reportaż z życia; 18 
Transm. ; Ogrodu Ujazdowskiego w Warszawie; 
koncert rozrywkowy dla dzieci i młodzieży. Wyk. 
Mała Ork. PR pod dyr. Z. Górzyńskiego i soliści; 
vr przerwie ok. godz. 18.55: „Ohurbin diziś a przea 
wczoraj”, felieton Teodora Parnickiego; 20 Kon­
cert wieczorny. Wyk. Stena Link-Darecaa (sopr.), 
Piotr Kruszewska (baryton), Adam Zawlenski (*- 
komp.); 20.30 Program na dizień następny; 20.35 
Lokalne wiadomości sportowe; 20.40 Przegląd po 
lityczny i dziennik wieczorny; 21 „Dziwy w Ka- 
czauowie” oiyg. komedia muz. Jerzego Tepy i 
Zbign. Llpczyńskiego w wyk. zespołu aktorskiego 
i chóru reyell.; 21.40 Wiadomości sportowe ze 
wszyistiiph 'rozgłośni polskich; 22 Recit. skrz. Ste­
fana Frenkla, akomp. prof. L. Urstein; 22.30 P eś- 
m Rob o drumanna (sl. polskie Gusiąwą Wolffa). 
W wyk. E. Szumojicha ftanurj, przy fort.- Teodor 
Ryder- 22.50 Ostat. Wradcm. dziennika wieez,, 
pizegiąd prasy i komunikat meteorolog.; 23 Mu­
zyka taneczna (Płyty).

•  r *
Warszawa. 8—13 p. Kraków; 13 Przegląd kul­

turalny; 13.10 p. Kraków;;; 14.40 Audycja dla.dzie­
ci; 15 p. Kraków; 20 Tr. fragm. mięazynarod. me­
czu tenisowego Podsha — Włochy; 20.15 Płyty; 
20.35 p. Kraków; 23.30 Płyty.

Lwów. 8 p. Kraków; 13 „Kartki z żyda teatru 
polskiego w Kijowie” pogad.; 13.10 p. Kraków; 
14.40 Fragm. z  pow. WL Łozińskiego „Pierwsi 
Galicjanie”; 15 p. Kraków; 20 Koncert solistów; 
2035 p\ Kraków; 24 Komoert ork, T. Seredyń- 
skiego.

Katowice. 8 p. Kraków; 13 Kącik Młodzieży 
Przysposób. Role.; 13.10 p. Kraków; 14.40 „Wy­
poczynek żony ioboliłika” pogad.; 14.50 „Go sły­
chać na Śląsku”; 15 p. Kraków; ‘20 „Zdziehko sło­
wa, zdziebko śpiewki” audycja mieszana; 20.30 p. 
Kraków.

Łódź. 8 p. Kijków; 13 „Przygoda na aulostra- 
uzic” ielieton J. Niwińskiego; 13.10 p. K. ików; 
1440 Audycja dla dzieci; 15 P- Kraków; 20 „Na 
horyzoncie łódzkim" felieton, 20.15 Duety wokal­
ne; 20.30 p- Kiaków.

P r o g r a m  z a g r a n i c z n y :
"Wieleń. 11.45 Koncert symfoniczny, 15.40 Kon­

cert ork. mandolinistów; 18.10 „Święto sportowe 
nad jeziorem Werthera” reportaż; 19.40 Koncert 
orkiestrowy; 20.35 restivai Salzburski; 21.45 n- 
ccrt wieczorny.

Rzym. 21 „Cyganeria” opeia Pucciu ego.
Londyn Reg. 18 Koncert orkiestroy y; 18.30 Re­

cital śpiewai zy Olgi Slobodizkiej; 19 Koncert ork. 
dętej; 21.05 Symfonia 2. c-dur Schumanna; 21.45 
„Lato na wyspach brytyjskich” reportaż.

Parłs PTT. 18 Teatr wyobraźni; 20.30 „Francja 
W pieśni” aud. wokalno - instrumentalna.

LjUe. 18 Konuert orkiestrowy; 20.30 „Manon" 
opera Masseneta,

POLSKIE RADIO KU UCZCZENIU PAMIĘCI 
GUGLIELMO MARCONIEGO

Międzynarodowa Urna Radiofoniczna zgłosiła 
wniosek uczczenia w dniu 25 lipca zgasłego w 
dniu 20 hm. Guglielmo Marconiego. Zgodnie j. tym 
wioskiem wszystkie radiofonie świat? organizują

A tw in

SZKIC HISTORYCZNY
Na początku była nacja,
Potem dyskusja, dygresji 
I  konspiracja.
Potem akcjo 
Frakcja,
Secesja.
Nastąpnie dehomporycf&j 
Milicja, policja,
I  powrót.

Ewentualnie na odurrot.

Zosia lannenbaum Dawid Betrioniss
Kraków Tarnów

zaręczeni w lipcu 1987 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyl? się

Z OKAZJI zaręczyn naszego w epulpricow nlks p, 
Dawida BE TBIBNISSA z Tarnawa z p. * o il«  U Z L i . .  
E2.UM 0W NĄ z Krakowa zerdoeznle r  rat om  Ja 4200k 

ADLEB, KAM l HENIU.

Z OCAJSJI zaręczyn p. D. BETBIBNI8*' k  z Tarnowa 
z p. ZOSIA TANNENBAUMÓWNA z Krakowa aerdecznle 
rr a ia  nją 4201k

WELTSCH, BEŁŁEB 1 DB. TE88E.

KOCHANEMU Koledze D. BFTBIBNISSOW I i  T a r . 
nowa, z okazji zaręczyn i  p. Zoila TANNENBAUMÓWNA  
s Krakowa zerdeoznie rratu luje 419?k

B C N .A M IN  W EITJOH.

ZASYŁAMY (W ojeznu Kjcbanemn BetyŁorowi i  Preze- 
aewi LEONOWI ABLO 8BB0W I ■ okazji 40-letnioh u ro .  
dzin 1 dzlealęeiolatnioj im ndnej pracz w „ a a zy u  kuikn 
4194k ŻYD. KÓŁKO DBAM. W. PIW NICZNEJ.

NASZEMU kochanemu Prezesowi LEONOWI ABLObE- 
n u n l  a okazji 4(LlJtnicU uroazin i  dziesięcioletniej, pra­
cy  p r ezes , w  Stow arzyszeniu zasyłam: Fjrde-zns
Ł ratu la-je  41Mk

TOW. BIBLIOTEKI I CZYTELNI ŻYD. 
W PIWNICZNEJ.

specjalne audycje, które stanowić będą zbiorowy 
hołd, złożony wielkiemu twórcy ladiofonu.

Polskie Rauio biorąc również udział w tym hoł­
dzie, nada dziś o gdz. 17.30 audycję, ua którą zło­
żą się przemówienie dyrektora Muzeum Toamiki 
i Przemysłu, fnż. Kazimierza Jackowskiego oraz 
część muzyczna.

FESTIVAxitJ SALRj&CRKKlii Diró rDLSEJCH 
RADIOSŁUCHACZY. DYRYGUJE TOSGoNINI

Polskie Radie pragnąc umożliwić swym słucha­
czom branie udziału w uajwjększyru święcie kul- 
tmalnej Europy, salzburskich festiwalach, trans­
mituje z  Salzburga trzy koncerty i jedną operę: 
dnia 30 VII. o goaz. 19.05 Mozarta „Czarodziejski 
flet” pod dyr. Tosoanjnłiego, dmia 8 VIII. koncert 
utworów Mozarta pod dyr. wspaniałego interpre­
tatora dzieł mozartowskkh Bruno Waltera, 23 
VIII. „Serenady” orkiestrowe pod dyr. B. Bauru- 
gartnera, i 29 VHh koncert utworów Mozarta i 
Brahmsa poa d y  Tascaninjego.

Pierwszjrm więc wieczorem, którym rozpocznie 
Polskie Radio transmisje — będzie opera Mozar­
ta „Czarodziejski flot” ^in. 30VIi. o godz. 19.05). 
Dzieła tego najbardzi :j apoJlióskjego twórcy 
wśród kompozytorów — wykonywaue w najod­
powiedniejszym dla nich miejscu, w Salzburgu, 
stanowią najwyższy wyraz ducha ludzkiego. Wy­
daje się, że me jest to bynajmniej przypadkiem, 
że tu a nie gdzie indziej przyszedł na świat Mo­
zart, wydaje się, że duch jego muzyki unosi się 
w atmosferze tego podalpejskiego miasta austriac 
kiego. Nie więc dziwnego, że na fesliyale salz­
burskie zjeżdżają turyści, ooslownie z całego 
świata, że bilety wstępu, mimo swych bardzo wy­
sokich oetn, wyprzedane są na pól roku z góry, 
że marzeniem każdego, któremu droga jest euro­
pejska kultura, a zwłaszcza muzyka, jest choć -az 
W życiu być obecnym na festivału w Salzourgu.

W dobir dzisiejszej dzięki fenomenalnemu wy­
nalazkowi radia, festiwale te są udostępnione mi­
lionowym rzeszom słuchaczy. To też zarówno 
słuchacze innych krajów jak i polscy zgromadzi 
6ię bezwątpienia wszyscy przy swych aparatach 
radiowych, by choć w ten sposób posłyszeć to, 
co Europa "ydała w dziedzinie muzyki najlep­
szego.
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Prace nad uzdrowieniem
finansów Francji

i

(Korespondencja urtasna „Nowego Dziennika“) 

PARYŻ, w liipau.

Sytuacja finansowa Francji zasługuje dziś 
na omówienie.

Lecz zanim zbadamy postępowanie obec­
nego ministra finansów drugiego rządu 
Frontu Ludowego, warto zobaczyć, jak wy­
glądała spuścizna nządiu popnzedniego.

Leon Blum, obejmując władzę, wierzył, że 
rtptownie uadrawi finanse Francji przez u. 
zdrowienie jej gospodarki, z jednoczesnym 
przywróceniem zaufania społeczeństwa dio 
franka.

.W tym celu działał Leon Blum i jego mi­
nister finamlsów, Vincemt Auriol, na kilku 
frontach jednocześnie.

Podwyższono upusaiem a pincowmików, 
by m ieli w ięcej ppeniędizy do wydawania ce­
lem  ożywienia handlu, a pośrednio — i prze­
mysłu. Podiwyżstzjono ceny na produkty rol- 
xie — w  tym sam ym  c e lu  Odniesiono się 
libeiiaLnie do kapitalistów, którzy wywieźli 
miliardy za granicę, w nadziei, że te miliardy 
ściągną z  powrotem, I tak dalej.

Liczono, z całą pewnością, że tego rodzaju 
taktyka wyda odpowiednie owoce, że por 
sswoli, slkolei, na wybrnięcie z trudności fi­
nansowych przez napływ dewiz.

Nie liczono się z jednym. Z antypaństwo­
wym nastawieniem kapitalistów i przemy­
słowców prawicowych, dokonujących niesły- 
cham-ćh „wyczynów" we M alce z — fran- 
kiei

II.
Prawica postanowiła utrącić Leona Blu- 

ma. I utrąciła go. Nic Lu, że jego następca je­
szcze ostrzej realizuje program tegoż Leona 
Bluma, program Frontu Ludowego! Nic to, 
że żąda on, jak i jego poprzednik, pełnomo. 
OoicŁw. Leona Bluma należało utrącić, jako 
6ymł>u! przeprowadzonej rewolucji społecz­
nej. Gdy Blum pozostawał u władzy wróżo­
no, ze jego upadek będzie upadkiem Frontu 
Ludowego. I tym tłumaczyć należy spokój, 
z jakim prawica daje obecnemu rządowi to, 
cżego Blumowi odmawiała: wyobraża sobie, 
że Bluma już niema (jest — vkepremie- 
rem!), wyobraża sobie, że otrzymała satys. 
f akcję.

Nieprawdopodobny zgiełk zapanował, gdy 
Leon Blum przeprowadził dewaluację. De­
waluację drugą, Bomnela, przyjęto jako zło 
konieczne...

Podobnie miała się sprawa z pełnomocni­
ctwami.

Ale b. minister finansów, Yinicent Auriol, 
po ustąpieniu wraz z Leonem Blumem, za­
brał jeszcze raz glos w obronie planu finan­
sowego Leona Bluma, zbyt krytykowanego 
przez — spekulantów' i przez serial.

— Prawda? Oto prawda! — wolał Auriol 
na nocnym posiedzeniu laby Deputowanych 
już po swym ustąpieniu — państwo ugina 
się pod okropnym ciężarem nieprawdopo­
dobnych wydatków! 50 proc. budżetu poły­
kają długi, 2ó proc — obrona narodowa; ża­
den kraj nie mógłby żyć W takich warun. 
kach!

Wyjaśni! też p. Auriol, że obejmując tekę

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DO KIN
Adria — Atlantic —- Bagateia —? Uciecha 

Ważny 25. 7. [Wyciąć i przedłożyć do wymiany
w Perfmnerji N. Meersanda, $w. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*. Orzeszkowej 7.ILlIł W AUIU< ' i ł .  UraCOLMJWCJ la
w Kolekturze Zw. inwalidów. Grodzka 59.

4-go czerwca r. ub. zastał kasę pustą. W Ban­
ku Francji na rachunku Skarbu Państwa po 
zostawało 10 milionów... Dnia 13-go czea-wca 
1937, w dniu żądania pełnomiocinicifew, suma 
ta wtZu-iGsła do 2,459.000 fr. — Lecz suma ta 
spadła do 1,400.000 w dniu odrzucenia przez 
senat pełnomocnictw, żądanych przez rząd 
Leona Bluma. — Następca min. Aur rola zna­
lazł nie puste kasy, jak głosi prawica, ale 
1,483.000 franków.

Żądając pelnomooniicLw, rząd Leona Blu­
ma zamierzał wprowadzić następujące refor­
my.

1) Zredukować deficyt z 8 na 4 rrpliardy, 
początkowo przewidziane. Zbyt długo ocze­
kiwane skutki reform podatkowych spowo­
dowały ten przerost deficytowy.

2) Ożywić Skarb, redukując energicznie 
deficyty drugorzędne: kolei, gmin etc.

3) Podwyższyć bardzo niskie taryfy po­
cztowe i kolejowe, a poza tym — nie wpro­
wadzać żadnych podatków, .obciążających 
bezpośrednio bomsumenLa. Natomiast obo. 
fcVostrzyć różne podatki i kary, dotyczące 
nadużyć skarbowych, istotnie olbrzymich.

III.
W takich warunkach do władzy dochodzi 

Kanni Ghautarnijps, a tekę finansów obejmuje 
Boumet. Uzyskując pelniomooniotwa, odmó­
wione wyłącznie ze względów temperatury 
nastrojów rządowi poprzedniemu, oDecaiy 
rząd realizuje ponowną dewaluacje i prze­
prowadza dwie serie reform.

Pierwsza seria dotyczyła podatków, mają. 
cych raptownie unormować i wyrównać bu­
dżet zwykły. O tym już pisano. Obywatele 
Francji bez protestu przy jęli podwyżkę, tary­
fy kolejowej, pocztom ej, opłat stemplowych

i t. d. — Podatki te mało różniły eię od tych, 
jakie w swym projekcie przewidział p  a u -  
riol. — Min. Banale!: uzyskał tą drogą 8 mi. 
liardów franków.

Druga seria, sprecyzowana w chwili gdy 
te słowa piszemy, ma na celu uzdrowienie 
budżetu nadzwyczajnego. Korzystając z peł­
nomocnictw, rada ministrów przyjęła pro­
jekt tej reformy jednomyślnie, z głosami mi. 
nistrów socjalistów włącznie.

Wszyscy ministrowie zostali więc zapro­
szeni do wpisania do budżetu zwykłego 
wszystkich wydatków, figurujących dotąd w 
„budżecie nadzwyczajnym". Stan ten był 
„niezdrowy" w najwyższym stopniu, jeśli są­
dzić po fakcie, że w poszczególnych tygod­
niach skarb musiał dostarczać do miliarda 
franków tygodniowo, aby podołać zobowią­
zaniom Państwa!!!

Na rok 1938 p-zewidziano 15 miliardów na 
obronę narodową, na wielkie roboty publi­
czne dla walki z bezrobociem i t. d. — Jak 
dowiadujemy się w ostatniej chwili ze żradła 
pewnego, ta ostatnia pozycja ma być zredu­
kowana do mmknum wobec trudności Niuan­
sowych państwa.

Owa druga seria reform odciąży skarb o  
6 miliardów w 1937 i o 25 miliardów w 1938! 
Cyfry zawrotne.

Społeczeństwo francuskie zachowuje ży.

f e ' \ /  spokój, Tylko państwo tak bogate, jak 
ran ej a, może sobie pozwolić na tak zupeł­

nie nieprawdopodobny przerost hudżem nad" 
zwyczajnego.

Tylko społeczeństwo o tak wielkiej dy­
scyplinie obywatelskiej, co Francja, spokoj. 
nie akceptuje „zaciśnięcie pasa", niezbędne 
zwłaszcza dziś, wobec trudnej sytuacji mię­
dzynarodowej.

Ten spokój pozwala wróżyć istotne uzdro­
wienie finansów Francji

Choć nie trzeba taić, że po Wystawie bez­
robocie wzrośnie, a nowy prąd żądań robo. 
tniczych o podwyżkę, może postawić Francję 
wobec nowych trudności.

Dr T. LEDNEB

Eksport roiniczy
poważnie się zmniejszył

W pierwszym półroczu 1937 r. zaznaczył się sil 
ny spadek eksportu zbóż z Polski, wywołany 
wzmożoną konsumeją wewnętrzną, cofnięciem 
premii eksportowych i zakazami wywozu.

Również wywóz roślin strączkowych, nasion 
i przetworów zbożowych poważnie się zmniej­
szył. Poza tym spadł dość znacznie wywóz ziem­
niaków, a w eksporcie hodowlanym wywóz gęsi, 
jaj, masła i mięsa.

Natomiast ekspurt chmielu, bydła rogatego, 
trzody chlewnej, koni, bekonow i sera uległ zwię­
kszeniu.

Według danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego wywieziono w pierwszym półroczu 1937 r. 
tylko 9.796 ton pszenicy na sumę 2.477 tys. zł., 
wobec 23.5U5 ton wartości 4.934 tys. zł. w analo­
gicznym okresie poprzeuniego roku. Wywóz żyta 
wyniósł 71.480 t. wartości 14.970 tys. zł. (119.289 
t. na sumę 12.839 tys. zł.), jęczmienia 114.063 l. 
wartości 22.731 tys. zł. (190.445 t. wart. 19.828 tys. 
zł.), owsa 27.097 t. wart, 4.314 tys, zł. (50.813 t. 
na sumę 5.470 tys. zł.).

Widzimy z powyższego, że pomimo dużego spad 
ku ilościowego eksportu zbóż, wywóz pod wzglę­
dem wartości utrzymał się na stosunkowo dobrym 
poziomie. Tłumaczy się to silną zwyżką cen na 
rynkach międzynarodowych.

Eksport innych artykułów rolnych w pierw- 
szym półroczu 1937 r. kształtował się jak nastę­
puje (pierwsza cyfra tony, druga wartość W ty­
siącach złotych, w nawiasach cyfry z analogicz­
nego okresu 1936 r .) ; groch 14.846 — 3.874 (11.442

— 3.286), i.isjla 5.162 — 1.847 (12.145 — 3.389), wy 
ka, peluszka 5.748 — 1,225 (12.971 — 2.770), nasio­
na koniczyny czerwonej i białej 2.189 — 3.041 
(3.565 — 4.976), nasiona buraków cukrow-ych 2.990
— 1.921 (4.531 — 4.914.), nasiona, ziarna i owoce 
oleiste 2.580 — 1.514 (0.689 — 2.395), mąka pszen 
na 22.422 — 3.968 (52.583 — 6.025), mąka żytnia 
25.164 — 4.478 (78.574 — 6.845), słód 21.774 — 
7.962 (14.403 — 3.438), ziemniaki świeże 28.486 — 
2.942 (31.179 — 3.873), chmiel 1.298 — 2.879 4920
— 1.652), grzyby jadalne 72 — 334 (149 — 355), 
wiklina 1.513 — 665 (1.537 — 526), konie 6.902 — 
2.965 (6.762 — 2.671), bydło rogate 9.860 — 4.105 
(6.442 — 2.497), trzoda chlewna 99.196 — 12.971 
(88.806 — 17.439), gęsi 23.626 — 112 (55.911 -  
281), szynki peklowane 24 — 51 (388 — 750), mię­
so świeże, mrożone i solone 7.406 — 10.293 (8.105
— 10.213), ptactwo bite 608 — 950 (592 — 1.089), 
bekony 10.624 — 21.177 (9.639 — 18.959), jaja pta­
ctwa 9.980 — 11.260 (11.389 — 12.101), masło 2.775
— 6.139 (3.570 — 6.937/, sery 315 — 956 (22—32), 

Prócz tego wywieziono szynek i polędwic wie­
przowych w opakowaniu hermetycznym 10.149 ton 
na sumę 31.209 tys. zł. wobec 4.752 t. wartości 
13.185 tys. zł. w pierwszym półroczu 1936 r. Wy­
wóz otręb i makuchów- wyniósł 8.759 t. na sumę 
1,286 tys. zł., wobec 9.320 t. wartości 989 tys. zł.

Jeśli chodzi o eksport cukru, to w pierwszym 
półroczu rb. eksport ten poważnie się zmniejszył 
wynosił bowiem 14.211 ton na sumę 2.085 tys. zł,, 
wobec 33.460 t. wartości 4.169 ty*. zł.
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P rzy w ó z owoców z  Węgier
Polski Instytut Rozrachunkowy utrzymuje w 

granicznych urzędach celnych specjalnych urzęd­
ników upoważnionych do wydawania świadectw 
rozrachunkowych, potrzeonych przy cleniu Im­
portowanych z Węgier świeiych owoców. W ce­
lu uniknięcia zatrzymania towaru w razie nie doj­
ścia na czas faktury, Węgierski Inst. Kompens. 
Wymian Handlowych zawiadamia każdorazowo 
telegraficznie wspomnianych urzędników o war­
tości towaru wysłanego przez poszczególnych 
węgierskich eksporterów dla polskich odbiorców.

Ka podstawie telegraficznego zawiadomienia, 
oraz bankowego dowodu wpłaty, przedstawionego 
przez polskiego importera, urzędnik P.I.RJu wy­
daje potrzebne świadectwo rozrachunkowe. W 
wypadku, gdy wpłata do banku przewyższa war­
tość towaru, ewentualna różnica będzie po osta­
tecznym rozliczeniu zwracana importerowi.

W wypadku wpłaty niewystarczającej, różnica 
będzie mogła być dopłacuna przy odbiorze świa­
dectwa rozrachunkowego na miejscu w Pocztowej 
Kasie Oszczędności.

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się dziennik ustaw R. P. Nr. 05 z dn. 22 

bm. w którym opublikowano m. in. następujące 
rozporządzenia o charakterze gospodarczym: roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej r dn. 15 
b. m. w sprawie tymczasowego wprowadzenia w  
życie postanowień podpisanego w Warszawie dn, 
80 czerwca br. IV protokołu dodatkowego do kon. 
wencji handlowej między Rzecząpospolitą Polską, 
a Królestwem Węgier, podpisanej w Budapeszcie 
dn. 26 marca 1925 r. (poz. 427);

rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 15 Lm. w sprawie tymczasowego wprowadze­
nia w życie postanowień porozumieniu między 
Polską a Norwegią w formie not, wymienionych 
w Warszawie dn. 18 czerwca rb., w sprawie cle­
nia serów pochodzenia norweskiego (poz. 428);

rozporządzenie ministra Przemysłu i handlu z 
dn. 10 bm. o przyznanie ulg w sprawie ochrony 
wynalazków, wzorów i znaków towarowych, XVII 
Międzynarodowym Targom Wschodnim, organizo. 
wanym przez Izbę Przemysłowo - Handlową we 
Lwowie i Targom Wołyńskim w Równem Cpoz. 
435).

Z  T E A T R U , L IT E R A T U R Y  I S Z 1 U K I
' i  ■ ■ I ^

— GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU „ATENE­
UM’’ Z ST. JARAOZFM. Dziś wieczorem, ogrom­
nie zabawna, aktualna, pełna najprzedniejszych 
dowcipów politycznych komedia - satyra A. Bira- 
beau „Woźny i minister’’, jedno z najlepszych i 
najweselszych widowisk teatru Ateneum. Stefan 
Jaracz, Stanisława Perzanowska, Leszek Pośpie- 
lowski, Elżbieta Kryńska, Halina Kamińska, Ja­
nina Pclakówna, Juliusz Luszczowski, Stanisław 
Daniłowicz, Aleksander Maniecki i Tadeusz Żel- 
skj stwarzają kapitalne typy. „Woźny i minister" 
giany był w Warszawie przez 75 wieczorów z 
rzędu. Jutro w poniedziałek „Ludzie na krze” W 
Wernera z Stefanem Jaraczem w roli głównej.

— LETNI TEATR ŻYD. Stradom 11. Wczoraj­
sza premiera zoslala entuzjastycznie przyjęta 
przez szczelnie wypełnioną widownię. Dziś 4 pop. 
po cenach zniżonych i o godz. 8.45 wiecz. dalsze 
występy znanego aktora i śpiewaka L. Jungwir- 
tha z udziałem ulubionego komika A. Grimingera 
uraz sympatycznej i ulubionej artystki R. Lib- 
rowskjej wraz z pierwszorzędnym zespołem war­
szawskich teatrów Odegrana będzie sztuka ludo­
wa zo śpiewami i tańcami „Fun Harc cu Harc”. 
Bilety od 35 gr. do 2 zł. przez cały dzień przy 
kasie teatru.

REPERTUAR KINOlFATKOW
A D R IA : „N iesam ow ity  dom" i „Czu-Czin- Czau“
APOLLO: „X —27“ (M arlena D ie trich  W ik to r Mc 

Lubien)
A TLANTIC: „N a zgliszczach szczęścia" (I anao lf Bcott, 

D ickie Moore) i „W eż serca m e"
BAGATELA: „Idziem y  po szczęście (Grac* M oore;

i „N ajszczęśliw szy dz-eh mego ty c ia "  (Józef S chm idt) 
PROM IEŃ: „Z em sta Jo -ina  E llm a n a "  i „Żops, czy 

se k re ta rk a " .
STELLA . „W iern a  rzek a"  (Btępowzki)
SZTLK A : „Sm ieró czyha w d żung li"  (W erner B a z ta s , 

J  une Lang)
U CIECH A : „S k am .en .a ty  la s"  1 „K ró leztw o za 

p o ca łu n ek " .

WANDA: Brutal (Victor Mc, Langlen)

L I M  Suknie domowe i szlafroki

Po powrocie z letnich Wywczasów chętnie po­
myśli pani o ozdobieniu i odświeżeniu swoich 
czterech ścian i w związku z tym na pewno także 
o sukni domowej dla siebie Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jesienna suknia domowa bę­
dzie jednokolorowa, nie wykluczająca jednak sil­
nych odcieni, Szczególnie wszelkie odcienie „szla­
chetnych kamieni” jako szmaragdowy, szafirowy, 
rubnowo - czerwony będą nader mile widziane.

Najodpowiedniejsze są zawsze fasony płasz­
czowe. Robi się je z lek&cih materiałów jesien­
nych, kaszminowych tkanin wełnianych z boku 
wiązane z s / n  kim paskiem używanie koloro­
wym rękawem z kwiecistego materiału, łub też 
haftowane, awo endlowane (ryc. 1).

Model 2 przedstawia pyjamy ozdobione dwoma 
motywami koiorowej aplikacji.

Rycina 3 podaje praktyczny szlafrok znaczni© 
dłuższy od dotychczasowych z Możnymi ciemno

oblamowanymi kieszeniami I zapięciem ■ rrjdt 
guzików.

Ciupie pyjamy materialni (ostatnia rycina) nie 
mnące się i wyglądające elale barozo etaiannie, 
będą idealnym ubiorem na jesienne wieczory’ spę­
dzane w domu.

Z resztek fulra można zestawić kamizelkę, przy 
czym powinna ona odpowiadać kolorem materia­
łowi, z k.or"go wykonano pyjamę.

Na wypadek, gdyby nowa pora rokn rozpoczęła 
się deszczami, trzeba być również odpowiednio 
uzbrojoną, pamiętając o  tym, że dnie takie właś­
nie w przeciw* tawoeuu do ołowianego nieba w j ' 4 
magają kolorów żywych i radosnych. Stąd zami­
łowani a do materiałów w kratkę, podkreślonych 
jeszcze pasami gładkimi. Na przysiad modni „kie­
szenie - trapezy'’ oblamowane Jednokolorowym 
materiałem.

Podziękowanie
WSZYSTKIM którzy nieśli nam iłow a po­

ciechy po stracie naszej Matki i Żony, ślnmy 
serdeczne „Bóg zapłać".

4224k sCHWIMMEROWIE.

STRÓJ SPORTOWY Z NIEPRZEMAKALNEGO 
MATERIAŁU jest najlepszym ekwipunkiem na 
wycieczki wczesną j es Lenią. Materiały te wyrabia 
się w tak licznych koloracn, że me ma obawy, 
aby one były „ponure”; ponadto przj pomocy ka­
pelusika, lab szalu można strój ten odpowiednio 
ożywić.

Chociaż podkreśla się zwykle skromność spor­
towego stroju, to jednak nie wyklucza to bardziej 
Wyszukanej linii podkreślono] jeszcze stemhnowa- 
nymi konturami.

Piąta rycina przedstawia żakiet sportowy z 
4-n, a naszytym, kieszeniami, których dwie górne 
łączą się doskonale i  karczkiem. Do tego: otwar­
ta spódnica, lub spodnie — knickerbockery, o ile 
planuje się większe wycieczki jesienne.

Także spódnica układana i kamizelka z odstem- 
bnowanymi kieszeniami - palami (ryc 6) ma W 
modzie jesiennej wielkie zastosowanie i może być 
uzupełniona wolnym żakietem.

JESIENNA SUKNIA PŁASZCZOWA wykazuje 
przy całej swojej niewymuszoności dużą pomys­
łowość. Posiada ona oryginalne zapięcie umożli­
wiające noszenie sukni otwartej i zapiętej (ryc. 
7), przy czym zmienia każdorazowo wygląd, przy 
otwartej bowiem sukni widoczny jest cały jasny 
pla^tron — przy zapiętej na tom _d6t jedynie mali 
kokarda. Dobrym pomysłem pizy tym jest ozdo­
bienie wewnętrznej strony wyłogu monogramem 
właścicielki. "Według wszelkich oznak beóą guziki 
i  pasek znowu ważną oizdobą sukni jesiennej.



„NOWY DZiENNIK", niedzieia 25 lipca 1937. 13

Zlikw idow ano tajną „mennicą"
Policja radomska zlikwidowała fabrykę fał­

szywych monet, mieszczącą się we wsi Kadłu­
bek pod Radomiem w zabudowaniach gospo­
darskich Acdrzeja Podstawka.

W czasie ie  wizji u Podstawka w mieszkaniu 
oraz w  stodole policja znaljzla dużą ilość fał­
szywych monet różnej formy oraz większą 
ilość 'topu, przygotowywanego do jyyrotra 
monet srebrnych.

W  toku dalej prowadzonego śledztwa w y­
szło na jaw, że monety wyrabiał zatrzymany 
przed kilka dniami przez policję w chwili pusz­
czania w; obieg i ałszywych dwuzłotówek 
jChaim Frydman, karany już kilkuletnim wię­
zieniem za fabrykację i kolportaż fałszywych 
monet. Jako współwinnym fabrykacji i rozpo­
wszechniania falsyfikatów policja aresztowa­
ła Andrzeja Podstawka, Brjndlg Oracz i Etlę 
Kirschenbatim, jf

Zagadkowe zaginięcie w  Krakowie
Policja kiakowska prowadzi dochodzenia w  

sprawie tajemniczego zaginięcia 30-letniego 
Adama Fabera, zamieszkałego przy ul. Czarno­
wiejskiej 1, 21 Faber był właścicielem dwóch 
taksówek.

Jeszcze w dniu 17. b. m. Faber wydalił się z 
domu i od tej pory wszelki słuch o nim zagi­
nął. Dotychczasowe poszukiwania nie dały ża­
dnego rezultatu, A

G ro źn y pożar
Onegdaj w godzinach' popołudniowych nad 

powiatem jędrzejowskim przeszła burza z pio­
runami, podczas której we wsi Nagłowice od

L I P I E C  Wschód słońca
3 g  43 m

Zachód słońca 
19 g 17 m

N I E D Z IE L A  17 Ab 5967

Ekspedycja naukowa krakowskiego Obser­
watorium Astronom, wyjeżdża na Śląsk
W  poniedziałek 26 bm. wyrusza z krakow­

skiego Obserwatorium Astronomicznego eks­
pedycja naukowa grawimetryczna, mająca na 
celu pomiary natężenia siły ciężkości na Ślą­
sku. Pomiary te, prowadzone pod egidą Pol­
skiej Akademii Umiejętności w  porozumieniu 
z województwem śląskim, mają być przepro­
wadzone w następujących miejscowościacn 
Lubliniec, Kalety, Tarnowskie Góry, Szarlej, 
Katowice, Gierałtowice, Mikołów, Żory, Pszczy­
na, JastrzęLie, Olza, Skoczow, Wisła, Cieszyn 
oraz — dla nawiązania do dokonanych już po­
przednio podobnych prac w — Oświęcimiu.

Wszędzie mierzona będzie siła ciężkości w 
odniesieniu do stacji wyjściowej w piwnicy 
sejsmologicznej Obserwatorium krakowskiego. 
Pomiary czynione są za pomocą aparatów Ob­
serwatorium i Narodowego Instytutu Astrono­
micznego, przy czym dokonywa się ich w pi­
wnicach, ze względu na potrzebę możliwie jed­
nostajnej temperatury i spokój podłoża W czę­
ści wymienionych miejscowości wybrano już 
lokale obserwacyjne, uprzejmie użyczone do 
tego celu przez instytucje i urzędy i postawio­
no w nich stupy potrzebne do zawieszenia wa­
hadeł.

Badania nad rozkładem siły ciężkości, czy-

I nione dawniej głównie dla celów geodezji wyż­
szej (wyznaczenie figury ziemi) i zainicjowa­
ne w Polsce przez astronomów krakowskicn, 
śp. L. Birker.mayera i M. Rudzkiego, uzpane 
zostały w nowszych czasach za b. ważne z pun­
ktu widzenia geologii, zarówno czystej, jak i 
stosowanej, jako dające materiał do wniosków  
o rodzaju uwarstwowieniu pokładów podziem­
nych. Z takich pomiarów, poczynionych pod 
kierunkiem prof. T. Banachiewicza, wyprowa­
dzono dla Wielkopolski linię wypiętrzenia po­
kładów podziemnych (przechodzącą koło Kcy- 
ni, a skierowaną mniej więcej równolegle do 
biegu W isły pomiędzy Warszawą a Bydgosz­
czą), której odpowiadają złoża soli a oopowia- 
dać może ropa naftowa.

W ostatnich czasach skonstruowano różne 
bardzo kosztowne aparaty do tych hadań. po­
zwalające na osiągnięcie większej szybkości 
prac, ale podstawowymi zostary nadal pomia­
ry, czynione zapomocą aparatów wahadło­
wych. Czas wahnięcia jednego i tego samego 
wahadła w różnych miejscowościach, zaobsei- 
wow7any z dokładnością do 10-mili o nowych 
części sekundy, jest imerniLiein natężenia si­
ły  ciężkości.

uderzenia pioruna w stodołg krytą słomą wy­
buchł pożar.

Ogień przerzucił się następnie na sąsiednie 
zabudowTania i w  niespełna godzinę strawił do­
szczętnie 13 domów mieszkalnych i 7 stodół z 
tegorocznymi zbiorami. Straty znacząc, W y­
padków z ludźmi nie było.

A K A D EM ICK A  KOLONIA W K A R W I N /B A Ł T Y K IF .d  
W zajem na Pom oc s tu d e n tó w  Żydów U n iw ersy te tu  J .  P 
w W arszaw ie, urządza  w  r . b .le tn ią  jio n ią  tu ry s ty czn o , 
w ypoczynkow ą w  K arw i nad  B a łtyk iem . K arw ia  Jest po ­
łożona n ad  pełnym  m orzem , stanow i doskonałe m iejsce 
dla wycieczek nad m orze polskie i  n a  te ry to riu m  O d ań . 
ska> P ie k ła  okolica t. zw. „Szw ajcaria  K aszubska" B u ­
dynki K olon ijne położone o * m in u ty  od p laży . Pokoje 
w idne i  słoneczne 1, 2 1 S-oaobowe. U trzym an ie  p en sjo n a­
towe. W ik t o b fity  1 urozm aicony.

Z apisy  1 in form ac, B udzie la  W zajem na Fomoo S tud. Z; d. 
Uniw . J .  P . W arszaw a, Leszno 3, m. T. N a odpowiedź na­
leży; zalączyó znaczki. 4196k

_  1 VIII. JEDZ1BMY NAD MORZE DO ORŁO­
WA MORSnJDGO na V. Obóz Morski Zw. Abs. 
Szk. Sredm. ,,Pi zyszłość - Heatid“. Dwie komfor­
towo willi położone w najpiękniejszej części Or­
łowa, wikt rytualny — 5 razy dziennie. Piękne
wycieczki _  zniżki kolejowe. Dobór towarzystwa. 
Zgłoszenia przyjmuje się od godz. 7—9 (w soboty
i niedziele od J—5) w lokalu Klubu Syjoo., ul.
Groćzkr 71,tel 188-28. 3173g

 < > -----
SAMOOBRONA CZY ODW ET! P rz y p a trz m y  sią  Jed . 

wabnikow*. Jak z liśc i m orw ow ych w y tw arza  p rzędzą j e ­
dw abną, m ate ria ł, k tó rego  człow iek sw oją techn ik i, do­
tąd  w te j Jaaosni w ytw orzyć Lie p o tra fił. W ielk im  więc 
nazw ać m ożna snkcesem , że udało  sią w yzyskać bezpo­
średnio  w łaściw ości d e lik a tn y ch  w łókien m orw ow ych sto 
su jąe  j s  do w yrobu  arom atycznych  iw lje k  M orw itan . Su­
row iec ten  zapew nia dnżą elastyczność i  de lika tność  zw ij 
kom  M orw itan  1 po tęgu je  ich  satnespalność, ch ron iącą  
palacza  przed  zabójczym  tlenliiem  w ęgla. *189k

JÓZEF, ROTH

AutorrZBYABy 
p r u k U d  *
nitmteękfBffO

Nagle krzyknęła. Poczuła kłujący ból w kizyżach, 
jak gdyby jej wbijano w żebra szablę, o podwójnym 
ostrzu. Szeroko rozwarła usta, ale nie mogła schwytać 
tchu, chciała coś zawołać: powietrza czy okno. lecz za­
pomniała o tym natychmiast. Objęło ją straszliwe go­
rąco, niewysłowiuny ogarnął ją lęk, bębniła palcami 
po kołdrze. Oczy stanęły w słup. Doktór posłał siostrę 
do apteki po tlen, przygotował szprycę do morfiny. 
Siostra wróciła z balonem tlenu. W tej chwili pani 
Matzner podniosła się w łóżku i wnet znowu się osu­
nęła. Lekkie drgawki poruszały jej powiekami, a palce 
latały po kołdrze. Potem prawa ręka opadła na poręcz. 
Pokój spłynął na Józefinę Matzner.

Pochowano ją jednego z deszczowych dni tej je­
sieni. fc’.ył to pogrzeb trzeciej klasy, dwa kare konie bez 
służby w liberii. Stosownie do przepisów ogłosił nota? 
riusz w gazetach: „Poszukuje się spadkobierców!“ 

Dwa miesiące później zgłosił się siostrzeniec pani 
Matzner, chmielarz z Zateca, człowiek zamożny, nie 
ży wiący uczuć wdzięczności dla losu i dla ciotki.

Żeńskie więzienie w Kagran otrzymało zawiado­
mienie, że więzień Mizzi Schinagl, jako spadkobier­
czyni zmarłej Józefiny Matzner, panny, stała się po­
siadaczką trzystu guldenów.

Notatkę w gazecie przeczytał reporter policyjny 
Łazik. W jego bogatym w pomysły mózgu kształtował 
się określony plan. Porozmawiał o tym ze swoim przy­
jacielem nadinspektorem Sedlack.em w kawiarni 
Ł\\irzla , na Scbottenringu. ^

C z ę ś ć  IV^ .

ROZDZIAŁ XXXI,
Jak świat długi i szeroki, wszędzie panował głę­

boki, okrutny po prostu pokój, a oficjalny biuletyn po­
licyjny, który zw.ykł był donosić o najbanalniejszych 
wypadkach obejmował teraz zaledwie dwie i pól strony 
o’ziennie. Klan reporterów policyjnych siedział przy­
gnębiony w kawiarni Wirzla, wyczerpany nieznośnym  
spokojem, sparaliżowany pokojem bez wydarzeń i bez

najmniejszych widoków na sensację. Ilekroć drzwi się 
otwierały, wszyscy podnosili głowy, odrywając wzrok 
od kart. Gdy wchodził któryś z tajniaków, bywających 
u Wirzla, patrzyli na niego zaciekawieni, jak gdyby 
już oczy podsłuchać mogły, czego jeszcze nie dosły­
szały uszy.

— Czy zaszło coś? — pytało pięciu, sześciu męż­
czyzn równocześnie.

Tajniak nie zdejmował kapelusza; znak, że nie za­
mierza usiąść, że nie ma nic do powiedzenia. Głowy 
zapadały z powrotem w beznadziejny letarg kart. Tylku 
ieporter Łazik snuł w duchu coś określonego. Nie mo­
żna było po nim tego poznać. I on także udawał, że jest, 
jak inni wyczerpany beznadziejną posuchą tych nie­
mrawych, spokojnych dni. Tymczasem jednak prządł 
nić za nicią, splatał je w oczka i rozplatał je znowu, 
odiegłe rzeczy związał w braterskie węzły, z drugiej 
strony rozkrawał sprawy, tworzące nierozerwalną ca­
łość, ponieważ potrzebne mu były pojedyncze człony 
pewnej określonej rodziny myśli dla innych łańcu­
chów, więzów i pokrewieństw. Jedynie on wycząwał 
zviązek pomiędzy śmiercią bankiera Ephrussiego 
a śmiercią Józefiny Matzner. O ile sobie przypominał, 
bankier Ephrussi w swoim czasie przyjął w zastaw 
słynne perły Mizzi Scninagl, a nawet sprzedał je do 
Antwerpii. Trudno było wprawdzie skonstruować bez­
pośrednie związki pomiędzy perłami, Persją, szachem,, 
panią Matzner, Ephrussim a Mizzi Schinagl, ale też 
te związki pośrednie warte były zachodu i obiecywały 
sukces. Poza tym był w to niesmaczne oszustwo, któ­
rego oiarą padł głupi muzułmanin, wmieszany również 
baron Taittinger. Dobrze, że nieboszczka Matzner zdą­
żyła jeszcze zajść do kawiarni Wirzla na krótko przed 
swoją nagłą śmiercią.

— Materiału było dosyć. Uwaga, Łazik! — rzeki 
do siebie Łazik.

Pewnego przedpołudnia, podczas gdy siedzieli przy 
swoim przygnębiającym laroku, Łazik niespodziewa­
nie głęboko westchnął,

(Ci fe. 5 i |
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JULIUSZ 60LD6ER6
właicicifil dóbr

zmarł w Krakowie dnia 24 lipca br. po 
długich a cięłkich cierpieniach, przebyw­

szy lat
Wyprowadzenie zwłok z domu przed* 
pogrzebowego cmentarza żydowskiego 
przy ul. Miodowej odbędzie sie dziś 
w niedziele o godzinie 3 popołudniu, 
o czym zawiadamia w smutku pozostała

RODZINA

_ _  

Udany rewanż Makkabi
Makkabi— Zwierzyniecki 2 1 (01)

Mecz powyższych drużyn o mstrzostwo Ligi 
okręgowej rezegrany wczoraj na boisku Makka­
bi, zakończył sią w pełni zasłużonym zwycię­
stwem biatoniebieskichf którzy w imponują­

cym stylu zrewanżowali się za poniesioną w u- 
Liegłym tygodniu porażkę 0:1.

Zawody były piękne i stały na bardzo wyso­
kim poziomie. Gra prowadzona była w błyska­
wicznym tempie niemal do samego końca. Mecz 
cblitował w niezliczoną ilość szybko zmienia­
jących 6ię sytuacyj i trzymał w napięciu do ostat­
niej chwili bardzo licznie zebraną publiczność.

Grę rozpoczynają gospodarze, którzy przepro 
wadzają szereg groźnych ataków, szczególnie 
dobrze usposobionymi skrzydłami. Wiele do­
godnych sytuacyj nie zostaje jednak wykorzy­
stanych. Również i przeciwnik gra doskonale. 
Po okresie równej walki, znów Makkabi jest 
stroną atakującą lecz nie ma szczęścia w pozy­

cjach podbramkowych. Lepiej się powiodło 
Zwierzynieckiemu, który zdobywa prowadze­
nie przez Dutka. Dudek otrzymał jednak pił­
kę od skrzydłowego, który wyraźnie stal na 
pozycji spalonej, czego jednak sędzia nic „od- 
gwizdal natomiast w chwile później przerwał 
idebezpieczny atak Makkabi urojonym spalo­
nym.

Po zmianie pól białoniebiescy dążą energicz­
ni do wyrównania. Z pewnej pozycji strzela 
Huutmao w ręce bramkarzowi. W kilka minut 
później „poprawia się‘ ‘jednak i uzyskuje wy­
równującą bramkę, która dodała Maikkabi ani­
muszu do dalszej gry. Stale rosnąca przewaga 
Makkabi przyniosła w efekcie drugą bramkę 
zdobytą przez Wolhfeilera. Pod koniec spotka­
niu. tempo- nieco opada, a gra jest otwarta.

Cala drużyna Makkabi grała brdzo ambitnie, 
wykazując że słaba forma z ubiegłego tygodnia 
byłu tylko chwilową niedyspozycją. Specjalnie 
wyróżni! 6ię Reder na środku pomocy, obrońca 
Haber i skrzydłowi Kiinstlinger i Wohlfeiler. 
Pem per bronił również bardzo dobrze. Wysta­
wienie Klinstlingera na prawe skrzydło, okazało 
się bardzo szczęśliwym posunięciem.

Zwierzyniecki wypadł nadspodziewanie dobrze 
specjanie pod względem technicznym i opanowa­
nia piłki.

Sędziował p. Cenzor,
SUKCESY KOLARZA POLSKIEGO 
W  AMERYCE

Nowy Jork , 24. 7. PAT. Zawodowy m istrz 
Polski w koiarstw ic Henryk Szamota odniósł 
wczoraj duży sukces w zawrodach w News Je r­
sey. Startując wspólnie z Duńczykiem A nder­
sonem, Szamota wygrał mecz Europa—Amery -

i RED ALWIN

Bayard 
sprofanowany!

Sprawa, którą poruszam, jest nialo ważna. Na­
wet zupełnie Ułana. Ma, jednym słowem, wagę 
piórko ą, tak jak literacka postać jej bohatera. 
Jeżeli mimo to zajmuję się mą i mm, to z powodu 
ogórkowego ataku na widok mcgulomańskiej 
bzdury. _  Naprzód sprawa, potem bohater.

Pewien pan, przybrawszy pretensjonalnie pseu­
donim „Bayarda”, pisze w „Glosie Narodu’ co­
dzienne breclily, które w braku lepszych zastąpić 
muszą mały felieton. Pisanie bywa nie kiedy 
pizykrym nałogiem, zwłaszcza gdy ten ktoś, n. p. 
„Bayard”, rozpaczliwie siii się na dowcip, co uda­
je mu się w latach przestępnych na Prima Apri­
lis. Te syzytowe mozoły „Bayarda” nikogo nie 
interesują. Ale zecer i korektor, to także ludzie. 
I w ich obronie właśnie staję, ponieważ znajdują 
się w położeniu przymusowym. A to jest tym 
bardziej niemoralne, że pracują w dzienniku, 
sprzedającym detalicznie moralność za jedne 20 
groszy.

Bycerz Bayard ostatnio zmusit zecera i korek­
tora do czytania pewnej historyjki, której treść 
po wyparowaniu wody, podaję; w roku 1010 ru- 

/.vJ.-i m i*  : . \d o w s U a  p  ul w o d z a  m a r s z a ł k a  Ż a ­

ka w  czterech seriach, zwyciężając znaną ame­
rykańską parę Allen—Echevaria. Szamota wy­
grał wszystkie swoje biegi, uzyskując na 200 
m doskonały czas 12 sek.

Po tym  sukcesie Polak otrzymał propozycje 
startow ania w sześciodniówkach.

MISTRZOSTWA SZERMIERCZE ŚWIATA 
Paryż, 24. 7. PAT. Na m istrzostwach szer­

mierczy eti św iata w Paryżu rozegrany został 
turniej floretowy o mistrzostwo pań. Pierwsze

Dłfl(7 f7 F A - B RO SS-RYN EK  12
|  dam skie i m ęskie.

miejsce i mistrzostwo świata zdobyła Helena 
Mayer (Niemcy), k tóra oduiosła w finałowych 
rozgrywkach siedem zwycięstw.

** *
Paryż, 24. 7. PAT. W Paryżu rozpoczęły się 

drużynowe m istrzostwa świata w szpadzie. Naj 
większą sensacją rozgrywek wstępnych była 
porażka drużyny węgierskiej z Monaco 3:11. 
Po tej klęsce W ęgry zostały wyeliminowane. 
Odpadły również Czechosłowacja, Am eryka i 
Holandia.

W yniki półfinałów: Szwajcaria — Niemcy 
8:7, Włochy — Niemcy 31.5, W łochy — Anglia 
11:4, F rancja — Monaco 11:5, Szwecja — Bcl-

bolyńskiego przeciw Traiisjordanii. Na pewnym 
moście, który miała Morsować, stały dwa psy. 
durnia żydowsku zlękła się i uciekła.

( co dalej? Nic. To już koniec. Cała treść „fe­
lietonu”. Ale tą prorouzą wizją zaćmił Bayard 
Vornego, lluxleya, Wellsa i Madelunga. Na po­
tencjalnym żydowskim tchórzostwie zbudowała 
mikroskopijna fantazja obraz kompromitującej 
przyszłości żydów. Wymalowała — powiedzmy 
 . pobożne życzenie autora i jego organu. Poli­
tycznego organu, co dodaję, dla uniknięcia nie­
porozumień z ludźmi o zapaskudzonej wyobraźni.

Rycerzu bez skazy! My już dawno przestaliśmy 
uciekać! Nawet przed psami. Dowód; i pan szcze­
ka na Żydów, a jeszcze żaden Żyd przed panetn 
nie uciekł. Mimo, że pan życzyłby sobie tego. A 
możeby spróbować egzorcyzniami? Wszak pan i 
pańscy najbliżsi tkwią jeszcze głęboko w opoce 
dużego powodzenia tej ...terapii. Merytorycznie 
zaś: czy do kpin z tchórzostwa de luturo upowa­
żniony jest czymkolwiek człowiek, stojący po tej 
6atnej stronie barykady, po której znaleźć można 
uniwersyteckich bohaterów napadów kupą na je­
dnego, z tyłu, z ukrycia i w nogi — ? Wszak z 
pokrewnych wam obozów pochodzą „nieznani 
sprawcy”, którzy zbiegli, nie pozostawiwszy bi­
letu wizytowego. Pan mówi o tchórzostwie, Bay- 
ardzie?

Posiadając pański talent odgadywania przysz­
łości, nie marnowałbym cizasu na pisanie felieto­
nów dla ubogich duchem. Dlaczego nie robi pan 
rzege-';, co pan  umie? Dlaczego pan n. d nie og­

Drobne wiadomości palestyńskie
Jerozolim a, 24. 7. ŻAT. D o Jerozo lim y 

przyby ło  k ilku  am erykańsk ich  senato rów  i 
k ilku  wyższych urzędników ' am erykańsk ich  
celem  zbadania sy tuacji w  k ra ju .

•  •
— Pogłoski, k ló re  k rąży ły  w czoraj o a re ­

sztow aniu m uftiego są całkow icie fałsizywe.
• • •

— W czora j zam knięty  został zjazd p isa­
rzy h eb ra jsk ich  w Palestynie. Zjazd posta­
now ił m. iin. zażądać od K ongresu wyasy­
gnow ania 5.001) iuu lów  rocznic n a  MocaL 
B ialik, celem  w ydania w ielkiej encyklope­
dii heb rajsk ie j im ienia Sokołow a.

Siatki brytyjskie 
przełamały blokadą

Santander, 24. 7. PAT. Kilku statkom  bry­
ty jskim  udało się ostatnio przełamać blokadę, 
stosowaną przez powstańców u wybrzeży kan- 
tabryjskich i wejść do portów asturyjskich. — 
Nazwy tych statków nie są znane.
— — ^— »i— —* ■ — — — —
gia 8:0, Szwajcaria — Anglia 9:6„ F rancja — 
Belgia 11:5, Szwecja — Monaco 6:4. W yelimi­
nowane zostały Niemcy, Anglia, Monaco i Bel­
gia.

łosi we własnym -organie, że odgaduje pau cha-1 
lukier, przyszłość, szczęśliwe losy i t. d. za nie­
wielką oplaUj ? Murowane powodzenie! Sam za­
płacę złotówkę, żeby się dowiedzieć, w którym t  
odruchów oberwę z ręki czytelnika o ideaLisiycz- 
uyin światopoglądzie i „stosowanej miłości bliź­
niego” Podoba się panu to określenie?

Wreszcie co do nazwiska „Bayaida”, to już 
chyba — skromnie mówiąc — duża przesada. 0- 
bawiam się, że Bayard, rycerz sans peur et sans 
reproehe, obracałby się jak fryga w swoim grobie 
na wieść o swoim nowym wcieleniu. A możeby 
pan, rycerzu nienaganny, poszedł na jakieś us­
tępstwa? Możeby tytuł rycerza „sans peur cl saiu 
reproehe” zaadaptować odpowiedniej dla pan łf 
N. p. „avec o-deur et galoclies”? Albo; „sans ko­
n ie  u r, mais — smarkoeire”?

Sum pan zrozumie, że trzeba dla tego biednego, 
sponiewieranego przez pana Bayarda Coś zrobłd, 
rycerski felietonisto o żakowskich pomysłach t  
skomplikowanym zapachem ruder z ul. św. Krzy­
ża, pranej bieftzny i stęchlej kapusty. Stało sjęl 
Przyszła armia żydowska drży przed panem, |y - 
ccrzu i pogromco kucht i potnywaczek.

Zaś cc do owego „lełietomu”, to radizę panu pod­
łożyć go pod, muzykę „pieśni dziadowskiej”, ofic­
jalnego hymnu pańskiego organu. Jest nadziej^1 
że wówczas armia dziadowska spopularyzuje l i  
dzieło błyszczącej nędzy duchowej, wyszle spo\f 
pióra Bayarda, rycerza sans sens ct sans — Cltj 
lotle.
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Przyczynek do dyskusji:

„Żydzi niszczą kościoły"
Warszawa, 24. 7. (A) Donoszą z Osakowa 

o następującej historii: Tamtejszy ksiądz
Choda "znany z przyjacielskiego stosunku do 
Żydów przystąpił przed kilku tygodniami 
do remon'1 u kościoła, Zwrócił otn się do 
chrześcijańskich firm budowlanych o ofer. 
ty na dostarczenie desek, f  irmy chrześcijan 
skie złożyły oferty, w których określono ce­
nę desek na 8 zł. Wtedy bsiądiz zwrócił się

do żydowskiej firmy, która zaoferowała te 
deski po 4 zł. Po zakończeniu remontu pod­
czas uroczystości z tej okazji ksiądz zwró­
cił się do zebranych chrześcijan z mową, w 
której cstro wystąpił przeciwko bo]kofcovi 
kupców żydowskich, stwierdzając, że Żydzi 
starają się niewykorzyistywać kupujących i 
sprzedawać tainiej.

Opinia Zabotyńskiego
Londyn, 24. 7. ŻAT. Żahotyński w arty­

kule, zumiesz, zonym w „Daily Telegraph" 
wymienia następujące negatywne strony po­
działu Palestyny:

1) Brak miejscu dla imigracji,
2) Nie ma widoków ekspansji,
3) Nie ma pokoju,
4) Nieunikniona perspektywa pochłonię­

cia Żydów przez pańrtwa arabskie.

Nowy Jork, 24. 7. ŻAT. „New Jork Ti­
mes" komentując ostatnią rezolucję Izby 
Gmin charakteryzuje ją jako cofnięcie się 
do Genewy.

.  ;
.Waszyngton, 24. 7. ŻAT. Senator Lewis 

poruszył w senacie sprawę podziału Pale­
styny i uznał, że jest ona krzywdzącą dla 
obywateli amerykańskich w Palestynie, wo­
bec czego domaga się, aby umożliwia im 
transfer ich majątków z Palestyny.

Wojska powstańcze
o swoich sukcesach

Sabraank... 24. 7. PAT. Komunikat głównej 
kwatery wojsk powstańczych:

Front północny, odcinek biskajski — nic no­
wego. Odcinki Santander, Asturia, neon: o-
strzeliwane i kanonada.

Front środkowy, Aragon — na odcinku AI- 
barracin wojska nasze dokonały wywiadu na 
terenie nieprzyjacielskim, po czym powróciły 
do swej bazy z 1500 sztuk bydła.

Front Soria i Avila: Nic szczególnego. Odci­
nek Madrytu i w okręgu Brunete wojska nasze 
odniosły wielkie zwycięstwo nad rzeką Gua- 
darrama, łamiąc opór nieprzyjaciela i  zajmu­
jąc w  całości linię okopów, gdzie znaleziono 
wiele trupów i obfity matei iał wojenny, jesz­

cze nie obliczony. W  chwili redagowania tego 
komunikatu, marsz naprzód trwa, celem zła­
mania resztek oporu nieprzyjaciela. Wielu mi­
licjantów przechodzi z bronią m naszą stronę.

Front południowy : ogień karabinowy i ar- 
matni.

Działalność lotnictwa: nieprzyjaciel jak zwy­
kle bombardował okolice, po*ozone za frontem, 
nie osiągając żadnego objektu wojskowego. 
Dziś miasto Cacrres bomnardowane było przez 
5 samolotów nieprzyjacielskich, które spowo­
dowały śmierć i poranienie pewnej liczby mie- 

i szkańców, m. in. kobiet } dzieci. Jak w prze­
szłości ataki te spotkały się z szybkim odwe- 

] lem.

Ruchy wojsk na froncie
chińskim

Tokio, 24. 7. PAT. Według agencji Domei, 
sytuacja w Chinach północnych ponownie się 
pogorszyła z powodu pozostawania nadal 
wojsk chińskich na obszarach, z których mia­
ły się wycofać. Odmaszerował jedynie z Pe­
kinu 21S pułk pod dowudztwt-m płk. Sun-Czang 
Po. Wojska chińskie w  Pekinie są o jeden pułk 
liczniejsze rńi w  chwili wydarzenia się incy- 
aentu w Lukucziao.

Według otrzymanych informacyj główna 
kwatera 37-ej dywizji pozostaje nadal w Siyuan

Cuińska 110 brygada w Papaosza umacnia 
swe pozycje Okopy są również budowane w  
Czang-lIsin-Tien. Dwa pułki 32 dywizji pod 
dowództwem Czao-Ten ( iyn wkroczyły do Pe­
kinu wbrew zawartym układom.

* *
Tokio, 24. 7. PAT. Ag. Domei w  depeszy z 

Fekimi donosi, że 219 pułk 37-ej dywizji od­
mawia wycofania się z Lukucziao, zajmując 
pozycje na lewym brzegu rzeki ó ung-Ting.

Oporne stanowisko rady politycznej pro- 
wincy: Czahar i Hopei oraz pozostawanie na­
dal wojsk chińskich w Pekinie i Lukucziao 
ag. Domei tłumaczy v pływami gen. Hsiung- 
Pina, zastępcy szefa chińskiego sztabu gene­
ralnego, który samolotem przybył z Nankinu 
do Pekinu.

*
Pekin, 24.. 7. PAT. Według informacyj ze 

źródeł chińskich, Pekin przybrał już wygląd 
cugełnie normalny. Części 37 dywizji 29 armii

rozlokowane w okręgu Pekinu, Lukucziao i 
Wang-Ping wycofano do Pao-Ting. Zastąpiły 
je oddziały 132 dywizji, która jest usposobio­
na mniej antyjapońsko. Przesunięcia wojsk zo­
staną zakończone, o ile me zajdą nieprzewi­
dziane przeszkody w ciągu 4 do 5 dni.

W ojska japońskie pozostają na swych po­
zycjach w okolicy Lukucziao i Wang-Ping, 
wznosząc okopy i kontrolując ruch kolejowy 
w kierunku Pekinu. Możliwość pono\/nych  
starć nie jest całkowicie wykluczona.

Gen. Hsiung-Pin, zastępca szefa chińskiego 
sztabu generalnego, przybył z Namunu do Pe­
kinu, by uzyskać od gen. Sung-Cze-Yuana wy­
jaśnienia na temat treści niedawno zawartych 
układów pomiędzy przedstawicielami wojsk  
japońskich a władzami Chin północnych W ko 
łach chińskich jest wyrażana obawa, że zawar­
te układy mogły zmienić obecny stan admini 
stracji prowincji Czahar i Hupei.

* * *
Tokio, 24. 7. PAT. Pułkownik Malsul oraz 

płk. Imai odwiedzili ozisk j po południu 
ge.n Sung-Cze-Yuam^, przewodniczącego ra­
dy politycznej prowincji Czahar i Koper, 
domagając się ścisłego wykonania układa, 
z dnia 19 lipca i jak najszybszego wycofamda 
wojsk chińskich z Lukucziao.

* * i
Tokio, 24. 7. PAT. Agencja Domei donosi: W  

pobliżu Karlingszau na południe od Heiho (w  
Mandżukuo), statek japoński był ostrzeliwany

Dlaczego w strzym ano paszporty 
na Kongres syjonistyczny

(Telefonem  od naszego korespondenta\
Warszawa, 24. 7. (A) Sensację wywołała 

w Warszawie wiadomość, że z niewyjaśnio. 
nych przyczyn komisariat rządu wistrzymał 
wydanie 160 paszportów zagi anicznych na 
Kangres Syjonistyczny do Zurychu. Pa­
szporty te, które były przeznaczone dla de­
legatów i dziennikarzy zostały zutwietrdzo- 
ne przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
jako ulgowe po zł. 20. W  ostatni-' chwili 
wstrzymano ich wydanie.

Rozw iązanie kartelu tiulu
Warszawa. 24. 7. FAT. Z dniom 24 bm. mini­

ster przemysłu i handiu rozwiązuł rcartel pro­
ducentów tiulu, r/ystępujący p. n- Zjednoczone 
Fabryki Tiulu w Warszawie.

Kartel ten mając w  „wyn ręku scentralizo­
waną całą sprzedaż skartelizowanych wyro­
bów z  powoda utrzymywania cen na wysokim  
poziomie, star się przedmiotem licznych zaża­
leń dalszych zakładów przetwórczych tiulu, w, 
szczególności fabryk koronek, haftów 1 fira­
nek, dla których podrożenie tiulu zaciążyło 
ujemnie na kosztach produkcji, powodując 

jej ograniczenie.

Kolej przyszła na Leopoldów
Warszawa, 24. 7. (A ). W  miejscowości Leo­

poldów dokonano ubiegłej nocy zamachu na 
wszystkie żydowskie domy. .Wybito wszystkie 
szyby. Do mieszkania kupca Degerowicza rzu­
cano kamienie, z których jedoi/ zranił ciężko 
12-letniego syna Degerowicza.

„Kochana młodzież"
Warszawa 24. 7. (A). Prokuratura przesła­

ła do Sądu Okręgowego akt oskarżenia prze­
ciwko 4 studentom endeckim, oskarżonym o 
rzucanie bomb i petard i o należenie do ONR. 
Studenci ci rzucili bomby na sklep Hirszfel­
da na Kruczej i na sklepy żydowskie na Na­
lewkach.

Nowy pian angielski -  ankieta 
w  sprawie nieinterwencji

Paryż, 24. 7. PAT. Komitet meiiiuerwen* 
cji żbierze się prawdopodobnie w poniedizia 
łek lub we wtorek. Nowy projekt brytyjski, 
który ostatecznie opracowują obecońe eks­
perci, yxdłag Havasa, ma być ankietą, z, 
którą rząd brytyjski ma się zwrócić do 
wszystkich zainteresowanych mocarstw,, 
prosząc je o pisemne wypowiedzenie opinii 
co do wszystkich punktów planu brytyjskie, 
go z dnia 14 lipca.

Alimenty dla b. żony 
kr. Cocaaonga

Hawana, 24. 7- PAT. Trybunał, który orzekł 
niedawno rozwód p. Sam Pedro Ocejo. b. żony 
hr. Covadonga, wydał postanowienie, przyzna­
jące jej tytułem alimentów jedną trzecią część 
dochodów hr. Covadongv.

Aresztowanie szpiega  
we Francji

Paryż, 24. 7. PAT W Chaumont areozto. 
warno pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
Niemiec niejakiego Jana Seilier. Był an już 
raz aresztowany w r. 1934. Jego częste po­
dróże do Niemiec zwróciły uwagę władz 
wojskowych. Zwolniono go jednak w ów ­
czas z powodu braku do^/oaow. Rewizja, 
dokonana obronie w mieszkaniu Selliera, 
doprowadziła do wykrycia licznych zdjęć 
lotniczych granic irumcuskich z adnotacja'' 
mi, dokonanymi ręką aresztoro anego, liczna 
adresy wyższych oficerów lotnictwa miernie, 
ckiego oraz list konsula niemieckiego w  
Brukseli.

Stiller przyzna.’ się, iż dostarczył kapita-' 
nowi lotnictwa niemieckiego /  lnneyerowi 
pewną liczbę fotograiij lotniczych.

i zatrzymani przez oddział sowiecki, który 
mzokroczy, granicę Mandżukuo
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Bo powiedziały Niemcy na protest 
Francji i Czechosłowacji
przeciw łgarstwom prasy niemieckiej

(Specjalna służba informac. „Naw. Dziennika'’)
Berlin, 24. 7. (B). Jak już ponrótce donie­

śliśmy, ambasador francuski w Berlinie Fran- 
cois Poncet udał się wczoraj wieczorem do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych dla złożenia 
energicznego zastrzeżenia przeciwko sposobo­
wi podawania wiadomości przez prasę niemie­
cką. Wedie tych informacji miała być wysła­
na do Hiszpanii większa liczba żołnierzy z Legii 
Cudzoziemskiej. Ambasador zażądał natych­
miastowego zdementowania tych fałszywych i 
tendencyjnych wiadomości.

Także poseł czechosłowacki w Berlinie in- 
terweniowa1 w niemieckim ministerstwie spr. 
zagranicznych i zwrócił uwagę, że sposób pi­

sania prasy niemieckiej, w szczególności zas 
„Voelkischer Beobachter" może niekorzystnie 
wpłynąć na ukształtowanie się stosunków poli­
tycznych Czechosłowacji i Niemiec.

Ze strony niemieckiej usiłowano przekonać 
ambasadora francuskiego, ze wiadomości, za­
mieszczane przez dzienniki francuskie zawiera­
ją ostatnio także wiełe nieścisłości, a mianowi­
cie przy omawianiu stosunków wewnętrznych 
Rzeszy. Merytorycznej odpowiedzi na przedsta­
wienia ambasadora Francoia Ponceta nie mógł 
jednak przedstawiciel ministerstwa spraw za­
granicznych Rzeszy udzielić.

Straszliwa eksplozja magazynu 
prochu w  Jugosławii

(Specjalna służba informacyjna »/Y. Dziennika
Wełgrad, 24. 7. (B). Ubiegłej nocy w miejsco­

wości Stragare koło Kragujewacz wydarzyła 
się straszliwa katastrofa magazynu amunicji 1 
środków wybuchowych. Eksplozja spowodo­
wała dosłownie ruinę całej wsi i pociągnęła za 
sobą mnóstwo ofiar w ludziach.

Dziś w południe wydano w tpj sprawie ko­
munikat oficjalny, który głosi, że w miejsco­

wości Stragare nastąpiła eksplozja składu pro­
chu, w który m mieściły się również granaty. 
Cała miejscowość otoczona jest od samego ra­
na gęstym kordonem wojska. Akcja ratunko­
wa toczy się. Siła wybuchu była tak wielka, że 
spowodowała ona szkody w pobliskich miejsco 
wościach. W dalćkim promieniu nie ocalała a- 
ni j“dna szyba w domach.

W ykrrie organizacji szpiegowskiej, 
działającej na korzyść gen. Franco

[Specjalna służba informac. „/Votc. Dziennika“)
Paryż, 24, 7. (B). „Paris Soir“ donosi z Biar­

ritz, że wykryto tam organizację szpiegowską, 
która pracowała przeciwko rządowi frontu lu- 
dow-pgo w Hiszpanii i udzielała dokładnych in­
formacji gen. Franco oraz władzom niemieckim

o ruchach wojsk rządowych Hiszpanii i o stat­
kach francuskich, krążących na wodach hisz­
pańskich. W pewnej willi wykryto tajną radio­
stację nadawczą.

Sierpiefi -  m iesiłem  kongresów 
mtedzynarodauły&h

Warszawa, 24. 7. PAT. Na miesiąc sier­
pień zapowiedziana jest w całej Europie 
wielka ilość kogresów naukowych z rozma­
itych dziedzin wiedzy. We wszystkie li tych 
kongresach nauka polska jest reprezento­
wana, czasem na wet przez liczne kilkunasto 
osobowe delegacje.

W pierwszym wiec rzędzie przj"pomnieć 
trzeba o dawno już zapowiedzianym 9-tyiif 
międzynarodowym kongresie filozoficznym 
w Paryżu, który zgromadzi czołowych 
przedstawicieli europejskiej myśli filozoficz 
nej. Kongres ten, jak wiadomo, poświecony 
jest jednemu z największych myślicieli eu­
ropejskich Descantes'owi z okazji 40U-ej ro­
cznicy ukazania się druku jego rewelacyjne­
go dzieła „Rozpiawy o metodzie'1.

Na kongres ten wyjechało z Polski kilka­
naście osób. Delegatem rządu R. P. jest 
prof. U. J. p. dr. Władysław Tatai kiewicz, 
w skład delegacji polskiej wchodzą: Prof. 
Roman Ingarden i Leon Chwistek z U. J. K., 
prof. W. Lutosławski, prof. J. Zawirski, doc. 
dr Alfred Tarsiki, doc. dr M. Heitzmann, dr 
Mahlbetrg i dr Llzenberg.

W- dniu 2 sierpnia rozpocznie swe tygod­
niowa obrady w Tokio światowa komferen. 
cja oświatowa, na której ze strony polskiej

wygłoszonych będzie kilka referatów". Dele­
gatem ministerstwa W. li. i O. P. jest p. Za­
borski, delegatami zaś polskiego komitetu 
n a rodow eg u konferencji, który od przeszło 
roku zbierał i opracowywał materiały do 
przyszłych obrad — są pp. Jamna Tuwanó- 
wna i dr Michał Migocki.

W ramach konferencji odbędzie się wiek 
ka wystawa kartograficzna (map używa­
nych do nauki geografii) w której bierze 
udział i Polska.

Gdy mowa o konferencjach w sprawach 
nauczania dodać trzeba, że w dniach 1—10 
8. obradować będzie doroczna międzynaro­
dowa konferencja w sprawie nowego wy­
chowania, t. zw. konferencja „Montessori", 
w" której Polacy wezmą również udział, spe. 
cjalnie zaś liczna delegacja związku nauciz. 
szkół średnich wyjedzie na międzynarodo­
wy kongrejs szkolnictwa średniego, który 
odbędzie się w Paryżu w dniach 2—6 8.

W dniach 4—11 zbierze się w Hadze mię­
dzynarodowy kongres prawa porównawcze­
go, w dniach 16—22 obradować będzie świa 
towy kongres dokumentacji powszechnej. Na 
obydwa te kongresy o wielkim znaczeniu 
naukov ym i międzynarodowym wyjeżdżają 
liczne delegac je polskie.

Międzynarodowy zjazd  
prawników w Paryżu

Paryż, 24. 7. PAT. Obecnie odbywają się w 
Paryżu dwu wielkie zjazdy prawników.

W  dniu 19 bm. rozpoczął się „Tydzień p ra ­
wa międzynarodowego" zaś w dniu 26 bm. roz­
poczyna sję m iędzynarodowy kongres praw a 
karnego.

Delegatem rządowym na obydwa kongresy 
jest zastępca nacz. wydz. prawnego M. S. Z. 
radca Potulicki.

Poza tym w kongresach biorą udział delega­
cje naukowe z Polski w łącznej liczbie k ilku­
nastu osób. Na czele delegacji na „Tydzień p ra­
wa międzynarodowego" jest prof. U. J. K. wre 
Lwowie prof Longcliarnps ue Berier.

PoUgamista
Lwów, 24, 7. (B) W dniu dzisiejszymi nfe- 

jaka Helena Birman zawiadomiła policję, że 
przed kilku laty zaślubił ją Roman ’Bopel 
z Czerniowiec, klóry przeszedł dla niej na 
judaizm. Kilka lat żył z nią, mieli dziecko 
po czym znikł bez śladu. Okazało się, że 
poślubił on pod różnymi nazwiskami je­
szcze dwie kobiety w Rumunii. Policja pro­
wadzi dochodzenia.

Włamanie do bóżnicy
Lwów, 24. 7. (Sin) Ubiegłej nocy włama­

no się do bóżnicy przy ul. śwj Anny, siląd 
skradziono różne książici wartościowe, Tal­
mud oraz srebrną koronę, ozdabiającą ru­
da ły. Policja prowadzi dochodzenia.

Zabójstwo w  centrum Zakopanego
Zakopane, 24. 7. PAT. Nocy dzisiejszej po­

pełnione zostało w centrum Nakapanego za­
bójstwo. Stanisław Gą.ienica, Strynka i An­
drzej Gąsienica, Daniel napadli na ulicy Ko. 
ścieliskiej opodal starego kościółka na 20. 
letniego dorożkarza Stanisława berczyńskie 
go i rzuciwszy się na mego kijami zadali 
mu szereg ciężkich obrażeń, w następstwie 
czego Derazyński zmarł na miejscu. Powo­
dem zajścia była zemsta osobista Z zabój, 
ców Strynka ujęła policja. Daniel zaś zbiegł 
i ukrywa się.

Aresztowanie herszta 
groźnej bandy

Zakopane, 24. 7. PAT. W tutejszym są­
dzie grodzkim zapadł w yrok przeciwko nie­
bezpiecznemu bandycie, hersztowi bandy 
cygańskiej Antoniemu Palowczyikoiwi ze 
Skrzypnego, który ma na sumieniu cały size. 
reg większych napadów bandyckich na te­
renie powiatu nowotarskiego. Palowozyka 
skazano na 4 i pół reku więzienia.

Utonęła w  kałuży w ody
Kielce, 24. 7. PAT. W kolonii Toporów 

pow. opatowskiego 2-letnia Zofia Janaa, po. 
zostawiona bez opieki utonęła w kałuży wo­
dy, znajdującej się obok domu.

Poza tym i fachowcy polscy wezmą 
udział wr następująjcych kongresach nii jctey- 
narodowych:

W dn 2—11 sierpnia kongres estetyki i 
nauki sztuki w Paryżu 

W dn. 8—15 sioprnia międzyn. kowgree 
hoeopa tyczny w Berlinie,

W dii. 23—28 sierpn.a kongres h story* 
ków państw bałtyckich w Rydze,

W dn. 22—28 sierpnia Miedz; narodowy 
kongres mleczarski w Berlinie (delegat min. 
rolnictwa),

W dn. 9—15 sierpnia międzyn. kongree 
geografii handlowej w Paryżu i szereg in­
nych o mniejszym znaczeniu.

Poza tym w dniach 7—18 sierpnia obr*. 
dawać będzie w Paryżu zjazd n ieuzwnairo- 
doiwej federacji studenckiej C. J. E., w któ­
rym weźmie udział liczniejsza delegacje poP 
ska, zas delegatki Zw. Pracy Obywat. Kobiet 
udadzą sic na Węgry na międzynarodowy 
tydzień kobiet, zapowiedziany, na 5—12 ster. 
pnia.
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Konfereneia w Gdyni z  udziałem 
P. Prezydenta R. P.

Gdynia, 2t. 7. PAT. Dziś przed poiudniein 
odbyła się w sali gdyńskiej rady m iejskiej koli 
ferencja, k tórą zaszczycił swą obecnością Pan 
Prezydent R P. Tematem te; konferencji były 
ogólne zagadnienia legionu wybrzeża, ze spe- 

r cjalnym  uwzględnieniem rozplanowania urba­
nistycznego i architektonicznego przyszłej 
dzielnicy reprezentacyjnej z uwzględnieniem 
usytuow ania bazyliki m orskiej, pom nika zjed­
noczenia ziem polskich i „Domu żeglarza”. W 
konferencji tej wzięli również udział: P. wice­
prem ier Kwiatkowski, pp. m inistrow ie Kas- 
przyczki i Beck, w icem inister Bobkowski, wo­
jewoda pom orski Raczkiewicz, kontradm irał 
Unrug, ks. biskup m orski Okoniewski dyrek­
to r departam entu morskiego m inisterstw a prze 
m ysłu i nandlu  inż. Możdżeński, kom isarz rzą­
du Sokół, starosta m orski Potocki, przedstawi­
ciele m arynark i wojennej, inżynierowie pra- 
cowni projektów  Komisariatu rządu, b iura pla­
nu regionalnego oraz urzędu morskiego

W sali rady  m iejskiej, gdzie odbywała się 
konferencja, zgromadzono liczne plansze i m a­
kiety, k tóre zilustrow ały poruszone zagadnie­
nia. Konferencję zagaił p. wojewoda pom orski 
Raczkiewicz, w itając P. Prezydenta i wyraża­
jąc radość, że chciał osobiście się zainteresować 
zagadnieniami regionu wybrzeża i m iasta Gdy­
ni. Pan wojewToda przedstaw ił również cele kon 
ferencji.

Inżynierow ie b iu ra planu regionalnego i ko­
m isariatu  rządu w Gdyni przedstawili w kilku 
referatach w yniki studiów nad zagadnieniami 
legionu morskiego i wypływające z tego kon­
cepcje oraz dokładne plany zabudowy dzielni­
cy reprezentacyjnej Gdyni.

Po w ysłuchaniu referatów  i obejrzeniu k il­
ku projektów  modeli zabudowy reprezentacyj­
nego miejsca w Gdyni, podjęto szczegółową dy 
akusje w sprawie podstawowych planów, w 
której zabierali głos kolejno ks. bisl up rio rsk i 

-;dr. Okoniewski, m inister Kasprzycki, m inister 
Beuk, p. wiceprem ier Kwiatkowski, otaz inży­
nierowie architekci.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos P. P re­
zydent R. P., k tóry w  dłuższymi wywodzę w ska­
zał na konieczność dalszego rozpracowania 
wszechstronnego planu zabudowy dzielnicy re-

B erlin , 24. 7. PAT. K onferencja  kościołów  
p ro testanck ich  i p raw osław nych  w  Oxfor- 
dzie od p aru  dni nie schodzi z łam ów  p ra ­
sy niem ieckiej, k tó ra  gw ałtow nie a taku je  
pow zięte tam  uchw ały. O strze tych ucłnvał, 
zdaniem  p rasy  niem ieckiej, w ym ierzone jest 
n iedw uznacznie przeciw ko Rzeszy, a p ro ­
jek t wysiania delegacji do Niem iec rów na 
się prób ie niedopuszczalnego w trącan ia  się 
do n iem ieckich  spraw7 w ew nętrznych. Dzi­
w ny jest rów nież, zdaniem  prasy  niem iec. 
kiej, p rzy ję ty  w O xiordzie p lan  u tw orzenia 
św iatow ej rady  kościelnej. Byłby to, jak  
m ów ią ironicznie w B erlin ie rodzaj ,.ko 
ścielnej Ligi N aro d ó w ”.

N iesłychane oburzenie w yraża p rasa  nie. 
m iecka z pow odu w ym ienienia w Oxi'ordzde 
sytuacji rbligii w  N iem czech tuż obok  sytu­
acji religii w Sow ietach. „Gdzie w  N iem ­
czech p y ta  „NaLional Ztg“ zburzono  liczne

P aryż , 24. 7. PAT. M inister D elbos p rzy ją ł 
am b asad o ra  F ra n c ji w  L ondynie C orbina, z 
k tó ry m  odbył dłuższą rozm ow ę n a  tem at sy­
tuacji w kom itecie n iein terw encji.

ł
Aviła, 24. 7. PAT. W o jsk a  rządow e 

wszczęły dzisiaj now y a tak  n a  froncie m a. 
d ry ck im  im k ie ru n k u  C hap ineria , by odrią-

prezeutacyjnej Gdyni ze szczególnym uwzględ­
nieniem sytuacji bazyliki morskiej, tak, aby 
decyzja, k tóra ma tworzyć wartości trwałe by­
ła dojrzała i uwzględniała naczelne tendencje 
zdrowej ambicji narodu polskiego w jego wła- 
snj ni mieście portowym.

W wyniku tej dyskusji ustalono nie przesą­
dzać jeszcze sprawy usytuowania bazyliki m or 
skiej i k ilku innych reprezentacyjnych budo­
wli, do czasu rozpatrzenia ostatecznych pro­
jektów, przy czym przedstawiciele rządu obec­
ni na konferencji zapewnili o poważnym zain­
teresowaniu tą sprawą

Na zakończenie konferencji przedstawiony 
został również plan „Domu żeglarza”, który sta­
nąć ma na mclo południowym, po czym udano 
się na molo południowe, gdzie rozpatrzono w 
terenie plan omawiany na konferencji

O godz. 1 w poł. Pan Prezydent R. P. wsiadł 
na stojący w basenie Prezydenta o R. P. 
„Czajka” i zegnany przez p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego, m inistrów  Kasprzyckiego i 
Becka, wojewodę pomorskiego Raczkiewicza, 
wiceinin. Bobkowskiego, kom radm irała Un- 
ruga oraz przedstawicieli wiadz miejscowych, 
odjechał do juraty. Odjazdowi Pana Prezyden­
ta towarzyszyły gromkie okrzyki: „mech ży­
je” zgromadzonpj na molo południowym  pu­
bliczności.

0 konsulat amerykański w  Gdyni
Chicago, 24. 7. PAT. Na ostatn im  posie­

dzeniu zarządu  cen tralnego  zw iązku n aro . 
dowego polskiego postanow iono zw rócić się 
do d ep a rtam en tu  stanu  w W aszyngtonie 
o raz  do  senato rów  i posłów  z w nioskiem  
u tw orzen ia konsu la tu  Stanów  Zjednocz w 
Gdyni. W niosek  um otyw ow any zosltał tym b że 
konsulaty  am erykańsk ie  istn ieją w daleko 
m niejszych p o rtach  niż Gdyni a, k tó ra  jest 
obecnie najw iększym  p o rtem  i najw ażn iej­
szą p laców ką em igracyjną Bałtyku. W n io ­
sek ten będzie w ysłany do polskiej rady  
m iędzyorganizacyjnej by icpowiedziały się 
za n im  wszystkie, polskie organizacje w  St. 
Z jednoczonych.

kościoły i zam ordow ano tysiące duchow ­
nych?”

U rzędow y „Y oelkischer B eo b ach ler” nió. 
ivi, że „konferencja  w O xfordzie znalazła się 
n a  bezdrożach" i zarzuca jej stronnicze sta­
now isko w obec Niemiec.

„Y oelkischer B eo b ach ter” w zw iązku z 
p ro jek to w an ą  delegacją zapytuje: „Jacy to 
ludzie w ybran i będą do tego zbędnego 

I przedsięw zięcia"?
B ardzo obszernie cała p rasa  n iem iecka 

pow tarza  p ro test przeciw  stanow isku konfe­
rencji, sfo rm ułow anem u przez delegatów  t. 
zw. „w olnych kościołów  niem ieckich". Jak  
w iadom o, na konfe renc je  w O xfordzic nie 
mogli w yjechać przedstaw iciele czołow ych 
ugrupow ań ew angelickich. N iem ieckie w ła­
dze państw ow e zezwoliły n a to m iast n a  
udział w o b rad ach  delegatów  w spom nia­
nych „w olnych  kościołów ", rep rezen tu ją ­
cych niewielkie odłam y.

żyć sytuację  w ojsk  rządow ych  pod B runete.
N atarcie  to zostało w edług kom uikatu  po ­

w stańczego, odparte .
M adryt, 24. 7. PAT. W edług kom unikatu 

wojsk rządowych, powstańcy dzisiaj o świcie 
rozpoczęli atak na odcinku Brunete. A tak ten 
załamał się przed okopami v Tojsk rządowych.

W alki trw ają.

Chetouche w Warszawie
W arszawa, 24, 7. (A). Dziś o godzinie 11 ra­

no przyleciał samolotem do Warszaw7y p. Che- 
louche, prezes Polsko-Palestyńskiej Izby Han­
dlowej w Tel-Awiwie, konsul honorow y bel­
gijski w Palestynie, oraz niedoszły burm istrz 
Tel Awiwu, który został wprawdzie w ybrany 
przez radę, ale nie zatwierdzony przez rząd an­
gielski. Chelouche przyjechał do W arszawy w 
sprawie pertraktacyj clearingowych.

Jednocześnie tym samym samolotem przyje­
chała z Palestyny pewna pani z dzieckiem pół­
torarocznym  Jest to pierwszy wypadek podió- 
ży samolotem tak małego dziecka.

Groźba sytuacja żydowskiego domu 
akademickiego w  W arszawie

W arszawa. 24. 7. (A). W  W arszawie odbyło 
się posiedzenie, poświęcone sytuacji żydowskie 
go domu akademickiego w W arszawie. Dom 
ten został wybudowany kilka lat temu kosztem 
zł. 1,200.000 i na budowę jego uzyskano poży­
czkę z Banku Gospodarstwa Krajowego w wy­
sokości zł. 600.000. Wobec ciężkiej sytuacji m a­
terialnej nie było środków nietylko na spia- 
cenie kapitału  ale także i odsetek, wskutek 
czego B. G. K. wystawił dom na licytację. T ra­
giczna sytuacja powstała z tego powodu iż pau 
peryzacja jest tak wielka, że studenci nic m o­
gą opłacać komornego, a w mieście mieszkania 
są bardzo tanie.

Powodem jest również i to że dawniej prze­
bywało w W arszawie 9.000 studentów, obecnie 
zaś liczba ich zmalała do 3 i pół tysięcy. Poza 
tym żydowscy studenci nie otrzym ują stypen­
diów i me m ają z czego opłacać mieszkań.

W związku z tym na posiedzeniu obiadowa­
no nad sprawą podziału domu akademickiego 
na 2 części, z których jedna zamieszkiwana 
byłaby przez studentki. W niosek ten został 
odrzucony i sytuacja żydowskiego domu aka­
demickiego jest nadal bardzo groźna.

Roosevelt otrzym ał kilim polski
W aszyngton, 24. 7 PAT. D elegacja h a rce ­

rzy z P o lsk i odw iedziła Biały Dom , sk ład a­
jąc p rezydentow i lio o s“w eilow i w  darze p ię­
kny R jłrn.

Hull o propozycji króla 
belgijskiego

W aszyngton, 24. 7. PAT. S ek re tarz  stanu  
H ul1 oświadczył, że propozycja k ró la  L eo. 
polda belgijskiego jest pom yślnym  zjaw i­
skiem . H ull narazie nie chce sk łaaać  w iążą­
cych ośw iadczeń w oczekiw aniu n a  roizipa. 
trzewie tej p ropozycji, lecz uw aża za p o ­
m yślne zjaw isko, jeśli głowy innych  państw  
in te re su ją  się zagadnieniem  utw orzenia  n ie­
zawisłej św iatow ej organizacii gospodar­
czej. H ull ośw iadczył m. in.: N igdy nie ma 
za wiele bezstronnych  organizacy, m iędzy­
narodow ych , k tó re  za jm ują się badan iam i 
ekonom icznym i, poniew aż stosunki m iędzy­
narodow e nigdy bardziej nie były w tym  
stopniu  uzależnione od podstaw' gospodar­
czy cli, aniżeli obecnie.

W Szanghaju podniecenie
Szanghaj, 24. 7. PAT P anu je  lu w ielkie 

podniecenie z pow7odu porw ania  na sam o­
chodzie japońskiego m arynarza , k tóry  był 
jednym  z trzech m arynarzy  uczestników  
starc ia  z Chińczykam i. P a tro le  japońsk ie 
przep row adzają  in tensyw ne poszukiw ania 
w dzielnicy Hcmgkm.

Zgon wydawcy „ L ’ Epoque“
Paryż, 24. 7. PAT. Wydawca dziennika „L* 

Epoque“ Hani- Simond, prezes związku wy­
dawców francuskich zm arł dzisiejszej nocy.

Paryż, 24. 7. P a T P o śniadaniu wydanym  
przez prezydenta Lebruna, król Leopold bel­
gijski w otoczeniu świty złożył wieniec na gro­
bie nieznanego żołnierza.

Następnie k ró l odwiedził wystawę.
Ankara, 24. 7. FAT. W pobliżu wioski Co- 

mam di bandyci napadli na autobus, kursu ją­
cy pomiędzy D iarbekir a Bitlis. Pięciu pasa­
żerów zostało zabitych.

Oburzenie w Niemczesh z  powodu
uchwał Kongresu kościołów w  Oxfordzie
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W  Ros|! wciąż aresztują 
„wrogów lu:?u"

Paryż. 24. 7. PAT. K orespondent m oskie­
wski. „T em ps" donosi, że w C harkow ie a re ­
sztow any został kom isarz  finansów  U lnainy  
sow ieckiej Rekis o raz  jego zastępca K osior 
a  także cały szereg w yższych urzędników  
ko m isaria tu  finansów  oskarżonych o „troc- 
k izm “. P rasa  sow iecka p rzynosi w zw iązku 
z tym  aresztow aniem , że w icekom isanza Ko. 
sio ra  łączyły p rzy jazne stosunki z panią

P ialakow ą, v dową po rozstrzelanym  wice 
kom isarzu  ciężkiego przem ysłu  rządu  cen­
tralnego.

Jednocześnie, jak  donosi „T em ps" „czyst. 
k a “ do tknęła  bardzo  pow ażnie zw iązek m ło­
dzieży kom unistycznej, którego sek re ta­
rze P an k ra jew , KJinkow i Z aleznfj zostali 
aresztow ani jak o  „w rogow ie lu d u 1'.

Jak Austria ezetta rocznice śmierci
Dollfiissa

Wiedeń, 24. 7. PAT. Dzisiai odbyły się av ca­
łej Austrii uroczystości z okazji trzeciej rocz­
nicy zamordowania kanclerza Dollfussa. W 
krypcie, gdzie spoczywają zwłoki kanclerza, 
złożono olbrzymią ilość wieńców, a w katedrze 
św. Stefana odbyło się uroczyste nabożeństwo 
z udziałem rządu i prezydenta Miklasa, Po raz 
pierwszy w czasie tych uroczystości wystąpił 
nowo-utworzony korpus bezpieczeństwa fron­
tu patriotycznego w czarnych mundurach. Ró­
wnocześnie odbyło się we Wiedniu poświęce­
nie i położenie kamienia węgielnego pod budo­
wę gmachu frontu patriotycznego, w którym

złożono urno z zienną z zagrody rodzinnej, któ­
rą upraw iał kanclerz Dollfuss. Przy tej okazji 
kanclerz Schuschnigg w ygłosił przemówienie, 
podkreślając, iż Austria niezmiennie kroczy 
drogą, wskazaną przez Dollfussa, nawoływał 
do harm onii wewnętrznej i raz jeszcze podkre­
ślił, że nie ma w Austrii mowy o jakiejkolwiek 
bądź partii poza frontem  ojczyźnianym.

Wieczorem we W iedniu oraz we wszystkich 
miastach austriackich zabłysły setki tysięcy 
iluminowanych okien. We wszystkich m iastach 
austriackich uderzono w dzwony.

Niemcy boją się ' * ' gabinetu
gen. Franco

B erlin , 24. 7. PAT. D zienniki niem ieckie 
za jm ują siię w  dalsizym ciągu w iadom ościam i 
o p ro jek tow anym  rzekom o przez generała 
F ran c o  u tw orzeniu  now ego gabinetu  n a  sze­
rok ie j podstaw ie z udziałem  w ybitnego po ­
lity k a  katolickiego Gil R oblesa i o p e r tra . 
k tac jach  prow adzonych  podobno  w lej spra 
w ie z L ondynem . D zienniki niem ieckie nie 
za jm u ją  n a  razie w yraźnego stanow iska w o­
bec tych p ro jek tów . „N ational Ztg“ uzupeł­
n ia  te w iadom ości pogłoską o nadzw yczaj­
n ej radzie  różnych  ugrupow ań politycznych 
h iszpańskiego obozu narodow ego w Sala. 
m ence.

W  L ondynie Gil R obles w yjaśnić m a przy 
szle stanow isko rządu  angielskiego w obec 
p ro jek tów  gen. F ranco . Jak  w iadom o, za­
znacza „N ational Ztg“ w ostatn ich  czasach 
stw ierdzić m ożna w angielskich kolach poli­
tycznych nastro je  za uznaniem  rządiu gen. 
F ran co , gdyż w m iędzyczasie coraz to słab­
ną-w idok i na sukces W alencji. P rzyob ieca­
ne podobno Roblesow i stanow isko m in. 
spraw  zagranicznych w rządzie gen. F ran co  
zależy od pow odzenia lub fiaska jego lon­
dyńskich rokow ań. D ziennik  kon ułud, uje 
iż -wszelkie te pogłoski trak tow ać należy z 
najw iększą rezerw ą.

Aresztow anie kaznodziei 
katolickich w  Niemczech

Be. lin, 24. 7, PAT. P rzed  sądem  nadzw y­
czajnym  w  M onachium  stanął Jezu ita  ks. 
M aier pod  zarzu tem  publicznych  w ynurzeń 
przeciw ko kierow niczym  osobistościom  pań 
stw a o ja  z ich  zarządzeniom ". Akl oskarże­
n ia  zarzuca m. in. ks. M aierowi lak  osti e po. 
Ayiedzeme, jak  nazw anie stanow iska Rzeszy 
w obec k o n k o rd a tu  „oszustw em  ze strony  
państw a". O skarżony m ów ił rów nież jakoby 
o w spółpracy duchow nych kato lick ich  i e- 
w angelickich. W  toku  rozpraw y ks. M aicr 
tłum aczył, iż stoi z dala od polityki, a w 
sw ych w ystąp ien iach  m iał na  oku lylko sp ra 
wy religii. ó ą d  skazał ks. M aieia  na  6 mie ­
sięcy w ięzienia.

W  dw u innych  m iejscow ościach  N iem iec 
u k a ran o  a iesz tem  dw óch  księży za w ygło­
szenie kazań , uznanych  p rzez  w ładze za 
„szkodliw e".

Japończycy skarżą się na powolne 
cofanie się Chińczyków

P ek in , 24. 7. PAT. Japońsk ie  w ładze w o j­
skow e ogłosiły kom u n ik a t, w k tó rym  u sk a r­
żają się n a  pow olne tem po  w ycofyw ania 
w o jsk  ch ińsk ich . D otychczas ty lko  jed en  
p u łk  opuścił rzekom o P ek in , p rzybyły  n a to ­
m iast d w a  inne.

Zw łoki patriarchy Barnaby 
wystawione na w  dok publiczny

Biułogród U. 7. PAT. Ciało patriarchy Bar­
naby została dzisiaj o godzinie 18.30 przenie­
sione do katedry, guzie zostało wystawione na 
wiclok publiczny.

Święty synod kościoła serbsko-praw osław - 
nego zadecyduje ju tro  o szczegółach pogrzebu, 
jak  i o miejscu wiecznego spoczynku patria r­
chy. Straż przy katafalku pełnią członkowie 
stowarzyszenia Cetników, , byłych powstań­
ców. Na wszystkich gmachach urzędowych, 
publicznych i pryw atnych w Białogrodzic wi­
szą czarne chorągwie.

Nu ręce m etropolity i świętego synodu wpły­
nęły liczne pismu i depesze kondolencyjne, m. 
in. od regenta, premiera, rządu i ou prezydenta 
Skupsztyny.

Aloskwa, 24. 7. PAT, L otnicaka fran cu sk a  
M aryze Bastie w ylądow ała dziś o godz. 7-ej 
m. 15 w N ow osybirsku  i o godz. 8 m. 50 
w ystartow ała  do K rasno jarska, gdzie w ylą­
dow ała  o godz. 11 m. 33 czasu lokalnego.

,W ojska ch ińsk ie pod  P apuoszau  w ycofa­
ły  się tylko n o  odległość m ili i p rzystąp iły  
do  bydow y now ych  okopów . P od  W ar.pin- 
giem  oddziały  ch ińsk ie rów nież u m acn ia ją  
swe pozycje zam iast odm aszerow ać w k ie­
ru n k u  południow ym .

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK:

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: Horowitz 
Maks, Jasna 7, teł. 10/ 03, Kelliofer Artur, Kra­
sińskiego ‘1, Kurz Zygmunt, Sandomierska 5, teł, 
110-40, Redo . Aleksander, Zamojskiego 29, tel, 
182-57; — dyżur nocny: Bicberstein Ludwik, Rej. 
tana 10, teł. 179-00, Roztnbauni Tadeusz, Długa 84, 
tel. 188-50, Pinkusfcldcwa Ił., Sebastiana 7, tej 
110-83, Sokołowski Adam. Basztowa 24, tel. 142.04.

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: Grodz­
ka 22, Plac Mariacki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 
12, Dietla 30, Pt. Zgody 18; — dyżur dzienny: 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołaj­
ska 1, Starowiślna 77, Kalwaryjska 27.

KURS SZYBOWCOWY W BODZOWIH
Szkoła Szybowcowa w Budzowie wyszkoliła w 

bież. roku na 3-cli kursach popołudniowych 91, 
w jednym kursie stałym ogółem 51 pilotów Kat. A. 
oraz 30 pilotów Kat. B. W sierpniu br. urządzą 
szkoła szybowcowa L. O. P. P w Bodzowie (5.km 
od Krakowa) Il-gi stały kurs szybowcowy 6zko- 
lący do Kat. A 1 B. pilotów szybowcowych.

Uczestnicy kursu znajdą pomieszczenie i wyży­
wienie w internacie szkoły w Bodzowie. Szczegó­
łowych informacji udziela i przyjmuje wpisy Ok­
ręg W ojewódzki L. O. P. P. w Krakowie ul. Kar­
melicka 31 w godzinach od 8—15-tej.

ZABIŁ NA TLE PORACHUNKÓW OSOBISTYcE
Onegdaj zabity został w lesie w Jaworkach 

gmina Szczawnica gospodarz Teodor łkani ak 
przez swojego sąsiada 1-edoryga Marka. Powo­
dem zabójstwa byt spór majątkowy. Sprawca zo­
stał ujęty i przekazany władzom sądowym.

ZASĄDZENI ZA BLUŻNIERSTWO
Trzej mieszkańcy Spytkowic, józel Gieiosz, 

Wojciech Żądło i Adamczyk, należący do sekty 
„Pierwotnych Chrześcijan" odpowiadali za blnż- 
nierstwo, rozpowszechnianie fałszywych pogłosek 
i obrazę starosty. Sąd zasądził każdego na 8 mie­
sięcy więzienia.

\Vczoraj 6pra\va była rozpatrywana w krakow­
skim Sądzie Apelacyjnym, gdzie wyrok 1-szcj in­
stancji został zatwierdzony.

Z K RONIKI Ż 4ŁOBNEJ

Onegdaj zmarł w Krakowie blp. Jmiusz Gold- 
berg, właściciel dóbr Draliny, w 80 roku życia. 
Zmarły, rzadki u nas typ wzorowego Żyda-rolni- 
ka, wybitny fachowiec i znane organizator w dzie­
dzinie rolnictwa, cieszy! się dzięki prawości cha­
rakteru wielkim szacunkiem i sympatią wśród 
sfer ziemian oraz w szerokich kolach znajomych
i przyjaciół. Pogrzeb odbędzie się dziś w niedzie- 
lęi o godz. 3-ciej, z domu przedpogrzebowego przy 
ul. Miodowej.

Osieroconej rodzinie lowmrzyszy żal i wspólczu-

Przewidywany przebieg pogody do wieczo­
ra  |du. 25 bm. Nocą i w godzinach porannych 
na ogól dość pogodnie, w ciągu dnia zachmu­
rzenie zmienne i m iejscami przelotny deszcz, 
zwłaszcza w północnych dzielnicach Polski. 
Po chłodnej nocy, dniem tem peratura około 
23 stopni. Chmury kłębi a sio warslwowe i kłę- 
biaslo deszczowe o podstawie od 600 do 1R00 
m. W idzialność dobra, a jedy ’ie rankiem, m iej­
scami słabsza z powodu przyziemnej mgły. 
W iatry górne południowo-zachodnie i zacho­
dnie z szybkością od 25 do 40 kim. na godz. 
z porywami.

Samochód ks. Windsoru 
z d e iiy  się z  tramwajem

KSIĘSTWO WYSZLI BEZ SZWANKU
Wiedeń, 24-. 7. PAT. Ks. V, indsor z małżon­

ką przybył dzisiaj do Salzburga. Przy wjeź- 
dzie do m iasta samochód księstwa zderzył się 
z tram wajem , przy czym chłodnieją samochodu 
uległa lekkiem u uszkodzeniu. Księstwo Wind­
sor nic doznali żadnego szwanku.

Do Salzburga w tych dniach przybył szereg 
wybitnych c z ł o n k ó w  arystokracji angielskiej.

16272238



„NOWY DZIENNIK", hiedżiela 25" lipca 1937. 19
SZKOŁA P IE L Ę G N IA R ST W A  W W A R SZA W IE

ul. D w orska 17 — te le lon  246-67 
p r jy jm u je  zapisy  n a  sem estr, rozpoczynający  eię ws 

w rześn iu , 1937 r .
W A R U N K I P R Z Y JĘ C IA :

1) 6 k la s  g im nazjum
2) św iadectw o zdrow ia,
3) w iek — od 18—30 la t. e
B liższych in fo rm acji udsio la  k an co la ria  od 10—14 co­

dziennie prócz niedziel.
P odan ia  k ierow ać do D y rek c ji Szkoły. 4125k

N a u k a  i  -w yc h o w a n ie
PROPAGANDOW Y KUKS 
STEN O G R A FII po lsk ie j 1 
n iem ieckiej d la  a b itu r ie n ­
tów i a b itu r je n te k  
W yższego S tud ium  H an ­
dlowego i uczenie girnna- 
■Juin państw ow ego i p ry ­
w atnego, rozpocznie sio 28 
w atnego, rozpocznie aie 21 
lipca  pod k ierow nictw em  
Z O FII SCHoNGUTÓWNY 
W W. Św iętych 8 f ro n t I  p., 
tel. 109.97. W pisy od 9—18. 
OPŁA TA  M IN IM A LN A .

4210k

WAKACYJNY" K u rs  K ro ­
ju  M odelow ania E lw iry  
H a lp c rn  Siisserow ej A bsol­
w en tk i Modon - A kadem ie 
we W iedniu . W pisy K ra ­
ków, K ru p n icza  18. 3156g

UD ZIELA M  lekoy j K W IE - 
C IA H STW A  SZTUCZNEGO 
LEA  23/5. 818Bg

CHCESZ ZDAĆ M ATURĘ
lu b  z 4 k las g im nazjum  (6 
k las s ta rego  ustro ju ) wpisz 
sie niezw łocznie na k u rsy  
korespondoncyjne m etodą 
„G lobus", pierw sze w Pol 
sce koncesjonow ane przez 
W ładze Szkolne. W p isu ją ­
cym  siQ do 14 dni 30%  
zniżki „STU D IU M ", — 
KRAKÓW , SŁO W A CK IE­
GO 1. 398Sk

Matrymonialne
SW AT znany  w sferach  
zam ożnych 1 in te ligencji 
poleca się „ A tid " , K raków  
G rodzka 34, m. 2. Codzien­

n ie  od 6—8, w niedziele 1 
św ię ta  od 10—1 1 od 4—7.

4184Ł

PRZY STO JN A  urzędnicz­
k a  — dobra, pew na posada 
2,i .009 posagu  w ykształcona, 
dubrej rodziny, 33_letnia — 
w y g ląd a jąca  młodo, poślubi 
w ykształconego, dzielnego, 
praw ego  do la t 13, chcącego 
przen ieść . Sie do W arsza­
wy. O ferty  hicanonim ow e 
z fo to g ra fią : W arszaw a, po- 
sle re s lau te  „ E a rn e s t" . D y. 
sk rec ja  zapew niona, 3143g

NAUCZYCIELKA -  s ia ta  
Państw ow a posada w W ar­
szawie — bardzo dobra ro­
dzina, pozna — cel m atry  
m onialny — pana praw ego 
ch a rak te ru . — Zgłoszenia 
Adm. Nowego D ziennika 
1'cd „E liza". 4207k

SZUKAM PO K O JU  kom­
fortow ego z osobnym uic- 

k ręp u jący m  w ejściem . - 
Zgłoszenia Adm. Nowego 

D ziennika „A. S.“ 4146k

N IEK nĘPU JA C Y ", P IĘ K ­
NY, KOMFORTOW Y, NO­
W OCZEŚNIE UMEBLOW A 
NY pokój W CENTRUM 
NA PIERW SZY M  P IĘ ­
TRZE, bez u trzy m an ia  — 
wzgl. z u trzym aniem  DO 
W Y N A JĘC IA . W IA D O ­
MOŚĆ: S ta ro w iśln a  80, I. p. 
m. 2. S129g

4 P O K O JE  p e łn y  kom fort. 
K raków , P ań sk a  14. D ozor­
ca wskaże. 3171g

M IE SZ K A N IA  odpow iednie 
dla lek a rzy  4 i 3-pokojowo, 
cen tra ln e  ogrzew anie oraz 
LO K A LE HANDLOW E -  
w y n a jm u je  się. Nowozbu- 
dow any dom, K raków  — 
K rakow ska 21. T elef. 147-12 

4184k

M IE SZ K A N IE  dw upokojo- 
we lub  pokój z k uchn ią  — 
kom fortow e w okolicy K a ­
zim ierza lub  śródm ieścia  
poszukuję. — Zgloszonia 
do Adm. Nowego D zienni­
k a  pod „P ew ny  p ła tn ik

2738

S K L E P  w podw órcu p rzy  
u l. F lo riań sk ie j 31 — do
w ynajęc ia . W iadom ość tam . 
że: „P a łac  Pończoch".

4219k

M IE SZ K A N IE  sześciopoko­
jow e z kom fortem  lub  czte- 
ropokojow e i dwupokojow e 
ul. J a s n a  6 do w ynajęc ia .

4220k

LOKAL handlow y, b iu ro ­
w y d la  lek arza , narożn ik  
Szew skiej — tam że m a g a ­
zyn  do w ynajęc ia . W ska­
że dozorca Ja g ie llo ń sk a  6.

4221k

LOKAL kom pletn ie  u rz ą ­
dzony n a  m leczarn ię , owo­
carn ię . sk lep  dw orsk i — fa  
chowoowi w ynajm ę. Czynsz 
m iesięczny. K raków  — D ęb. 
n ik i, Zam kow a i. W łaści­
ciel. 4217k

PO KÓJ, p rzedpokój duży 
do w yn ajęc ia  n ad a jący  eię 
n a  m odniarstw o, k u śn ie r­
stwo od 1 s ie rp n ia  Szcze­
pańska  5. 3195g

ODDAM część sk lepu z 
w ystaw ą fron tow ą. Grodz­
ka  6 T aschner. 3184g

CZTEROPOKO JOW E KOM 
FORTOW E m ieszkanie w ol­
ne K a lw ary jsk a  5. Dozorca 
w skaże. 320. g

DWA pokoje, k uchn ia  p e ł­
ny kom fort K ordeckiego 10 
do w ynajęc ia  od zaraz. — 
W iadom ość Teł. 122-28.

3196g

2—3 pokojow e polnokom for- 
towe, balkon, wolno. Ko­
ściuszki Boczna te lelon  
1G7-S0. 3200g

D W UPOKO JOW E M1ESZ. 
K A N IE  pelnokom fortow e 
ul. F elic jan ek  25 do w y­
najęcia . 3199g

DUŻY, elegancki pokój u- 
m eblow any wolny. K om ­

fort, telefon. B asztow a 18/4.
S206g

TRZECH PO K O JO W E, dw u 
pokojow e, pelnokorrfo rto - 

we m ieszkania I. p. S ta ro ­
w iślna  95, do w ynajęc ia .

4214k

PO K Ó J um eblow any, osob­
ne w ejście, do w ynajęcia . 
D ietla  105, m. 1. 42l5k

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼

Z d r o j o w i s k a
ZA K O PA N E. Pełnokom for- 
tow y p en s jo n a t „TY TA jn" 
W ikt w y k w in tn y  — C e n / 
p rzystępne. Z arząd za ją  Gi- 
za F aberow a, — P a u lin a  
F raenk low a. 4165k

ZA K O PA N E — p en sjo n a t 
W OŁODYJÓW KA zarząd  
SINGERÓW  ul. S ienk iew i­
cza te l. 1779 NOWO u m e­
blow ane poko je  z B IEŻĄ ­
CĄ wodą. POŁU DNIO W E 
ta ra sy  i balkony. ZADRZE­
W IONY ogród. G ry  SPO R . 
TOW E. P ierw szorzędne 
UTRZYM ANIE. Ceny b a r ­
dzo N IS K IE . 4171k

IW ONICZ • ZDRÓJ. P ierw ­
szy pelnokom forto -
wy p en sjo n a t „ L E O N IA " .
", MAŁGORZATA" teł. N r. 
41 po leca poko je  j  balko­
nam i, bieżącą ciep łą  i zim ­
n ą  wodą. C en trum  Z ak ła­
du. W y kw in tna  kuchn ia  
ry tu a ln a . — Z arząd CL. 
STER N . 8487k

TATRY... P IE N IN Y ... -  
L W O W SK IE  ŚRODOW I­
SKO A K A D E M IC K IE  za­
p ra sz a  młodzież i in te lig e n ­
c ję  p ra c u ją c ą  ca łe j Po lsk i 
n a  kolonie:
W ZAKOPANEM , stolicy 

T a tr , u m ożliw ia jącym  pel 
ne p rzygód  i  w rażeń  w y­
cieczki
W K RO ŚCIEN K U  p rzep ię ­
kn ie  położonym  u  stóp lu ­
k u  P ien in  nad  przełom em  
D unajca . N a obydw u kolo­
n iach : kom fortow e pom ie­
szczenie, w yborow y i ob­
f i ty  w ik t, liczne im prezy, 
rad io , pa tefon , dancing  — 
bridge , k ierow nictw o tu r y ­
styczne 1 opieka lekarska . 
Cena 4 tygodn . poby tu :
W ZAKOPANEM  ZŁ. 9 5 .-  
W KRO ŚC IEN K U  ZŁ. 8 4 .-  
Z N IŻK i K O L EJO W E  ZA­
PEW N IO N E .
P ro sp ek ty  na żądanie. In ­
fo rm acje : W zaj. Pom, Stud 
Żyd. P o litech n ik i Lwow­
skie j, Lwów, ul. Św. T ere ­
sy 26a. — Tow. Żyd. S tud. 
U. J .  K „ Lwów. Św. S ta ­
n isław a 5. Załączyć zn a­
czek na  odpowiedź. 4133k

P E N S J O N A T  „ S W I T u

7 A  K O P A  JVF Pr*yr t ł f  u  kom fortowo urządzony 
z bieżącą gorącą i zimną wodą —* telefon 1455 

Prospekty wysyła się bezpłatnie

ZA K O PA N E. — P ensjona t 
d la  MŁODZIEŻY i  dzieci 
D row ej BLOCHO W EJ —
telefon  1557 w illa  „H E Ń K A ' 
w B ialem . K om fort. O pieka 
P rz y jm u ję  też w opiekę bez 
u tizy m an ia . S921k

A K A D EM ICK A  KOLONIA 
W K RY N ICY  ZJED N . 
A K A D . SY JO N . „LA M A ' 
T A R A H " m ieści się w p en ­
sjonacie  „A k ac ja "  obok ta .  
zienek i dep taka . Pokoje 
2_ i  3„osobowe. W ik t 5 -ra . 
zowy, n a  życzenie d ietety - 
ozny. K U C H N IA  RYTUAL­
NA. L ekarz  na  m iejscu . — 
U lgi. P rz y jazd  w dow olnym  
term in ie . O p ła ta  w ynosi: za 
4-tygodnie  — 120 zł., 2 _ ty . 
godnie — 60 zł., 10 dni w raz 
z prze jazdem  w obie s tro ­
ny  70.— zl. In fo rm acje : 

„ A k ac ja " , K ry n ica , K o lo ­
n ia  Z. A. S. „ L am ata ra b "  
Zam iejscow i w inni załączyć 
znaczek poczt, n a  odpo­
wiedź. 4U40k

TA TR Y ... HUCULSZCZY . 
ZNA... KOLONIE LET N IE  
H. A. Z.

1) PORON IN -  obok Zako­
panego. w p iękn ie  położo­
nych w illach  nad B ia łym  
D uuajcem . W ycieczki w Ta 
tx-y, ko le jką  linow ą na  
KASPROW Y W IER C H  i  
do CZECHOSŁOW ACJI.

2) DIŁOK -  (Polska 
S zw ajcaria) obok Ja rem - 
cza nad P ru tem , W ycieczki 
w G organy i Czarnohorę, 
kolejk i leśne. Na obu ko­
loniach — w ik t pierw szo­
rzędny 5-razow y, pokoje sło 
neczne 2- i 3_osobowe. B o­
isko d la g ie r  sportow ych , 
radio , pa tefon , gazety . In ­
s tru k to rz y  sportow i i  tu ­
ry styczn i. ZN IŻK I K O L E ­
JO W E  75% W O B IE  STRO 
NY Z K A ŻD EJ M IE JSC O ­
WOŚCI — ZA PEW N IO N E. 
CENA TURNUSU 4 TYG. 
8 5 .-  ZŁ. — ZGŁOSZENIA i 
in fo rm acje : K raków , R y ­
nek Gł. 30, m. 6 te l. 168-40 
w godz. 13-14 i  19-21. Za­
m iejscow e zgłoszenia Lwów, 
H. A. Z. K iliń sk iego  l / I I  
P iętro . 3170g

Z A K O PA N E Zam ojskiego 
p e n s jo n a t „A N A STA ZJA  

poleca słoneczne kom forto ­
we pokoje, p iękny  widok 
na  T a try , w ykw in tna  k u ­
chnia. 4133k

ZAKO PA N E. P en ijo n a t 
„ IR U S IA " w B latsm , -  
B a jtte ro w e j, w ykw in tna  
k uchnią  ry tu a ln a , p rzy jm i. 
je  zglcszenia. 3074k

K OLONIE TO W A H ZY . 
STW A RYGOHOZANTÓW 

ZAKOPANE w p ięknej .w il­
li ne H arendzie  nad  D unaj 
eem, k tó ry  w tym  m iejscu  
um ożliw ia kąp iele . W yciecz 
ki d la  początku jących  i 
zaaw ansow anych. T urnus 
ś-ro tygod. zł. 82___

JA R EM C ZE. K om fortow y 
budynek p rzy  g łów nej p la . 
ży, w łasny  p a rk  2_m orgo- 
wy boisko d la  ćwiczeń i 
g ie r sportow ych. T urn u s 
4-ro tygod. zl. 97.—.

PIW NICZNA-ZDRÓJ. N aj­
p iękn iejsza m iejscow ość w 
dolinie P opradu , n iedaleko 
żegiestow-a, M uszyny i K ry  
nicy. P iękna w illa  z w ła ­
snym  ogrodom, boiskiem  i 
plażą. T u rn u s  4-ro ty g o ­
dniow y zl. 95.—.

KRY N ICA  w illa „D ana" z 
pełnym i w ygodam i p rzy  ul. 
S łonecznej tuż pod lasem  
niedaleko Łazienek. T u rnus 
4-tygod. zł. 110,—

W YŻYW IENIE NA
W SZYSTKICH KOLO. 
N IA CH  PIER W SZO R ZĘD ­
NE 5-CIOHAZOWE, NA 
ŻADANIE D IETETYCZNE. 
Uozestnicy kolon ii k o rzy sta  . 
j ą  z w szelkich u lg  i zniżek 
przew idzianych  d la  tego ro ­
dza ju  im prez, w szczegól­
ności k o rzy sta ją  uczestn icy  
ze zniżek  kolejow ych. — 
ZGŁOSZENIA NA S IE R ­

PIE Ń  TOW ARZYSTW O 
RYGOROZANTÓW, LWÓW, 
św. TER E SY  26a T E L E F. 
230-41 OD GODZ. » DO 15. 
W raz ie  zap y tan ia  p isem ne 
go u p rasza  eię sałączyó 
znaezok n a  odpowiedź.

4149 k

n w n o w s z y w y n b m w S p
D l-  c ie rp iących  n a  p rzepuk linę .

Z aszczytnie znany  w ca łe j Polsce M. TILLEM A N . 
K raków , ul. Szlak 39, te l. 156-27, sp e c ja lis ta  z d ługo­
le tn ią  p ra k ty k ą , w ynalazca nowego sy s tem u  opaten t. 
bandaży , s to su jący  je  z na jlepszym  i n a jra d y k a ln ie j , 
szym  sku tk iem  na  różnego ro d za ju  najn ieb ezp ieczn ie j­

sze i  na jzas ta rza lsze

PRZEPUKLINY
(rup t.) u pań, panów  1 dzieci po osob. jaw ien iu  sie 
ze zlec. lek. naw et w w ypadkach , gdzie różnego sy­
stem u  bandaże n ie  pom ogły. — Liczne św iadectw a lek.

i podziękow ania.
Udoskonalone pasy  na  wszelkie dolegliw ości brzuszne 

i  pooperacy jne . 4218k
PROSZĘ ŻĄDAĆ BEZPŁA TN Y CH  PROSPEKTÓW . 
OSTRZEGA S IĘ  prz3d różnym i rzekom ym i specja­

listam i, k tó rzy  og łaszają , że w y ra b ia ją  opaten tow ane 
bandaże. S tw ierdza się, że ci do tego p raw a  nie m ają . 
gdyż n ie  posiad a ją  patontów  (w ynalazków ). I  aby  
zm ylić n a iw ną publiczność n aś lad u ją  m ój przez U. 
?at. Hz- Po lsk iej opaten tow any  bandaż, ogłoszenia i 
d ruk i, za co pociągnięci będą do odp. sądow o-karnej.

SZCZYRK — HOTEL 
„B E S K ID " Id ea ln y  wypo- 
czynok kom fort, 2 m in. od 
basenu. O gród, (ara s. k ier. 
Leopold M atznor. 4224k

K O C IERZ obok A ndrycho 
wa 800 m. p en sjo n a t p ię ­
knie położony w śród szpil 
kow ycb lasów  pod za rzą ­
dem D r. L andaunow ej — 
p rzy jm u je  dzieci oraz do 
rosłych  pod opiokę fa  
chow ych sil. Zgłoszenia 
l i r .  L andau , A ndrychów .

3162g

B IA ŁY  D U N A JEC . KOLO­
N IA  TOW ARZYSTW A ŻY­
DO W SK ICH  SŁUCHA­
CZÓW PR A W A  U. J .  K.

ze Lwowa. Doborowy w ik t 
pięciorazow y, w ygodne p o ­
m ieszczenia, p iękne w y- 
oieczki. CENA ZA TU R.

NUS CZTEROTYGODNIO 
WY 93 ZŁ. 75% U LGI K O. 
L EJO W E  Z W SZYSTKICH 
M IEJSCOW OŚCI. Zgłoszę- 

n ia  n a  tu rn u s  sierpn iow y 
do 26 bm. In fo rm acje  i zglo 
szenia: Tow arzystw o Ży­
dow skich Słuchaczów  P r a ­
wa, Lwów, M aleckiogo 3. — 
Zam iejscow i załączą zn a­
czek na  odpowiedź, 4134k

W ARSZAW SKA KOLO­
N IA  A K A D EM ICK A  Z. A.
S. „LA M A TA RA H " W 
KRY N ICY  m iości się w w il 
li „A K A C JA ", obok łaz ie ­
nek i dep taka. Pokoje 2- 1
3-osobowe. W ikt p ięciorazo­
wy, n a  życzenie d ie te tycz­
ny . K U C H N IA  RYTUAL­
NA. L ekarz n a  m iejscu . — 
U lgi. W yjazdy  in d y w id u a l­
ne, te rm in  dowolny. O plata  
za 4 tygodnie  — 120 zł., 2 
tygodnie — 60 zl. In fo rm a ­
cje. p rosp ek ty , zap isy : 
KOLONIA Z. A. S. „ L A . 
M A TA H A H ", KRY NICA, 
W ILLA  „A K A C JA " oraz 
oddziały „L am atu rah "  w 
Polsce. Zam iejscow i winni 
załączyć znaczek pocztow y 
n a  odpowiodź. 4108Ir

„BELLOT" usuw a ow łosie­
nie z cebulką. P ro sp ek ty  
w ysyłam  bezp łatn ie . — 
Schonw ald, K raków , Die- 
tlow ska 51. N a żądan ie u- 
suw a owłosienie we firm ie.

S107g

W Y K W IN TN E obiady  1 s). 
w ydaja  in te lig e n tn a  rodzi 
na  żydow ska. BRZOZOWA 
12 m. 3. 999fg

OBCIĄGAM G U ZIK I, -
w szystkie w ielkości, ceny 

n isk ie . J a sn a  8/12. 3175g

CHORZY NA PR Z EPU ­
K L IN Ę . D ługo le tn ' specja ii 
sta  Al. L andau , K raków  
D ie tla  44, I .  p, w ykonują 

opaski p rzepuklinow e ró ­
żnego ro d za ju  suspensoriai 
opaski po operacji ślfcpej 
k iszk i. P rz y jm u js  w szel­

kie rep erac je .. Posiadam  l i ­
czna podziękował!/-*

srrnw

POŻÓŁKŁE plaazcze, koł­
n ierze, szarych  b ra jtszw an- 
ców in d y jsk ich  p rzy jm u ję  
do p rzefa rb o w an ia , odśw ie­
żenia  w ykonanie fab ry c z ­
ne D ie tla  48, m. 6. 3181g

M EBLE lak ierow ane k u ­
chenne, przedpokojow e, po ­
koje dziecięce, m ieszkalne, 
gw aran tow anej jakości — 
n a jta n ie j K raków , B racka
6. 4212k

U N IEW A ŻNIAM  zagubio­
n ą  kgiążeozkę oszczędnością) 
wą N r. 11226 w ystaw ioną w 
Kom. K asie  Oszcz. T arnów , 
op iew ająca n a  Doi. U. S. A. 
52.88 nazw.isko E m il Mau- 
b ie r t  T arnów , N adbrzeżna 
D olna 2. 4195k

DO odstąp ien ia  k an ce la ria  
adw okacka w K rakow ie— 
Podgórzu, u l. L im anow skie 
go 1 w raz  z kom pletnym  u- 
rządzeniam  k an ce la ry jn y m  
i tolefonem . Zgłoszenia te l. 
103-55. 3203g

UN IEW A ŻNIAM  zgubioną 
lo g itym aeję  w ydaną przez 
m a g is tra t m. K rak o w a na  
nazw isko Szym on K ow al.

3198g

O FIC ER O W IE  rezerw y! -  
M undury , czapki, p asy  n a j­
ta n ie j:  CENSOR, K raków , 
Szew ska 18. 4183k

ADW OKATA jako  p a tro ­
n a  poszukuję. Miejscowość 
obojętna. O ferty  do Nowa- 
go D ziennika sub „S ytuow a 
n y “. 420Sk

SMACZNE ob iady  po ta i-  
żonej eenie w ydaja  ai«. — 
D ietla U l/I  p. m. L

*783b

PR Z Y JM U JE  do a iy e la  -  
chodzę po dom ach, w ykonu 
je  w szelkie p rzeróbk i, — 
Lieser, Sebastianę 31 m . I.

22S0g

REKLAMA  
DŹWIGNIĄ 
HANDLU ~



„NOWY DZIENNIK", niedziela 25 lipca 1937.

SŁOJE do konfitur
Vś Itr. l/a I tr . 3/4  I tr . 1 I tr. H M tr .  2 Itr
— 10

poleca

—.lo —.18

J .  D I E W E R
—.20 —.25 -■=36

Flaków 
SZfcW ŚKA 20

Potne szyfrową 
Inseratową

ia l* V  w r m e m ó  w ciągu 
całego dala

tykKO
do skrzynki
w m u ro w a n e j w bramie 
przed „Nowym Dziennikiem* 
•  k t ó r ą  o p r ó ż n i a  s ię  

6 razy dziennie.

W o l n e p o s d y
W YCHOW AW CZYNI pierw  
Ezorzedoa, kw alifikow ana, 
sum ienna, In te lig en tn a , — 
oddana, stanow cza, poszuki 
waUa do Lwowa, do sześcio. 
le tn iego  n iesfornego  c h ło p , 
czyha, opornego w jedze­
n iu . B eferencje . dotychcza­
sow a p ra k ty k a , w aru n k i. — 
H alp ern , Lwów, Łyczakow ­
sk a  3. 4202i

SAM ODZIELNA ekspedien­
tko i  działt, O BU W IA  po­
szukuje za raz  F -m a  „O bu­
w ie" Z w ierzyniecka 3.. —
Zgłoszenia ood: innli w 
po łndpie m iedzy 1.13—2.15 

8204g

ZDOLNA w y k w a lif ik o -a n a  
k e ln e rk a  i .s ta n ie  „ r .y ję ta  

old zaraz . — Zgłoszenia: 
Szczyrk, — P ensjo n a t 
„SZA R O TK A ". 4224 k

PA N IEN K A  do endlow anla 
poszukiw ana. Zgłoszenia do 
Adm. Nowego D ziennika 
pod „O berlocli". 3191g

C U K IE R N IK  poszukuje 
p racy : k a r ta  rzem ieślnicza 
n a  w yroby  i prow adzenie 
cuk iern i. Zgłoszenia Adm. 
Nowego D ziennika „M istrz 
cuk iern iczy". 3197g

A PL IK  5 NT adw okacki z 2- 
le tn ią  n p h k ą  w K rakow ie 
zdolny zmieni pa trona . — 
Łaskaw a zgłoszenia do 
Adm  Nowego D ziennika, 
sub „Sam odzielny".

IfoOg

B Ś.FTUJĘ, szyją bieliznę 
w ypraw y ślubne. Szycie 
bluzek, py jam , szlafroków , 
epóduiczek. Stockow a 
D ietla L. 50. I I . p.

5201 g

DOSKONAŁY" heb ra ie ia  ła ­
tw a m aioda wyucza h e b ra j­
skiego, żydSn skiego wtoror 
w o, szybko, tanio, "gloi-ze- 
nta B iuro Oglosze„ S iatJe 
ra, R ynek S. 421tik

MŁODA, m ilej prozfiiK-Ji. 
francusk i, n iem iecki, m a tu ­
ra, szuka, posady to w arzy: 
szki — se k re ta rk i. O ferty : 
Zakopane, G łów na Poczta, 
rea tan te  „V illa r§ ,\  3205-g

I n t e r e s ^  fią n d fo w ę
ENERGICZNY kupiec

p rzy  s ią p i Jako w spólnik 
do p ro sp e ru jące j fa b ry k a , 
cji lub  in teresu . K a p n a ł 
do 3.000. Zna G órny Śląsk 
M ałopolską. Zgłoszenia: 
K s ię g a rn ia  W iener, K a to ­
wice Szopena 8. „ E n er­
g iczny". 414Sk

SPO LN IK A  z gOLÓw&ą zł. 
50.000 d la  założenia  fab ry k i 
brzytew ek do go len ia  1 w y­
robów stalow ych — poszu­
ku je  fachow iec, będący od 
la t  20-tu k ierow nik iem  wiel 
kich koncernów  r A nglii, 
N iem czech (Solingen), A u ­
s tr i i  i Polsce. P osiada  oko­
ło 1.500 k lien tów  w Polsce 
oraz dobrze zaprow adzony 
a p a ra t  sprzedaw ców . W iel­
kie zyski zapew nione. Zgło. 
szenla  pod „L u k ra ty w n y  ln 
te re s"  B iu ro  Ogłoszeń 8 ta t_  
te ra , K raków . 94221:

Y  j p n
NOSZONA g a rd ero b ą  k u ­
p u ją  p łacą  najlepsze  ceny. 
G oldberg. Gazowa 1L Teł. 
168-2L 2376g

ŁÓ2EOZKO dzleolnne m e­
talów r w  d ib rym  etan ie  
kuplą okazyjnie . Zgłosze­
n ia  do Adm. Nowego Dzień 
n ik a  pod „M etalow e".

25787

S p r z e d a ż
K A M IEN IC A  trzeohp łą tro -
wa nowa superkom fortow a 
'-.000 dochodu, 75.000. 
K A M IEN ICA  c z te ro p ią tro . 

j wa nowa superkom fortow a
30.000 dochodu, 250.000. 
K A M IEN IC A  trzech p ię tro  

wa nowa luksusuw o kom ­
fortow a 15.000 dochodu. —
125.000.
K A M IE N IC A  trzech p ie tro - 
w a nowa Komfortowa 8-000 
dochodu, 25.000 gotów ka, —
56.000 d ługoterm inow ej. — 
K A M IEN IC A  dw upiętrow a 
nowa kom fortow a 6.000 do­
chodu, 40.000 gotów ką, — 
Li.’.000 n iskoprocentow ej. -- 
K A M IEN ICA  nowa kom for 
towa 4 000 dochodu, 30.000 
Ł t i f l ł .  6.000 n iskoprocen­
towej.
K A M IEN ICA  nowa kom ­

fortow a 10 000 dochodu, go ­
tówka 60 000 n iskoprocen to­
wej 15.000.
K AM IENICA rz te ro p ie tro  
wa nowa kom fortow a skle­
py 11.000 dochodu, 100.000. 
K A M IEN ICA  nowa kom­
fortow a 3.000 dochodu, —
2 0 .0 0 0 .

In form acje: Kraków, W ie­
lopole 10. SŁAW " T urtel 
taub , te le lony : 155-21, 149-18 

SITtg

DOBRZE ULOKOWAĆ K A ­
P IT A Ł  m ożna — kupująo  
nieruchom ość — przez zna­
ne ze sw ej su lidnościt B IU ­
RO BUBIN A. KRAKÓW , 

W IELO PO LE 26. Tel. 171-78. 
K A M IE N IC A  cz te ro p ię tro ­
wa, pełnokom fortow a, do­
chód roozny 10.500 złotych, 
cena 105.000, gotów kę 55.WL, 
K A M IEN IC A  now a, trzech 
p iętrow a, luksusow y kom ­
fo rt, obok Alei S łow ackie­
go, dochód roczny 10.000 
złotych, pożyczka Lankowa
38.000, dop łata  70.000. 
K A M IEN IC A  nowa, dw u­
p ię trow a, luksusow y kom ­
fo rt, dochód roczny 5.000 
złotych, pożyczka bankow a
14.000, dop łata  46.000.
PÓŁ DOMU u lica  Zw ierzy­
niecka 50 pokoi, pełny kom ­
fo rt, cena połów ki 48.000 — 
nerro 6% .
DOM p ię trow y  nowy, kom ­
fo rt, duży ogród, dochód 
roczny 3.700 zło tych , cena
36.000, gotów ką 30.000 — 
sprzeda RUBIN , K raków , 
W ielopole 26. Tel. 171-78.

4166 k

LADY sklepów s, b iu rk a  — 
szafy  — używ ane u rz ą ­
dzenie b iurow e, okazy jn ie  
do sprzedan ia . B ank G w a­
ra n c y jn y  D ie tla  87.

4178k

DOM NOWY pełnokom for- 
tow y w sam ym  ŚRÓDMIE 
ŚCIU cena  140.00L zł. DO. 
CHÓD roczny 19.000 ZŁ. 
DOM now y pełnokom forto- 
w y w okolicy A lei Słow ac­
kiego cene 110.000 zł. GO- 
TÓ W FA  711.000 ZŁ. DO­
CHÓD roczny około l l . t t t  
ZŁ.
DOM w surow ym  stan ie  
pod dachem , NADZW Y­
CZA J O K A Z Y JN IE  i  powo 
du b -ak u  gotów ki n a  w y­
kończenie, 24 U B IK A C Y J. 
okolica D ług iej —, cena 
60.000 zł-
DOM nowy pełnokom forto- 
wy w okolicy P a rk u  K ra ­
kow skiego cena 65.000 z ło ­
tych  gotów ką 50.000 zl. 
sprzeda BIURO G ELBERA . 
p£RAKÓW, STA RO W IŚL­
NA 8 TELEFO N  135 .  78.

4208k

Pełne zadaujoUnie daję..
G U M . . ?

ULTRA-S1ŁCO

M LECZA RN IE sprzedam  
przy  ul. K rakow skiej. W ia 
domośó m iędzy 8—10 D ietla  
0/18. 8193g

IN TE R E S, P ierw szorzędną 
siem ię ceg laną, ■ n ad a jącą  
się  n a  różne p ro d u k ta  w y­
pałow e w okolicy R abki — 
sprzedam  lub w ydzierżaw ię. 
J a n  Surów ka, Skom ielna 
B ia ła  — Chabówka.

316,sg

M AGIEL z m otorem  do 
sprzedan ia K lu g er, K raków  
M ostowa 84. 8194g

2 MASZYNY do h a f tu  p ła ­
skiego, 1 m aszyna do h a f ­
tu  łańcuszkow ego, 1 stó ł m a 
szynow y na  6 m iejsc, p o . 
pęd  e lek tryczny  w dobrym  
stan ie  bardzo tan io  do 
sprzedan ia . Zgłoszeniu pod 
M. S. „CAC" Chorzow.

4166k

PKYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
f t iWIEDZA1

KRAKÓW , u l. P IE R A C K IEG O  14.

p rzygo tow ujące  na  lekcjach  zbiorow yeh w K rakow ie, 
oraz w drodze korespogdencj! zapom ocą zupełni* no­

wa opracow anyeh  sk ryp tów , p rogram ów  1 m ie ilęo i- 
nyoh tem atów , p rz y jm u ją  w pisy  n a  now y r o i  szk, 
1857/8 n a : 1) K u rs  m atu ryczny  g im n az ju m  s ta reg o  t y ­
pu, 2) K u rs średn i do egz. z 4-ch kl. g im n. nowego 
u s tro ju , 8) K u rs niższy z zakresu  1 1 I I  ki. gim n. no ­
wego u s tro ju , 4) K u rs  7-mio kl. szkoły pow szechnej. 

W y k ład a ją  n a jw y b itn ie jsze  s iły  faohowe. 2s8Sk

H EBLOW A m aszynę do 
C IE C IA  sprzedam . Zgłosze­
n iu Adm. Nowego D zienn i­
ka  pod „H ebe l" . 5182g

UNDERWOOD m aszyny  
do p isa n ia  w alizkow a, n a j­
now szej ko n stru k c ji. R epra  
zen tac ja  1 wyłąozni sp rze­
daż: Ignacy  Cross 1 Spół­
ka  K raków , S tarow iślna  

L te ie f  12.-90. 412k

SW ETRO W E MASZYNY 
(S trickm asch inen), rękaw i- 
czark i L inka-L inks o ry g in a ł 
ne W a lte r1* sp rzed a je  t a ­
n io  A. K u ran t, Łódź T rę ­
backa 18. 8939k

KOSTIUM Y K Ą PIEL O W E, 
spodenki, „eny posezono­
we po leca F elm an , C ebastla 
n a  28. 4174k

BIURO „M FB K U B " K r a .  
ków D ietla  59. Tel. 178-89. 
Ka M IE N IC /. now obudow a­
ni trzech p ię tro w a, pe łno­
kom fortow a. Pożyczka d łu ­
goterm inow a. — D op ła ta  
80.000.
K A M IE N IC A  now a pełno* 
kom fortow a. P ożyczaa d łu ­
goterm inow a. — D opłata 
50.000.
K A M IE N IC A  trzech p ię tro  
wa skinpy śródm ieścia. P o­
życzka d ługo term inow a. — 
Gotówka 35.000.
W ie ls i w ybór R ealpości — 
oraz P arcel B udow lanycn.

4249 k

Kaz<k dostaje tygodniówką od babci — 50 groszy, 
Babcia: Powiedz mi Kaziku, co ty robisz zpieniądzmu  

które ci zostają?
Kazik: To ja oszczędzam!
Babcia: A dużo już zaoszczędziłeśo, 
tCajz.k: Jeszcze mi nic me zostało-

TANIO sprzeda kasę ognio 
trw a łą  m ałą, szafkę a m e ry - 
kańi :ąr b iu rko , lu s tra . — 
Sklep okazy jn y  K raków , 
M os.ow a dwa. 4175k

JA D A L N IA  dwu, trzyczę­
ściow a sy p ia ln ia  p a łn a  — 
oalonik, tan io  do nabycia . 
Sklep okazy jny  K raków  — 
M ostowa dwa. 4176k

MASZYNY do p isan ia , no­
we, używ ane, g w aran to w a­
ne, okazy jn ie  sp rzed a je  „B e 
m ont", K atow ice, Dworco­
w a 18. 1494k

MASZYNY do p isa n ia  b lu . 
owi* w alizkow e. O lbrzym i 

wy bór, fabryczne ooay, do­
godna sp ła ty . „M aazyno- 
om K raków , Z jr ie re y r l ie -  

k a  1L T elefon 161-50
S537k

N IEB Y W A ŁJ O K A ZJA  I!
M EB' iŚ  n a  czas w akac ji 
sp rzeda je  po n ad e r n isk ich  
cenach. Skład  M ebli, K ra ­
ków BRACKA 13. W ielk i 
wyDór, jalfośó gw ran tow a- 
na. I938k

WYŻYMACZKI do b ie lizny  
„P a rlak o n  1 n a  sp ła ty  m ie­
sięczne. S a ttle r, S tradom  19 

89611

O D C ISK I u suw a niczcwo. 
dnie „U IG O ", 50 groszy . 

D ro g eria  
SCH a PSEN SO H N a  

K raków , T lao Nowy.
2171k

PLUSKW Y tę p i  doBzezęt 
n ie  o ry g in a ln y  p ly r  

JO K  
D ro g eria  

SCH A PSENSOHNA. 
K raków  P lao  N owy. 11211

•DACHÓWCZARKI. w y ro ­
by  cem entowe, różne uiy* 
w ane eprjjfdam  R ozenberg. 
C hrzanów , R ynek. 4I73k

PR O PA G A N D ! C ukru! U 
do sm&ij&enia owoców. Pie 
oiokilowe k a r to n y  kostki 
k rysta liczne . Ceny h u rtow - 
ne. A gencja  C ukru , K ra ­
ków, R adziw iłłow eka 15.

4223k

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n ie  p r z y j m u j *  s i ą  

to la fon lczn ln  
ty lk o  w prost 

w Adm lnlstrneJI 
I w yłą czn ie

Z A  G O T Ó W K Ę .

P o c  z t ą  s z y f r o w ą
o d b ie r a ć  m o ż n a  tyl&o 
w ciągu 14 dni od daty 
ukazpuia się odnoinego 

inaeratu.

PRENUMERATA w Krakowie a odnoszę, 
niem i  bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową ,  .  ,  miesięcznie zŁ 4.30 kwartalnie zŁ 12.90
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie iw 7.50 kwartalnie zŁ 22.59

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w
tekście i  nadesłanem na 5 łamy po 26 niumi tr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 33 mm. Najmniejsze ogłoszenia droone liczymy za 10 ałów.

CENY w złotych: L atrona 1.25. — Tekst. 1.—  Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0 10 gr. Dla poszukujących pracy 0.65 gr. Gratu­
lacje I kondolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—  Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—  Nekrologi k lepsy­
dry) do 60 mm. w  L łamie Zł, 20.—» Za zastrzeżenie miejsca doiięza się 
25%, ya druk kolorowy 50%,

^NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz.1 dni poświat.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy DzienniK": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer*" 
Nowa Djukarma Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Ęeldmana.


